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Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

W V I I I  rocznicą Układa 
o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej

i Współpracy 
między Polską a ZSRR

Nr 16 WARSZAWA, 19 KW IETNIA 1953 r. CENA 30 GR

Przed IV Krajowym Zjazdem Związku Zawodowego
lauczycleistwa Polskiego

V

Za k ilka  tygodni, bo już  w  końcu maja 
br., zbierzemy się we W rocław iu na IV  
K ra jow ym  Zjeździe Zw iązku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego. Na Zjeździe tym  
podsumujemy dorobek naszej działa lno­
ści za lata 1951—53 oraz w ytkn iem y nowe 
zadania dla naszej organizacji związko­
wej. Ocena naszej pracy, k tó re j dokonamy 
na IV  K ra jow ym  Zjeździe ZNP, powinna 
być xja k  na jbardzie j w n ik liw a  i  k ry tycz ­
na szczególnie dlatego, że kończąca się ka ­
dencja Zarządu Głównego ZNP w ybrane­
go na I I I  Zjeździe obejmowała dwulecie 
ob fitu jące w  w ie lk ie  historyczne wydarze­
nia  w  życiu narodu polskiego. W  okresie 
tym  wyrósł i okrzepł F ront Narodowy, 
k tó ry  pod kie row nictw em  Polskie j Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej stał się potęż­
ną siłą jednoczącą cały naród do rea liza­
c ji naszych dum nych planów, których 
ostatecznym celem jest zbudowanie nowe­
go, socjalistycznego us tro ju  w  Polsce. Lata 
te na zawsze przejdą do h is to rii jako lata 
uchwalenia K on sty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spolite j Ludowej i  zwycięskich wyborów  
do Sejmu, k tó re  odbywały się n iem al ró w ­
nolegle z w iekopom nym  X IX  Zjazdem K o ­
m unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckie­
go.

X IX  Zjazd KPZR w  oparciu o genialną 
pracę W ielkiego Stalina ..Ekonomiczne 
problem y socjalizmu w -Z S R R “  w ytyczy ł 
całej postępowej ludzkości dalszą drogę 
w  walce o pokój i budowę ustro ju  spra- 

• tw ie d liw o ś c i społecznej. Zgon W ielkiego 
.'fPW i ’ ■ -iłodza i  Nauczyciela ludzkości wstrząsnął

sercami wszystkich uczciwych ludzi na ca­
łym  świecie. A le  po tra filiśm y. — używając 
wyrażenia Mao Tse-tunga — „przekuć ból 
w  czyn“ . Podjęte po śm ierci Józefa Stalina 
postanowienia K om ite tu  Centralnego 
KPZR i wn ioski z V I I I  Plenum KC  PZPR 
przyczyn iły się do dalszego umocnienia 
i zahartowania szeregów P artii, zm ob ili­
zowały i  um ocniły gotowość bojową a rm ii 
budowniczych socjalizmu. I  nie jest rze­
czą przypadku, że w  tych ciężkich dla ca­
łe j ludzkości dniach tuż po X I  Plenum 
CRZZ w ykonu jem y z nadwyżką plany pro­
dukcyjne w  górnictw ie, hu tn ic tw ie  i  w  
przemyśle w łókienniczym , gdzie niedaw­
no jeszcze m ie liśm y niedociągnięcia. 
W obliczu tego wielkiego, bolesnego, a mo­
bilizującego wolę i działanie setek m ilio ­
nów ludzi wydarzenia, jakże odpowiedzial­
ne zadania stają przed b lisko 200-tysięcz- 
ną arm ią nauczycieli, naukowców i  dzia­
łaczy oświatowych w  Polsce zrzeszonych 
w Związku Zawodowym Nauczycielstwa 
Polskiego. Pracownicy w ie lkiego fron tu  
ideologicznego muszą poważnie zastano­
w ić się nad tym , ja k  wygląda ich codzien­
na praca w  przeżywanym obecnie h isto­
rycznym  okresie, jaka była i jest ich po­
stawa.

Dlatego też na IV  K ra jow ym  Zjeździe 
ZNP będziemy m usie li k ry tyczn ie  i samo- 
krytyczn ie  ocenić naszą całą działalność. 
M usim y przede wszystkim  znaleźć odpo­
wiedz na pytanie: Czy wykorzysta liśm y 
wszystkie środki i  siły, wszystkie nasze 
możliwości, aby umocnić postawę św iato­

poglądową całego nauczycielstwa? Czy ca­
ła nasza działalność ku ltu ra lno-ośw ia tow a, 
nasza masowo-polityczna praca służyła 
tym  celom? Odpowiedź na te pytan ia  ak­
tualne dziś i ju tro , niestety, nie będzie 
w  pe łn i zadowalająca. Trzeba bowiem sa- 
m okrytycznie przyznać, że najw iększe za­
niedbania mam}' w łaśnie na tym  na jbar­
dziej odpowiedzialnymi odcinku pracy związ­
kowej. Tak organizacja czyte ln ictwa wśród 
nauczycieli, sieć biblioteczna, ja k  organ i­
zacja zespołów dyskusyjnych, k lubów  na­
uczycielskich zarówno ilościowo, ja k  i ja ­
kościowo w  żadnym stopniu nie odpowia­
dają rosnącym stale potrzebom zw iązkow­
ców.

Od postawy ideowej, od światopoglądu 
nauczyciela zależy przecież powodzenie

w a run k i bytowe. Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolite j Ludowej w  ciężkich warunkach 
gospodarczych okresu intensywnego w zro­
stu i  rozw oju gospodarki narodowej ro k ­
rocznie czyni poważne k ro k i w celu popra­
wy sytuacji m ateria lne j nauczycieli. Ostat­
nio dekretem z dnia 3 stycznia br. zosta­
ły  unormowane w ynagrodzen i^ za godziny 
nadliczbowe i  czynności dodatkowe, co 
w  dziedzinie regulacji płac nauczycielskich 
jest poważnym krokiem  naprzód. Trzeba 
jednak stw ierdzić, że i  w  te j sytuacji nie 
w ykorzysta liśm y wszystkich możliwości 
poprawy bytu nauczyciela. Oto na przy­
kład ustawa z dnia 20.X.1952 r. o ulgach 
dla nauczycieli w  w ie lu  powiatach i gm i­
nach nie została jeszcze w  pe łn i zrealizo­
wana. Wciąż jeszcze w ie lu  nauczycieli

i skuteczność całej jego pracy w  szkole. | w iey-aich p łaci za wynaję te izby po 100

R o z p o c z y n a m y  p rz y g o to w a n ia  
d o  n o w e g o  r o k u  s z k o ln e g o

Rozpoczął się już okres przygotowań do nowego roku szkolnego 1953/54. W  okresie 
tym przed naszym aparatem oświatowym, przed prezydiami rad narodowych, przed 
kierownictwami i dyrekcjami szkól i zakładów wychowawczych, jak również przed 
komitetami rodzicielskimi stanęło ważne i odpowiedzialne zadanie należytego i termi­
nowego przygotowania organizacji przyszłego roku szkolnego i zapewnienia szkołom 
i zakładom wychowawczym wystarczającej bazy materialnej,

W  tej sprawie w  ostatnim numerze 1 Dziennika Urzędowego Ministerstwa Oświaty 
p kazał o się zarządzenie Ministra Oświaty i instrukcja w  sprawie organizacji roku 
szkolnego 1953/54 w szkołach i zakładach wychowawczych podległych Ministerstwu 
Oświaty. Instrukcja określa zadania, jakie Ministerstwo stawia naszemu szkolnictwu 
I naszym zakładom wychowawczym w nowym roku szkolnym i w najbliższej przy­
szłości. Zawiera ona szczegółowe wskazania i wytyczne do pracy szkól i zakładów 
wychowawczych, jak również do pracy wydziałów' oświaty nad przygotowaniem orga- 
w .-i-;; przysięgi roku szkolnego i zapewnieni szkol n i sałdado.» wychowaw 
czym koniecznych warunków’ materialnych do pracy w przyszłym roku szkolnym oraz 
wskazuje sposoby, środki i terminy ich realizacji.

W  roku ubiegłym w akcji przygotowania organizacji bieżącego roku szkolnego 
popełniono sporo błędów. Dotyczyły one głównie niewystarczającego zaopatrzenia 
szkól w opał, nieterminowego przeprowadzenia remontów, nierównomiernej realizacji 
budżetu na potrzeby rzeczowe szkół, braku wystarczającej kontroli nad pracą terenu 
ze strony wojewódzkich i powiatowych wydziałów oświaty. Do nie spotykanych przed 
tem zaniedbań należało 5-tygodniowe opóźnienie w przeprowadzeniu remontu bu 
dynku szkoły podstawowej W  L IM A N  OWEJ (woj. krakowskie), na skutek czego 
618 dzieci do dnia 5 października nie mogło się uczyć. W  POW. STRZELCE KRA  
JENSKIE (woj. Zielona Góra) z powodu złej organizacji akcji przygotowania szkó 
i zakładów wychowawczych do pracy w ub. roku szkolnym w wielu szkołach trw ał' 
do połowy października.

Z zaniedbań i błędów zeszłorocznych musimy wyciągnąć właściwe wnioski. W  bie­
żącym roku podobne fakty nie mogą się powtórzyć. Od dobrego j terminowego przy­
gotowania pracy w nowym roku szkolnym i zapewnienia szkołom należytych do jej 
podjęcia warunków zależy w dużym stopniu właściwa realizacja programu oraz wy­
niki nauczania i wychowania. Instrukcja poświęca tej sprawie wiele uwagi.

W  części poświęconej organizacji pracy dydaktyczno-wychowawczej omówione są 
podstawowe zadania szkół i zakładów wychowawczych na rok 1953/54. Do najważ­
niejszych należą takie zadania, jak podniesienie wyników nauczania i wychowania, 
pogłębienie wychowania patriotycznego i internacjonalistycznego, kształtowanie 
naukowego poglądu na świat oraz rozszerzenie kształcenia politechnicznego. W  osob­
nych rozdziałach omówione jest planowanie pracy dydaktyczno-wychowawczej, pod­
niesienie poziomu wyników, nauczania i wychowania oraz zagadnienie nadzoru peda­
gogicznego nad szkołami i placówkami oświatowo-wychowawczymi. Układ instrukcji 
jest przejrzysty. W każdym dziale szkolnictwa na pierwsze miejsce wysunięte są za­
dania na rok 1953/54. W  SZKO LN IC TW IE  PODSTAW OW YM jednym z głównych 
zadań jest dopilnowanie, aby wszystkie dzieci w  wieku szkolnym uczęszczały do 
szkoły, oraz zapewnienie wszystkim dzieciom ze szkół niepełnych po ukończeniu naj­
wyższej klasy w swojej szkole możliwości ukończenia pełnej szkoły 7-kIasowcj.

W  SZKO LNICTW IE DLA PRACUJĄCYCH do wiżnych zadań należy wzmożenie 
wysiłków nad podniesieniem stopnia powiązania szkół dla pracujących z zakładami 
Pracy oraz walka o 7-klasowe wykształcenie dla robotników, zwłaszcza młodszych.

PRZED Z A K Ł A D A M I K S ZTAŁCENIA  N A U C ZY C IE L I instrukcja postawiła jako 
pilne i ważne zadanie rozbudowę sieci liceów pedagogicznych. Jednym z najpilniej­
szych i podstawowych zadań w bieżącym okresie jest zapewnienie naszemu szybko 
rozwijającemu się szkolnictwu wystarczającej i dobrze przygotowanej kadry nauczy­
cielskiej.

Wykonanie tych zadań w bardzo dużym stopniu jest uzależnione od zapewnienia 
szkołom i wszystkim zakładom wychowawczyni podlegającym Min. Ośw'. w ystarcza­
jącej I>A Z\ M ATERIALNEJ. W  zakres je j wchodzi: 1) uzyskanie nowych izb lekcyj­
nych i pomieszczeń dla celów szkolnych 1 wychowawczych; 2) remonty użytkowanych 
budynków i pomieszczeń; 3) uzupełnienie 1 remont sprzętu, urządzeń i pomdcy nauko­
wych: 4) zaopatrzenie szkół w  pomoce naukowe, w książki do bibliotek, W' materiały 
do ćwiczeń i demonstracji, w druki szkolne itp.; 5) zapewnienie i dostarczenie szko­
łom i zakładom opalu; 6) doprowadzenie do należytego porządku i czystości obejścia 
szkolnego; 7) zorganizowanie zaopatrzenia uczniów w  podręczniki i przybory szkolne;
8) zapewnienienie w budżecie kredytów na wydatki szkól i zakładów oraz planowe 
ich wykorzystanie.

Dla dobrego i terminowego przygotowania bazy materialnej instrukcja zaleca zasto­
sowanie, podobnie jak w latach ubiegłych, SOCJALISTYCZNEGO W SPÓŁZAW OD­
NICTW A. Współzawodnictwo winno zmobilizować aparat oświatowy, ZOZ (MOZ) 
i aktyw społeczny w poszczególnych środowiskach, a zwłaszcza komitety rodzicielskie 
do wzmożenia wysiłków na rzecz szkoły, aby lepiej niż w latach ubiegłych przygoto­
wać zorganizowanie pracy w nowym roku szkolnym.

Wskazania instrukcji przewidują, że W SPÓŁZAW ODNICZYĆ ZE SOBĄ MOGĄ —  
ALBO POSZCZEGÓLNE SZKOŁY. PRZEDSZKOLA, DOM Y DZIECKA I  PLA­
CÓ W KI OŚW IATOW O-W YCHOW AW CZE, ALBO W SZYSTKIE SZKOŁY PODSTA­
WOWE JEDNEJ G M IN Y  ZE SZK O ŁA M I PO DSTAW OW YM I DRUGIEJ G M IN Y  
W  T Y M  SAM YM  POW IECIE. N IE  PRZEW IDUJE SIĘ N A TO M IA ST WSPÓŁZA­
W O DNICTW A M IĘ D Z Y  P O W IA T A M I I  W OJEW ÓDZTW AM I. Przystępując do 
współzawodnictwa należy jasno i konkretnie sformułować zadania objęte współza­
wodnictwem. Muszą one być obiektywnie sprawdzalne i wymierzalne.

Do tegorocznej instrukcji w części Y  (Materialne warunki funkcjonowania szkół) 
wprowadzono dwa bardzo ważne rozdziały, a mianowicie: rozdział poświęcony pro­
wadzeniu spraw finansowych w szkołach i zakładach oraz rozdział omawiający orga­
nizację administracji i prac kancelaryjnych. Przyczyni się to niewątpliwie do uspraw­
nienia pracy administracyjnej kierowników i dyrektorów szkół. \

M usim y więc dogłębnie przeanalizować i 
wydobyć całą, choćby nawet przykrą  
prawdę o tym , w  ja k im  stopniu nasz 
związek zawodowy przyczyn ia ł się do re­
a lizacji p lanów oświatowych, a w  szczegól­
ności ja k  domagaliśmy realizować zadania 
I I I  roku P lanu 6-lćtn iego i ja k  przygoto­
waliśm y kam panię bieżącego, IV  roku na­
szej sześciolatki. L iczby świadczące o od­
padzie uczniów m ów ią nam, że na polu 
rea lizacji zasady powszechności naucza­
nia mamy poważne błędy i  niedociągnię­
cia. W ysoki procent drugoroczności, nieza­
dowalający poziom w yn ików  nauczania da­
ją  nam żywy obraz naszych poważnych 
zaniedbań w  walce o jakośt- p rodukc ji 
szkolnej. Jakko lw iek w  ostatn iej kaden­
c ji, ogólnie biorąc, podniósł się poziom na­
rad w ytwórczych w ie lu  ZOZ i MOZ, n ie­
m nie j jednak sprawa poziomu pracy dy ­
daktyczno-wychowawczej nauczyciela nie 
była  należycie doceniana ani przez Zarząd 
G łów ny, ani przez wszystkie terenowe ko­
m órk i związkowe.

Troska o pracę szkoły, o je j najlepszy 
poziom — to troska o kadry, to troska o 
wychowanie nowego, socjalistycznego czło­
w ieka, to warunek rea lizac ji zadań staw ia­
nych przez wszystkie plena, a szczególnie 
V I I I  P lenum  KC  PZPR.

Pod k ie row n ictw em  naszej P a rtii

i więcej złotych miesięcznie z w łasnej k ie ­
szeni, Nasze ogniwa związkowe nie podję­
ły  energicznej w a lk i o pełną realizację 
tego korzystnego dla nauczycieli postano­
w ienia Rządu. Podobnie w  dziedzinie opie­
ki nad nauczycielem i jego rodziną, 
mając poważne osiągnięcia w  dziedzinie 
wczasów, ko lon ii leczniczo - wypoczynko­
wych, kas zapomogowo-pożyczkowych itp., j 
jednocześnie posiadamy poważne braki, 
które można i trzeba u jaw n ić, aby u n ik -  i 
nąć ich w  przyszłości.

O to -\v  zarysie problem atyka, k tó rą  ana­
lizować będziemy na IV  Zjeździe ZNP. ! 
Oczywiście, że problem ów tych jest o w ie - \ 
le więcej, ja k  np. zagadnienie współpracy 1 
szkoły ze Zw iązkiem  Młodzieży Polskie j, i 
z rodzicami, ożywienie kom ite tów  opiekuń­
czych ¡ .w iele innych, które  znajdą dokład- i 
niejsze omówienie w  następnych a rty k u - > 
łach. ' , j

E lektrow n ia  Jaworzno I I  rośnie dzięki bra terskie j pomocy Zw iązku Radzieckiego. 
Na zdjęciu: Prace przy montażu drug ie j tu rb iny , którą załoga pragnie oddać do

użytku przed term inem

W dn iu 21 kw ie tn ia  1945 r. został podpisany historyczny Układ o Przyjaźni, Pomocy 
wzajem nej i  W spółpracy między Polska a Zw iązkiem  Radzieckim.

O ukłddzie w tedy zaw artym  Józef S ta lin  powiedział:

„Znaczenie tego układu polega przede wszystkim na tym. że jest on wyrazem zasad­
niczego zwrotu w stosunkach między Związkiem Radzieckim a Polską w kierunku 
sojuszu i przyjaźni, zwrotu, który ukształtował się w toku obecnej wojny wyzwoleń­
czej przeciw Niemcom, a który obecnie jest formalnie utrwalony w tym układzie".

po-
i ważnie pchnęliśm y naprzód naszą pracę

Sygnalizując czołowe zagadnienia, k tóre j 
stana r ię przedmiotem obrad setek delega­
tów  u;. Zjazd, n ie -m am y zam iaru z a m y -| 
kać dyskusji nad ty m i problem am i w  ścia- j 
nach sali zjazdowej. Uważamy, że w  cią- i 
su k ilk u  tygodni kam pan ii przedzjazdo- 
w ej pow inny one znaleźć się na porządku j 
obrad wszystkich ZOZ i MOZ, wszystkich ! 
nowoobranych oddziałów powiatowych, j 
Do „G łosu Nauczycielskiego“ , do prasy pe- ■

M inione osiem la t po tw ie rdz iły  całkow icie prawdziwość słów Stalina. A rm ia  Ra- 
r e f  pr2Wn*°s*° nam  wolność. Radzieckie poparcie, zdecydowane stanowisko 

J. S talina usta liło  granice naszego k ra ju  nad Odrą i Nysą. Dzięki pomocy K ra ju  Rad 
i do la liśm y w  niesłychanie szybkim  tempie odbudować nasz kra j, dźwignąć z ru in  
Warszawę, odbudować przemysł, porty, ro ln ic tw o  i  transport.

dagogicznej i codziennej pow inny nap ly-

t.unązek Radziecki dostarczył Polsce narzędzi i  urządzeń fabrycznych, traktorów , 
samocnodow, rud, maszyn górniczych, sprzętu telekom unikacyjnego  i radiowego, 
U.r~n‘ ,?.ł l  ' a'boratory inych, bawełny, ty ton iu , skór i  w ie lu  innych surowców i  ma- 
s^yn. W ramach umów eksportu jem y do ZSRR węgiel, koks, tabor kole jowy, w yro­
by hutnicze i  w łókiennicze.

w  środowisku w ie jsk im . Nauczyciel w ie j-  | wać liczne a rty k u ły  oceniające pracę 
j ski z każdym  dniem coraz mocniej i  pew- Zw iązku. A r ty k u ły  te n iew ą tp liw ie  w p ły -  
| n ie j staje się propagandzistą spółdzielczo- | ną na tok dyskusji zjazdowej, k tó ra  zna.i- 
ści p rodukcyjne j. Jednak przeprowadzone dzie swe odbicie w  w y tkn ię tych  przez 
w- lu tym  i w  m arcu br. sem inaria, w k tó - Zjazd zadaniach. Chodzi o to. aby IV  K ra - 
rych wzięło udzia ł b lisko 20 tys: -w iejskich jow v Zjazd ZNP został poprzedzony we 
nauczycieli, na tem at s potów s tepśy i p ro- w ir:;: T l ogniwach swoistym  referen- 
ck.kcyjra.’ , p lęT -ych i " ; - o-cl I  '• * 'v ' : r c -C7e mas-' /.wiązko-

• prze jaw ów  zapału i  entuzjazmu u jaw n iły , we k ry tyczn ie  i spraw iedliw ie, po socjuJ.i-
że n iek tó rym  naszym kolegom w ie jsk im  
brak nieraz podstawowych wiadomości 
z zakresu budownictwa socjalistycznego 
na wsi. Świadczy to także o niedostatecz­
nej pracy m asowo-politycznej w  terenie. 
Częste brak czasopism, w ydaw n ictw , pod­
ręcznej b ib lio tek i u trudn ia  poważnie na­
uczycielow i w ie jskiem u należyte poznanie 
problem ów spółdzielczości produkcyjne j, 
a co za tym  idzie —i należyte prowadze­
nie pracy uśw iadam iającej na wsi. I  ten 

| problem, jako jeden z czołowych proble- 
’m ów z dziedziny pracy ośw iatowo-propa- 
gandowej nauczyciela, pow inien być rze­
te ln ie  przeanalizowany.

Osią przewodnią działalności naszego 
Zw iązku Zawodowego jest troska o czło­
w ieka, o jego sprawy codzienne, o iego

stycznemu ocenią całokształt, działalności 
Zw iązku w  m in ionej kadencji. Z te j po­
wszechnej dyskusji we wszystkich kom ór­
kach związkowych powirrhy narodzić się 
konkretne i realne zobowiązania, które  l'V 
Zjazd pokw itu je  jako praw dziw ie socja li­
styczne zobowiązania w ie lk ie j a rm ii ośw ia­
towców polskich. N ie traćm y więc ani 
jednego dnia, weźmy na warsztat narady 
wytwórczej pracę każdego ogniwa związ­
kowego zapuszczając ja k  na jg łęb ie j sondę 
socjalistycznej k ry ty k i w  na.ifjabsze i n a j­
czulsze miejsca.

T y lko  śmiałe spojrzenie pi awdzie w  oczy 
przyczyni się do podniesienia sty lu pracy 
całego Związku Zawodowego Nauczyciel­
stwa Polskiego.

E, KUROCZKO

Na skutek um owy o współpracy naukowo-technicznej możemy kształcić nasze n a j­
lepsze kadry w  przodujących uczelniach radzieckich.

O lbrzym ia pomoc radziecka we wszystkich dziedzinach życia um ożliw ia  nam zre­
alizowanie w  szybkim  tempie w ielkiego Planu 6-letniego.

K ilkuse t na jw yb itn ie jszych specjalistów radzieckich. 24 radzieckie b iura  pro jekto - 
we Opracowały p lany Nowej H uty. W roku bieżącym załoga H u ty  rozpoczyna budowę 

, n0^ c' i  obiektów , z których ponad 4G zostanie oddanych do użytku  jeszcze w  tym  
-°' v '7,; ' s i?lL  y  'droduk-:< d o  przed w o jn ą 1 łącznie c( :e po i*k ie  hu4
nictwo. Cm kow ite wyposażenie tego ogromneyo obiektu otrzyynujemy re Zzc:a~
Radziechjgpo. Dzięki radzieckim. dostawom inw estycy jnym  budujem y nasz przemysł 
m otoryzacyjny: Żerań i  Lu b lin , nasz przem ysł chemiczny: w ie lk i kom binat azotowy,
potężną fab rykę  sody, nowoczesne w ytw ó rn ie  karb idu, fab rykę  kwasu siarkowego, 
w ie lk ie  fa b ry k i produktów  syntetycznych, fab rykę  wyrobów  gumowych i  inne. Za­
kłady w  Wizowie, Gorzowie i Opolu, najw iększa w Europie cementownia w  W ierzbicy, 
elektrow nie w  Dychowie, Chorzowie i  Łaziskach, Zabrzu, M iechowicach i  Jaw or-nie  
kom binat w łókienn iczy w  P io trkow ie , fab ryka  łożysk kulkowych, fa b ry k i ciężkich 
maszyn, w ie lk ie  piece w  hucie „Kościuszko", huta sta li szlachetnych „W arszawa" — 
powstają dzięki radzieckiej pomocy. 57 kom pletnych urządzeń w ie lk ich  obiektów  
przem ysłowych dostarczy nam Związek Radziecki.

W roku  ubiegłym  obroty polsko-radzieckie wzrosły w  stosunku do 1947 r  pięcio­
krotnie.

O trzym ujem y również z ZSRR maszyny i  urządzenia do mechanizacji, automatyza­
c ji i e le k try fik a c ji procesów produkcyjnych. Na naszych polach pracują radzieckie  
kom bajny S-4, radzieckie trak to ry , w ie lk ie  m łocarnie, sadzarki do ka rto fli.

B ra te rsk i sojusz i  współpraca ze Zw iązkiem  Radzieckim, możliwość korzystania  
z ogromnych osiągnięć K ra ju  Socjalizm u  — oto gwarancja naszych sukcesów.

S z i ń & ł ą g  ęjsj © f i f i c j r u F  1
W  tysiącach szkół rozpoczęły się już I Surkowa, „M arsz entuzjastów“  i „W alczyk 

i przygotowania do obchodu święta 1 Maja. górniczy“ .. Z pieśni ludowych wybrano ta- 
Do pracy te j w łączyły się nasze ogniwa te- kie, które nie odbiegają nastro jem  od cha-
renowe ZNP. 

j Celem koo rdynac ji prac poszczególnych 
: szkół Zarząd Oddziału Grodzkiego ZNP 
jw  B ytom iu  zwołał naradę przewodniczą- 
| eych ZOZ, k tó rzy  dz ie lili się doświadcze- 
n iam i swych szkół w  przygotowaniu ob- 

| chodu pierwszomajowego. Po te j nara- 
I dzie szkoły bytom skie wcześnie rozpoczę- 
! ły  przygotowania, dzięki czemu m ają czas, 
by systematycznie, bez nerwowego pośpie- 
chu, nasilać pracę lekcy jną  i  pozalekcyjną 

j tem atyką pierwszomajową. Np. w  szkole 
| podstawowej w  Bytom iu , ul. Roosevelta 6, 
i wciągnięto uczniów wszystkich klas do 
j przygotowań. Szczególnie na zajęciach po- 
j zalekcyjnych, w  pracach różnych kółek 
w re  praca związana z obchodem 1 Maja.

| Chór przygotow uje m. in. tak i repertuar:
1 „Pieśń rew olucyjna“ , „Naprzód, k to  śmia­
ły “ , „Pieśń o B ieruc ie“  Sygietyńskiego, 
„W arszaw ianka 1905 r .“ , „Pieśń o S ta lin ie “

Instrukcja omawia również tak ważne zagadnienie, jak dobre przygotowanie przez 
szkoły akcji wczasów letnich dla dzieci i młodzieży szkolnej.

OBECNIE PRZED APARATEM  O ŚW IATO W YM  STAJE ZA D A N IE  SZYBKIEGO  
ZAPO ZNANIA K IERO W NIKÓ W  I  DYREKTORÓW  SZKÓŁ I  ZAKŁADÓW  W Y C H ą , 
W AW CZYCH JAK RÓW NIEŻ OGÓŁU NAUCZYCIELSTW A Z TREŚCIĄ I  ZAŁO­
Ż E N IA M I NOWEJ INSTRUKCJI. Od dobrej je j znajomości w dużej mierze zależeć 
będzie sprawna i terminowa realizacja zawartych w niej dyrektyw i zadań. Do tego 
winna zmierzać codzienna praca aparatu oświatowego, prezydiów rad narodowych, 
komitetów rodzicielskich i ogółu nauczycielstwa.

Zmiana warunków prenumeraty 
„Głosu Nauczycielsko“ » 

i innych pism pedagogicznych 
i młodzieżowych

Zamówienia i przedpłaty na prenumera­
tę dzienników i czasopism, począwszy od 
bieżącego okresu, przyjmowane ląc tlą w no­
wych terminach: od dnia 11 każdego mie­
niąca do dnia 10 następnego miesiąca — 
na najbliższy okres kalendarzowy.

Na okresy miesięczne — co miesiąc.
Na okresy kwartalne — odpowiednio do 

dnia 10 m-ca grudnia, marca, czerwca 
1 września.

Na okresy półroczne — do dnia 10 m-ca 
grudnia i czerwca.

Na okresy: — roczne — dó' dnia 10 m-ca 
grudnia.

Obecnie zamawiając prenumeratę na 
m-c maj;-należy przedpłaty uiścić do dnia 
10 kwietnia br.

Wszystkie koleżanki,.! kolegów prosimy 
o powiadomienie uczniów o zmianie ter­
minu dokonywania przedpłat na czasopi­
sma dziecięce i młodzieżowe („Swierszczyk- 
Iskierki“, „Płomyczek“, „Płomyk“, „Młody 
Technik“, „Świat Młodych“ itp.).

rakteru  święta, a w ięc „Pod borem, pod 
borem“ (z chóru „Mazowsze“ ) „To i bo­
la “ , „Na polach wsi“ .

Ta sama szkoła przygotowuje recytacje 
zespołowe następujących w ierszy: „P ie rw ­
szy M a j“  S. Zawadzkiego, „P ierwszy M a ja “ 
i „Pieśń M ajow a“  Broniewskiego, „Pochód“  
Janczarskiego, „P ierwszy M a ja “  Szymań­
skiego, „Pieśń o pokoju“  Gruszczyńskiego, 
„Gwiazda epoki“  A. Sterna.

Wiersze te powiązane słowem wiążącym 
złożą się na część artystyczną akademii, na 
k tóre j przewidziano również uroczyste 
składanie m eldunków  z wykonania zobo­
wiązań i  nagradzania przodowników  nauki 
przez kom ite t rodzicielski.

Szkoła Ogólnokształcąca w  Pabianicach 
wprowadziła w  okresie poprzedzającym 
dzień 1 M aja interesujące apele, na k tó ­
rych nauczycielstwo i  młodzież składa 
sprawozdania z wykonania podjętych zo­
bowiązań.

Celem zobrazowania rozw oju ruchu ro ­
botniczego zorganizowano pracę nad urzą­
dzeniem w  oddzielnej sali wystawy, do 
k tó re j eksponaty zbierają sami uczniowie, 
a poszczególne zagadnienia opracowuje 
kółko historyczne. Praca ta ogarnia coraz 
szersze kręg i uczniów.

W  szkole podstawowej w  Bytom iu część 
artystyczną obchodu święta 1 M aja opra­
cowują kó łka  zainteresowań. I  tak „kó łko  
żywego słowa“  przygotowuje recytacje 
i inscenizacje, kółko taneczne — tańce lu ­
dowe, polskie i radzieckie, a kółko dekora­
cyjne — rozpoczęło już pracę nad elemen­
tam i dekoracyjnym i sal szkolnych i pocho­
du pierwszomajowego. B ib lio teka szkolna 
popularyzu je książki o ruchu robotniczym 
urządzając wystawę odpowiednio dobra-' 
nych książek oraz album ów z ilus trac jam i 
wykonanym i przez uczniów. Godne jest 
zaznaczenia, że młodzież prace te w yko ­
nu je z»«Vielkim entuzjazmem, że w ykazu­
je przy t}jm  dużo in icjatywy^

Szkoła Podstawowa n r 1 w  Pyskowicach 
zamierza teraz ja k  i  w  r. ub. organizować 
spotkania młodzieży szkolnej z przodowni­
kami pracy z pobliskich zakładów. Spotka­
nia te m ob ilizu ją  młodzież do podejmowa­
nia zobowiązań, do w y trw a łe j pracy w  
szkole.

Zagadnienie patriotyzm u ludowego l in ­
ternacjonalizm u mocno występuje w  p rzy­
gotowaniach do obchodu święta 1 M aja w

Liceum  Ogólnokształcącym w  M ińsku M a­
zowieckim. Znalazło to wyraz m. in. w  do­
borze repertuaru pieśni, w ierszy i tańców: 
obok pozycji po lsk ich jprzew idu je sie cenne 
u tw o ry  radzieckie, tem aty z życia różnych 
narodów walczących o wolność lub budu­
jących socjalizm.

Technikum  Górnicze w  K rakow ie  w yko ­
rzysta pochód pierwszom ajowy dla proga- 
gandy zawodu górniczego: uczniowie te j 
szkoły, ub ran i w  galowe m undury  gó rn i­
cze, przemaszerują u licam i Krakow-a. po­
każą radość m łodych, k tórzy  chcą budo­
wać silną, uprzem ysłowioną Polskę.

W związku ze świętem 1 Maja 19 człon­
ków  ZOZ przy Zasadniczej Szkole Odzieżo­
w ej M in . Przemysłu Lekkiego w  Tarnow ­
skich Górach podjęło indyw idua lne zobo­
wiązania produkcyjne, k tóre obejm ują 
m. in. takie  prace: dodatkowe lekcje p rzy­
gotowujące uczennice k l. I  i  I I  do egzami­
nu; praca na kursie k ro ju  i szycia w  Spół­
dzielni P rodukcyjne j w  M iedarach; dodat­
kowe dyżury w  bibliotece w  ciągu m ie­
siąca kw ie tn ia ; przygotowanie dekoracji 
i  s tro jów  krakow skich dla św ie tlicy ; w y ­
szycie sztandaru dla przodującego zakładu 
pracy, opracowanie technologicznego sche­
matu ubran ia; wykonanie dodatkowo, bez­
płatn ie d ruków  dla  sprawozdawczości oraz 
samodzielne wykonanie m ałych remontów.

pracy dydaktyczno-wychowawczej w  szko­
le podstawowej w  Wesołej.

Szkoła Ogólnokształcąca w  Koronow ie 
pow. L ipno, m elduje o podjętych zobo­
wiązaniach:

„Idąc za przykładem  bohaterskich za łój; 
fabrycznych podjęliśm y zobowiązania, k tó ­
rych wykonanie przyczyni się do wzmo­
cnienia naszej kochanej Ojczyzny

Dla uczczenia Święta Ludu Pracującego 
— 1 M aja — Liceum  Pedagogiczne w Leg­
nicy podjęło — Obok zobowiązań produk­
cyjnych — zobowiązanie zmierzające do 
podniesienia poziomu sportu wśród m ło­
dzieży i najbliższego środowiska.

Postanowiliśm y przepracować na terenie 
nadleśnictwa Różanna i Stronno 1001 
uczniogodzin przy zalesianiu nieużytków 
na obszarze 15 ha. wzywając jednocześnie 
do współzawodnictwa w  te j dziedzinie 
pracowników PSS w  Koronowie.

Liceum zobowiązało się wykonać nastę­
pu jące zadania: do dnia 1 M aja młodzież 
zdobędzie 50 odznak SPO i BSPO; młodzież 
licealna przygotuje uczniów Szkoły Pod­
stawowej n r 3 i własnej szkoły ćwiczeń do 
zdobywania odznak BSPO; szkolne koło 
sportowe „Przyszłość“  przy tutejszym  l i ­
ceum pedagogicznym nawiąże współpracę 
z L. Z. S. w  pobliskich Siedłiszkach; zor­
ganizuje się systematyczny tren ing grup 
sportowych licealistów.

Przy pomocy K lubu Sportowego „G w ar­
dia“  zorganizujemy w  naszej szkole salę 
robot, zdobywając 10 warsztatów i narzę- 
azia stolarskie. Pracownia pomoże nam 
w  wykonywaniu pomocy szkolnych.

Roztoczymy stałą opiekę ku ltu ra lną  nad 
spółdzielnią produkcyjną w  Starymdwo- 
rze. organizując zajęcia świetlicowe, od­
czyty i bibliotekę.

Zorganizujemy trzy w yjazdy: I — dnia 
10 maja br. do wsi produkcyjne j Buszko- 
wo, I I  — 24 maja br. do PGR w  Mąko­
warsku i  I I I  — 7 czerwca br. do PGR 
w Serocku. W miejscowościach tych zor­
ganizujemy odczyty, część artystyczną, 
rozg ryw ki p iłk i nożnej, s ia tków ki i roz­
g ryw k i lekkoatletyczne między miejsco­
w ym i w ie jsk im i klubam i sportowymi 
(LZS).

Młodzież k l. IV  Liceum Pedagogicznego 
w  Pszczynie, odbywając praktykę pedago­
giczną w  szkole podstawowej w  Wesołej, 
nawiązała ścisłą łączność z miejscową lu d ­
nością i  młodzieżą. Przejawem tego było 
m. in. urządzenie dla uczniów szkoły pod­
stawowej w  Wesołej a trakcyjne j imprezy 
artystycznej. Równocześnie dla uczczenia 
święta 1 M aja uczniowie IV  k l. Liceum 
Pedagogicznego w  Pszczynie zobowiązali 
się wykonać w iele pomocy naukowych, 
niezbędnych do zorganizowania w łaściwej

Przeprowadzimy kurs sanitarny PCK 
I I  stopnia, tzw. przodowników sanitar­
nych (kurs już się rozpoczął).

Wzmocnimy opiekę i pomoc nad slabvmi 
uczniami naszej szkoły, aby ich tak przy­
gotować, by mogli przejść do następnych 
klas.

W związku z dekretem Rady* Państwa 
z dnia 4. I I I .  br. w sprawie ochrony w ła­
sności społecznej postanowiliśm y w ye lim i­
nować do reszty lekkomyślne nieszanowa- 
nie sprzętu szkolnego i pomagać władzom 
terenowym w  w ykryw an iu  tych, którzy 
niszczą dobro społeczne na naszym tere­
nie“ .
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Podstawowa O rganizacja P arty jna  
w trosce o dobre wyniki nauczania

Jakość pracy nauczyciela zależy w  w ie l­
k ie j mierze od jego poziomu ideowo-poli- 
tycznego. Diatego też słusznie postąpiła 
Podstawowa Organizacja P arty jna  przy L i­
ceum Pedagogicznym w Słupsku, zwraca­
jąc dużą uwsigę na stałe podnoszenie po­
ziom u ideologicznego swoich członków oraz 
nauczycieli bezpartyjnych. Jedną z form  
pracy w  tej dziedzinie jest szkolenie człon­
ków  PZPR w  ramach zebrań party jnych, 
prowadzone drogą sem inaryjną. Dość czę­
sto tsż urządzane są zebrania otwarte. Do- ' 
tychczas omówiono na nich takie zagadnie- : 
nia, jak  „W nioski z X IX  Zjazdu K P Z R “ , 
„Ż yc ie  i  działalność Józefa S talina“  i in.

Na zebraniach Podstawowej O rganizacji ; 
P a rty jn e j członkowie PZPR wyciągają [ 
w n ioski z omawianych tematów do prak-

Delegaci na IV  K ra jo w y  Z jazd  Z N P

K o l. W ła d y s ła w  O s ia d a c z

wanie", wszyscy czlonkowia^PZPR głębo- | c ji wykazały, że n iektórzy starsi nauczy- 
ko zastanow ili się nad tym, w  ja k im  za- I ciele nie przygotowują się do le k c ji na piś-
kresie w ykorzysta li te poglądy w  procesie 
nauczania i wychowania młodzieży, co no­
wego wniosła pedagogika socjalistyczna, 
jak  i  w  ja k im  stopniu poszczególni towa­
rzysze rea lizu ją je j wskazania w  codzien­
nej praktyce szkolnej.

Podstawowa Organizacja P arty jna  dba 
o poziom pracy zawodowej nauczyciela, 
co u jaw n ia  się w następujący sposób. Plan 
dydaktyczno-wychowawczy szkoły m. in. 
przew iduje wzajemne hospitowanie lekc ji 
przez nauczycieli, by poznać dobre do­
świadczenia kolegów i poprawić własny 
styl pracy. Otóż na początku roku szkol­
nego podczas hospitacji zauważono, że nie­
którzy nauczyciele nie u trw a la li nowego

nne. Sprawy te poruszono na zebraniu 
Podstawowej O rganizacji P a rty jne j w  o- 
becności dyrektora szkoły, członka PZPR.

D yrek to r szkoły przeniósł te sprawy na 
zetfranie rady pedagogicznej. Wywiązała 
się dyskusja, w  w yn iku  k tó re j nauczycie­
le postanowili zwrócić szczególną uwagę 
na ten moment. Na indyw idua lnych kon-

niezbędnym ogniwem le k c ji Jest u trw a le ­
nie nowego m ateria łu  i  ja k  dalece przyczy­
nia się ono do gruntownego opanowania 
m ateria łu  programowego przez uczniów. 
Członkowie PZPR w ykapa li również, w  
oparciu o przykłady, jak ie  korzyści osiąga 
się z pisania konspektów. Od tej pory dy­
rek to r szkoły zwiększył wym agania w  tej 
dziedzinie.

Na zebraniach Podst. Org. Part. od cza-
ferencjach pohospitacyjnych z nauczycie- j su do czasu dokonywana jest analiza pra-

tycznej działalności w  szkole. Przerabia- : m ateria łu  'podanego uczniom. Dalsze spo- 
jąć np. temat „Poglądy Marksa na wycho- “strzeżenia z wzajemnie hospitowanych lek-

larni dyrekto r wskazywał wszelkie uchy­
bienia w  te j dziedzinie.

Na tymże posiedzeniu rady pedagogicz­
nej, tow. Czertowicz, k tó ra  osiąga dobre 
w y n ik i nauczania, padała przykłady pra­
w id łow o zbudowanej jednostk i lekcyjne j, 
zgodnie ze wskazaniam i pedagogiki socja­
listycznej. P rzyk łady te jeszcze mocniej 
uśw iadom iły nauczycielom, ja k  ważnym i

O zasadniczy ziurot w iDychoiraniu 
fizycznym młodzieży

M in isterstw o Oświaty zorganizowało w  | r ia lne j, posiadają ciekawe pomysły racjo- 
dn iu 12 kw ie tn ia  1953 r. konferencję dla | nalizatorskie w  konstruowaniu sprzętu 
k ie row n ików  W ydzia łów Oświaty PWRN | i  urządzeń sportowych, osiągają coraz lep- 
celem przeanalizowania poziomu wycho- i sze w y n ik i w  usportow ieniu młodzieży. 
Wania fizycznego w  szkołach. W konferen- I Poważne w yn ik i mamy też w  zakresie 
c ji wzię li udział również k ie row nicy Od- 1 umasowienia obowiązującego w. f. w  szko- 
działów W. F. w Wydz. Ośw. PWRN. j łach oraz rozwoju SKS i kółek sportowych.

B yło  to dalsze — po uchwale K o leg ium ! Osiągnięcia te nie odpowiadają jednak 
M in . Ośw. — doniosłe wydarzenie w dzie- wysokim  wymaganiom, jak ie  stawia Par- 
dzinie przezwyciężania wszelkich niedo- ! t-ia i Rząd Ludowy szkole w  dziedzinie w. f. 
ciągnięć, ja k ie  jeszczi is tn ie ją  w  w ielu ! Osiągnięcia nasze są niewspółm ierne ani
szkołach w  zakresie rea lizacji programu 
w. f. Partia i Rząd, zabezpieczając -warun­
k i dia socjalistycznego wychowania m ło ­
dzieży, kładą w ie lk i nacisk na wszech­
stronne je j wykształcenie. Chodzi o ńoz- 
w ijan ie  w  wychowankach nie ty lko  zdol-

istniejące ob iekty sportowe i urządzenia 
i w ykorzystyw ać je  zgodnie z przeznacze­
niem. Podejmować in ic ja tyw ę budowy bo­
isk sportowych sposobem gospodarczym.

W  szerszym niż dotychczas stopniu na­
leży wykorzystyw ać doświadczenia radziec­
kie w  dziedzinie k u ltu ry  fizycznej przez 
popularyzowanie radzieckich czasopism 
i. książek z zakresu w. f., film ó w  sporto­
wych itp . Również w  szerszym zakresie 
i g runtow nie j przeprowadzać przez cały 
aparat nadzoru pedagogicznego kontro lę 
rea lizac ji program u w. f. w  przedszkolach, 
szkołach i  placówkach pracy pozaszkolnej

do tych warunków , które rozw ojow i w. i. 
młodzieży stworzyła władza ludowa, ani 
do tej w ie lk ie j troski, uwagi i opieki, jaką 
Partia i  Rząd otacza ku ltu rę  fizyczną j młodzież}'.
i  sport szkolny. Nie potra fiono dotychczas Konferencja wysunęła zadanie dokona- 
wypełn ić lu k  kadrowych, w adliw a jest go- nia zasadniczego zwrotu dla podniesienia 

ności in te lektua lnych i  umysłowych nie spodarka przeszkolonymi w  zakresie w. f. | poziomu w. f. uczącej się młodzieży. Bę- 
ty lk o  cech m oralnych, estetycznych i nauczycielami, baza m ateria lna do w. f. j dzie to wymagało zabezpieczenia planowe- 
i  "uzdolnień technicznych, ale również o w y- ! i est jeszcze wciąż niewystarczająca, n iew y- j  go dopływu kw a lifikow anych  kadr w. f „  
robienie tężyzny fizycznej. i starczający jest nadzór pedagogiczny i po- j opracowania nowych program ów naucza-

| moc nauczycielowi w. f. Część pracow ni- | nia, zabezpieczenia bazy m ateria lnej, do- 
W referacie wygłoszonym przez dyrek- j ^ ów oświatowych nie dostrzegła jeszcze re- ! starczenia podręczników i czasopism dla 

mocno został pod- wolucyjnych zmian w  dziedzinie w. f. i za- nauczycieli w. f. W  celu większego uspor- 
sadniczych różnic między w. f. z okresu tow ien ia młodzieży opracowany będzie

szkolny kalendarz sportowy, corocznie o r­
ganizowane będą igrzyska letn ie i zimowe 
oraz powołane do życia młodzieżowe szko­
ły  sportowe. Zwiększona również będzie 
propaganda w. f. w  czasopismach pedago­
gicznych i młodzieżowych.

Oto są najważniejsze i najbliższe zada­
nia, ja k ie  podjęto na konferencji, od k tó ­
rych wykonania zależy podniesienie pozio­
mu wychowania fizycznego w  szkole.

L. DE N IS IU K

tora Pietraszkiewicza 
kreślony fak t, że u nas, w  przeciw­
stawieniu do k ra jów  kapitalistycznych, , sanacji a w. f. w Polsce Ludowej.

I fi7Vf*7na Lrip i iHcsi ~~\\rk u ltu ra  fizyczna służy w ie lk ie j idei "w y­
chowania nowego, kultura lnego, wszecli- 
stronnie rozw iniętego człowieka, zdolnego 
do ja k  na jbardzie j w yda jne j pracy i do 
obrony socjalistycznej ojczyzny. W. F. 
służy w  warunkach w ładzy ludowej spra­
w ie  rozw inięcia w  społeczeństwie um iejęt-

W  w yn iku  obrad oraz podsumowania 
dyskusji przez w icem in istra H. Jabłońskie­
go postawiono przed szkołą i aparatem 
oświatowym  konkretne zadania do w yko ­
nania.

Na wszystkich szczeblach w in n y  być
ncsci zespołowego, kolektywnego życia i zwołane specjalne konferencje dla prze- 
i pracy, u ła tw ien ia  masom pracującym  | analizowania stanu w. f, i wyciągnięcia 
osiągania coraz to nowych sukcesów w  \ wniosków zmierzających do podniesienia 
walce o nasze w ie lk ie  i porywające plany | i eg° poziomu. Sprawy w. f. w inny być czę- 
gospodarcze. Dobrze więc stało sie, że i ściei  niż dotychczas omawiane na wszeł- 
sprawom w. f. m łodzieży szkolnej była po- j kich konferencjach i  zjazdach. Dyrektorzy 
święcona ’specjalna konferencja k ie row n i- | i k ie row nicy szkół muszą stawiać zagad- 
ków  Wydz. Ośw. PWRN pod przewodnie- | nienia w. f. na posiedzeniach rad pedago- 
twem  M in is tra  W. Jarosińskiego i  przy gicznych, hospitować lekcje w. f „  prze- 
wspóiudziale Podsekretarzy Stanu. ! strzegąc właściwego wykorzystania godzin

W ie lk i S ta lin w  swych genialnych p ra­
cach naukowych i przemówieniach zw ra-

przeznaczonych na w. f. Pracom S. K. S. 
oraz kó łek sportowych nadać bardziej 

fo rm y i  planowy charakter.
masowym

wszechstronny rozwój zdolności fizycznych \ odpowiedni poziom polityczno-wychowaw- 
i  um ysłow ych, członków tego spdłeczeii- 1 cz- ‘ propagandowy otaz udzia ł w  nich 
«twa. Jiauka^ Stalina realizowana jeS|t i na uczycK * innych

dziedzinie' wychowania fizycznego w  i 1 cz-vnruka społecznego.

cał uwagę, że jednym  z w arunków  p rze j- atrakcyjne 
dościa od socjalizmu do kom unizmu jest ¡ Zapewnić akcjom i  imprezom

cy poszczególnych wychowawców — człon 
ków PZPR. N iektórych z nich zm obilizo­
wano do wzmożenia dyscypliny w  swoich 
klasach, innych zaś do zwrócenia w ięk­
szej uwagi na kształtowanie światopoglą­
du naukowego młodzieży. Na jednym  z ot­
w artych zebrań omawiano dobrą pracę dy ­
daktyczno-wychowawczą nauczycieli bez­
party jnych . Zachęcono np. kol. Nowacką, 
nauczycielkę PW, k tó re j lekcje odznaczają 
się wysokim  stopniem upolitycznienia, by 
podała k ilk a  przyk ładów  ze swej pracy.

Jak w yn ika  z podanych przykładów, 
Podst. Org. Part. zatroszczyła się też o u- 
powszechnienie dobrych doświadczeń na­
uczycieli. Z te j to  in ic ja ty w y  (w  porozu­
m ieniu z WODKO) jeden z kolegów prze­
prowadził o tw artą  lekcję  fiz yk i, na k tó re j 
pokazał, ja k  w ykorzystu je  pomoce nauko­
wo. Na lekcję  tę zostali zaproszeni również 
nauczyciele innych szkół.

Sprawa dobrych w yn ikó w  nauczania jest 
bliska Podstawowej O rganizacji P arty jne j j sję 
w słupskim  liceum  pedagogicznym. Oto 
np. wychowawca k i. I l ia  zainteresował 
się przyczynam i słabych postępów swoich 
uczniów z m atem atyki, w  związku z czym 
porozum iał się z kolegą uczącym tego 
przedmiotu. K olega-fizyk również narzekał 
na b rak i z m atem atyki w  tej klasie. Spra­
wa została rozpatrzona na zebraniu p a r ty j­
nym, po czym dyrekto r szkoły w ystąp ił 
na posiedzeniu rady pedagogicznej z w n io­
skiem o zorganizowanie specjalnych kon­
su ltac ji d la  uczniów, k tórych wiadomości 
wym agają uzupełnienia m ateria łu  z po­
przednich lat, oraz zachęcenia tych uczniów 
do zwiększenia wysiłków .

Innym  razem sekretarz Podst. Org. Part., 
jednocześnie ¡kierownik in te rna tu  przy 
szkole, w n iós ł na’ zebraniu pa rty jn ym  pro­
je k t zreorganizowania regulam in in te rna­
tu. Okazało się, że regulam in za w iele cza­
su przew iduje na rekreację, a zbyt mało 
na odrabianie iekc ji, co ujem nie odbiło się 
na ocenach młodzieży. Oczywiście sprawa 
została szybko załatw iona i  zmieniono re­
gulamin.

Co 2 miesiące Podst. Org. Part. zaprasza
na swoje zebrania Zarząd Szkolny ZMP, 
pomagając m u usuwać b rak i i  ba łączki. 
Dzięki zgodnej współpracy wszystkich 
czynników na terenie szkoły w y n ik i nau­
czania m łodzieży na I I  okres polepszyły się 
znacznie w  stosunku do I  okresu. (en)

Kol. W ładysław Osiadacz, nauczyciel ję­
zyka polskiego w  Technikum Górniczym 
w  Krakowie, został w ybrany na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym zarządu na de­
legata na IV  K ra jow y Zjazd ZNP z okrę­
gu krakowskiego.

Jego pierwszą placówką, w  k tóre j uczy! 
pracy związkowej, była ZOŻ przy 

Technikum  Górniczym. Tu organizacja 
związkowa w ykuw ała u członków nowy 
stosunek do pracy, do swego zakładu. Kol. 
Osiadacz, jako przewodniczący ZOZ, wraz 
z kolegami musiał przełamywać stare na­
w yk i, polegające na oddzielaniu zadań 
związkowych od zadań zakładu pracy, m u­
siał przełamywać atmosferę fałszywej ko- 
leżeńskości. Choć przykre by ły  dla wszy­
stkich pierwsze słowa szczerej k ry ty k i, 
kol. Osiadacz, in ic ju jąc  w a lkę o zwiększe­
nie ¡poziomu wychowawczego Swej szkoły, 
po raz pierwszy w ystąp ił z omówieniem 
zauważonych błędów w łasnych i błędów 
kolegów. Stało się to jednym  z przełomo­
wych momentów w  życiu szkoły górni­
czej.

Szkoła Górnicza (w  k tó re j pracuje kol.
Osiadacz) to plaęówka mocno związana 
z naszym życiem gospodarczymi ze sprawą 
rozwoju górnictwa, dla którego ma w y ­
chować nowe kadry. Dobrze przeprowa­
dzona rekru tac ja  do szkoły górniczej ma 
w ie lk i w p ływ  na rozwój tego zakładu i na 
przygotowanie przyszłych pracowników 
naszych kopalń. Zdając sobie z tego spra­
wę, kol. Osiadacz, jako  przewodniczący 
ZOZ, zain ic jow ał przed trzema la ty  u tw o­
rzenie kom is ji propagandowej, składają­
cej się z przedstaw icie li nauczycielstwa, 
rodziców, organizacji społecznych i  m ło­
dzieżowych.

E kipy młodzieżowe z Technikum  G órni­
czego, ubrane w  -piękne m undury górni­
cze, docierały do odległych nawet szkół 
podstawowych, propagując wszędzie za­
wód górnika, pociągając za sobą coraz 
więcej młodzieży. Z in ic ja tyw y  kol. Osia- 
dacza wprowadzono jeszcze inną formę 
propagowania zawodu górniczego: na uro­
czystości w  szkole górniczej zaproszono 
przodowników nauki klas siódmych szkól 
podstawowych, z których werbuje się no­
wych uczniów. Goście ci, cieszący się du­
żym autorytetem  wśród swych kolegów 
z ty tu łu  swego przodownictwa w  nauce, 
stawali się potem w  swych szkołach „żywą 
reklam ą górnictw a“ .

Przykład właściwego stosunku do tego 
zawodu dał sam kolega Osiadacz: syn i w y ­
chowanka kol. Osiadacza zostali skiero­
wani przez niego do szkół górniczych. Tę 
] inne , środki oddziaływania osobistego 
i  kom is ji propagandowej w  w ie lk ie j mierzę 
przełam ały już uprzedzenia miejscowego 
społeczeństwa do zawodu górniczego.

Kol. Osiadacz, by dać dobry przykład 
właściwego stosunku do zawodu górnika, 
wraz z innym i nauczycielami przedmiotów 
humanistycznych swej szkoły u tw orzy ł ze­
spół d la  studiowania w iedzy o gómicfcwi*. 
Uzasadnia to następująco: „Jesteśmy zda­
nia, że m usim y także przedm ioty ogólno­
kształcące w  szkole górniczej — „ugór« 
niczyć“ . ,

Kol. Osiadacz jako wychowawca klasy 
um iał dostrzec potrzeby każdego ucznia, 
poznać jego wady i zalety, um ia ł rozbu­
dzić w  uczniach dążenie do pracy nad 
sobą. Widoczne to było zwłaszcza wtedy, 
gdy powierzono mu w  ub. roku szkolnym 
wychowawstwo ki. I I I ,  tzw. trudnej. W  tym  
zbiorowisku uczniów dotychczas tworzą­
cych jakby  jedno lity  blok przeciw wycho­
wawcom um iał kol. • Osiadacz dostrzec 
i wychować cenny aktyw  młodzieżowy, 
k tó ry  z kolei w p łyną ł na podwyższenia 
poziomu wychowawczego całej klasy, na 
wytworzenie zdrowej op in ii społecznej, 
Widoczne to jest w  stoswnku klasy do 
uczniów-bumelantów, do pracy w  kółkach 
samokształceniowych.

Od k ilk u  la t  kol. Osiadacz w yb ierany
by ł stale do władz związkowych w  Od­
dziale M ie jsk im  w  K rakow ie , wnosząc 
tam atmosferę praw dziw e j koleżeńskości, 
opartej na szczerym stosunku do kolegów, 
na bezkompromisowej walce z b iu rokra -igp  
tyzmem, z bezdusznym stosunkiem do 
człowieka. W  tegorocznej kam pan ii spra­
wozdawczo-wyborczej do w ładz związko­
wych kol. Osiadacz został w ybrany do pre­
zydium Zarządu Okręgu ZNP i  na dele­
gata na K ra jow y  Zjazd Delegatów ZNP.
W okresie przedzjazdowym przeprowadza 
częste konferencje i rozmowy z nauczy­
cielam i celem poznania ich potrzeb i  bo­
lączek, by na K ra jow ym  Zjeździe zabrać 
głos w  żywotnych sprawach zw iązkow- 
ców-nauezycieli i szkoły Polski Ludowej.

Książka, która powinna znaleźć się w ręku każdego nauczyciela*)

w
Zw iązku Radzieckim stale i konsekwentnie. 
Na k u ltu rę  fizyczną przeznacza bowiem 
Zw. Radziecki olbrzym ie sumy. Powstają 
młodzieżowe szkoły sportowe, budują się 
sale gimnastyczne, boiska, stadiony i  inne 
urządzenia sportowe.

Polska Ludowa, korzystając z bogatej 
skarbnicy wzorów  i  doświadczeń ZSRR, 
walczy również o wszechstronny rozwój 
k u ltu ry  fizycznej w  naszym kra ju .

Przeprowadzona dyskusja na konferen­
c ji, oparta o w n ik liw y  referat, y/skazała 
na pewne osiągnięcia, które należy za­
wdzięczać w  głównej mierze entuzjazmo­
w i i ofiarności nauczycieli. Oni przełamu­
ją  trudności w  zabezpieczaniu bazy mate-

innych przedm iotów ,1 rodziców - ńa,S5w i  przemów 
snołeczne^o. Snntijilarvzmusñ I dowego ruchu r-

S talin

W okresie, gdy wieś polską coraz moc­
nie j nu rtu je  zagadnienie spółdzielczości 
produkcyjne j, nauczyciel staje w  szeregu 
je j pionierów.

Nieocenioną pomocą w  prący uświąda- „ 
m ia jące jriea t zbiór prac. ad łyku ió  w ^ re fe - łL  

i przernowao^ “ t o * . ,4 „
SpoHJlaryzować

we wszystkich szkołach zad ań #  BSPO.
W  zakresie gospodarki kadram i poddać 

gruntow nej re w iz ji dotychczasowe w yko ­
rzystanie przeszkolonych nauczycieli w. f. 
Zapewnić kadrę dla zaniedbanego pod tym  
względem szkolnictwa wiejskiego. W  związ­
ku z podniesieniem stanu organizacyjnego 
szkół podstawow.ych uwzględnić postulat 
doboru kadr w  tym  k ie runku, by zabez­
pieczyć szkołom posiadającym co na jm nie j 
4 nauczycieli jednego n iew ykw a lifikow ane­
go nauczyciela w. f. Poddać przeglądowi ob­
sadę liceów' pedagogicznych, przydzie lając 
im  najlepszych nauczycieli w. f. Ńa odcin­
ku bazy m ateria lne j zwiększyć w y s iłk i nad 
zabezpieczeniem w arunków  do prowadze*- 
n ia  w. f. i  sportu. Większą opieką, otoczyć

mian, ja k im  podlega również nasz k ra j. Po 
nacjonalizacji przemysłu ko lektyw izacja  
ro ln ic tw a  w  ZSRR oznaczała likw id ac ję  klas 
antagonistycznych, likw idac ję  wszelkiego 
wyzysku człowieka przez człowieka, a więc 
całkow ite zwycięstwo socjalizmu. W w a l­
a ło  d k o n a n ie  tego ^głębokiego .przewrotu 

małe błecly lub niedocią- 
| gnięcia mogą spowodować w ie lk ie  zaha­
mowanie i trudności i dlatego tym  bar-

.ień"\v:ódzć9. m iędzynafó- • rewolucyjnego 
obotniczego, pt. „Len in  

socjalistycznej przebudowie 
WSI . Zebrane tu  prace poddają głębokiej j dziej obowiązuje wszystkich działaczy spo- 
«naJme proces ko lek tyw izac ji w  Związku j łecz h j oświatowych znajomość teore- 
Radizteękim. w yk ryw a ją  popełnione p rz y ! tycznych wskazań Lenina i Stalina. Wa-
tym  błędy, wskazują sposoby ich usunięcia i runkiem  zbudowania socjalizmu w  całym
i w ytyczają drogi dalszego ./rozwoju. j k ra ju  jest wciągnięcie do współpracy.z k la - 

Prace zawarte w  zbiorze są dokum entam i j są robotniczą szerokich rzesz chłopstwa 
historycznym i, k tóre m ów ią o o lbrzym ich j pracującego.
przemianach, ja k ie  dokonały się w  Zwiąż- , ,  . , , , , . , .
ku Radzieckim -  od pierwszych prób i W  okresie w o jny  domowej, gdy młodej 
komun i  a rte li ro lnych w  okresie w b jn y ! wJadzy radzieckiej zagrażała obca > rodzi- 
domowej d5  przełomowego roku 1928 ; ma reakc’,a Pci>lerana Przez kułaków ,Lenin na pierwszym Zjeździe W ydziałów 

Rolnych, K om ite tów  Biedot}' i Komun 
Rolnych — m ów ił: „p rzew rót pozostałby 
nieuchronnie na papierze, gdyby miejscy 

, , , . robotnicy nie zbudzili do życia pro le taria-
ją  y  ze względu na pewną analogię prze- , tu wiejskiego, biedoty w ie jsk ie j, pracują-

i  wreszcie do olbrzymiego ruchu ko lek ty ­
w izacji ogarniającego cały k ra j w  latach j 
następnych.

Okres ten dla nas jest szczególnie in tere-

M i k o ł a j  K o p e r n i k
iwórca wielkiego przełomu w nauce

ceęo chłopstwa...“ .
To, że klasa robotnicza odwołała się do 

szerokich mas chłopstwa pracującego, prze­
chyliło  szalę zwycięstwa na stronę rewo­
lu c ji, zwycięstwa nad obcą i  rodzimą reak­
cją, k tó re j dużą część stanow ili kułacy. 
Len in  i  S ta lin  podkreśla li nieustannie ko-

czeniu się ze świadomością mas chłopskich: 
„Pogwałcono leninowską zasadę — nie 
wyprzedzać rozwoju mas, nie dekretować 
ruchu mas, nie odrywać się od mas, lecz 
kroczyć wraz z masami i  kierować je na­
przód. doprowadzając je do naszych haseł 
i u ła tw ia jąc im  przekonanie i z własnego 
doświadczenia o słuszności naszych haseł“ .

W  przekuw aniu świadomości chłopów 
obok rzetelnej propagandy ogromną rolę 
spełnia własne doświadczenie chłopów, 
ja k  również dawanie przykładów dobrej 
pracy, „albow iem  — ja k  m ów ił Lenin — 
chłopi to ludzie zbyt praktyczni, zbyt s ił- 

j nie związani z dawną gospodarką rolną, 
by zdecydowali się na jak ieko lw iek  poważ- 

j ne zmiany, jedynie na podstawie rad 
I i  wskazówek książkowych“ .

Dlatego Lenin domaga się, by już istn ie­
jące gospodarstwa zespołowe dawały do- 

; b ry  przykład chłopom pracującym indy- 
| w idualn ie, by. śpieszyły im  z pomocą i tym  
| samym w ykazyw ały wyższość gospodarki 
Uspołecznionej.

W w ie lu  pracach Lenina i S talina prze­
b ija  troska o umocnienie sojuszu robo tn i­
czo - chłopskiego. Józef S ta lin  w  pracy pt. 
„W  odpowiedzi towarzyszom kołchoźni­
kom “ pisze o konieczności zachowania 
właściwego stosunku wobec chłopa- 
średniaka gospodarującego indyw idualn ie  
celem zbliżenia go do ruchu spółdzielczego.

Polski czyte ln ik  znajdzie cenne uwagi 
w  artyku le  pt. „Z aw ró t głowy od sukee-

ROK 1953 — Rok Kopern ikow ski — łą - I  czas czyniono, zakładając system geocen- 
czy dw ie pamiętne rocznice zw ią- ! tryczny. K opern ik  nie m ia ł jeszcze w praw - 
zane z postacią genialnego naszego | dzie bezpośrednich dowodów ruchu ziemi 
astronoma M iko ła ja  Kopern ika, au- j (odkryto je dopiero w  209 — 300 la t 

tora epokowego dzieła „De recolutionibus ; później), lecz uzasadnił podwójny ruch 
orb ium  coelestium" — czyli „O  obrotach ’ ziemi szeregiem argum entów pośrednich, 
c ia ł niebieskich“ . I A rgum enty te by ły  zupełnie dostateczne,

W dniu 19 lutego br. m inęło 480 la t od ! aby K opern ik  nabra ł słusznego przeko • 
urodzenia, a w dniu 24 m aja obchodzić j nania, że jego system prawdziw ie odtwa-

. . .  i nieczność uśw iadam iania chłopów o wyz- | S6w“ , gdzie Józef S ta lin  m ów i o koniecz- 
wydać swoje dzieło dopiero w  ostatn im  o- szóści gospodarstwa socjalistycznego nad ! ności „uw zględnian ia różnorodnych wa-

res~ | runków  w  różnych częściach ZSRR“ .

będziemy 410 rocznicę jego śmierci. Ob- j 
chodzić będziemy tym  uroczyściej, że w [ 
roku 1943 Polska jęcząca pod jarzm em  i

rza rzeczywiste ruchy cia ł niebieskich.
Nieraz przedtem w czasie podróży W i­

słą, np. z K rakow a do Torunia, zauważył
okupacji h itle row sk ie j nie mogła uczcić | Kopern ik, ja k ie  to ruch w ypraw ia  lu -
400 rocznicę jego śmierci. Czterechsetldcie 
śm ierci naszego uczonego uczciła wtedy, 
m im o ciężkich wojennych warunków, je ­
dynie Akadem ia Nauk ZSRR.

Życie i działalność M. Kopern ika przy­
pada na okres Odrodzenia, k iedy to postę­
powe siły społeczne przypuściły pierwszy 
szturm  na zaśniedziałą ideologię feudalną
— scholastykę średniowieczną, wszech­
w ładne panowanie kościoła kato lickiego 
ślepą w iarę w  dogmaty i  au to ry te ty  u- 
święcone przez kościół.

W okresie tym  K opern ik  jest p raw dzi­
wym  olbrzymem na polu wiedzy ści­
słej i nauki, jednym z nielicznych w  swej 
gałęzi wiedzy. Wśród różnych kolei życia 
M. K opern ik  stale powracał do pracy na­
ukowej. Otoczony trosk liw ą  opieką swego 
w u ja  — na jp ie rw  kanonika, a potem b i­
skupa warm ińskiego Łukasza Watzelrode
— kszta łc ił się w  latach 1491 —  1495 
w  A kadem ii Jagiellońskiej.

Już w czasie swych stud iów  w  Akade­
m ii K rakow skie j m łody uczony m ia ł po­
ważną wątpliwość co do prawdziwości sy­
stemu Ptolemeusza. System Ptolemeusza 
by ł geocentryczny — rozpatryw a ł ziemię 
jako  środek świata, wokół któregg krąży 
słońce, planety i całe niebo. Geocentryzm 
łączy się natura ln ie  z propagowanym u-

dziom niespodzianki i złudzenia, skutkiem  
czego w ydaje -się im , że wszystko się ko ­
ło nich cola. 1

Znał on w y ją tek  z „E ne idy“  Wergilego, 
obrazujący takiego rodzaju złudzenia:

„O db ijam y od portu, a lądy i  miasta 
wstecz pom ykają“ . Gdy w 1495 r. s try j 
posłał go na studia prawnicze do Bolonii, 
Kopern ik zetknął sie tam z w yb itnym  m i­
łośnikiem  astronom ii profesorem Dom ini- 

j kiem  Novara i  z M ark iem  z Beneventu, 
na skutek czego wzrosły jego zaintereso- 

j wania astronomią. W marcu 1497 r. obser- 
j wując niebo dostrzegł, że księżyc zakry ł 
j gwiazdę, co jeszcze bardziej u tw ie rdz iło  
i go w  przekonaniu, że ziemia wraz z in - 
j nym i planetam i obraca się dokoła słońca. 
Tymczasem to, co było pew nikiem  dla 
K opern ika — wydawało się absurdem dla 
ówczesnych potęg i  powag.

Cała niem al wiedza starożytnych i cała 
potęga, nauka i dogmaty, a przy tym  
wszechwładza ówczesnego kościoła stała 
przeciw K opern ikow i.

Kościół b ron ił swych praw, przyw ile ­
jów , swego monopolu na wiedzę o świście 
i swych pretensji do panowania nad 
światem. Nawet w o ju jący  z Rzymem L u ­
ter, chcąc utrącić naukę Kopern ika — 
powołał się na znany wiersz b ib lijn y  z 
księgi Jozue: „Słońce nad doliną Ojalon,

i-  ‘s iln ie  przez kościół antropocentryzmem .
przeświadczeniem, że człowiek jako „ce l“ \ me ruszaJ 
i  „w ien iec“  stworzenia musi zajmować I  to nie ty lk o  kośoiół, ale za

kresie życia, czując się już bliska śmierci, ¡indyw idua lną gospodarką. Lenin podkr
Natom iast zwolennikam i .jego nauki — la ł, że w  propagandzie naszej konieczne i w  ‘po m ów ien iu 'w yg ło szo n ym ^ ''n a  konie
C T i o r a a n e m  Bruno, a późnie.] Galileuszem j jest w ie lokrotne powtarzanie znanych1 - • .................. -
(1564 — 1642) zajęła się „św ię ta " in k w i-  j prawd, „bo, co dla nas jest powtórzeniem, 
zycja założona przez późniejszego papie j to dla w ie lu  setek i tysięcy chłopów bę- 
ża Pawła I “/  za jego czasów kardyna lskich ¡dzie chyba nic powtórzeniem, lecz po raz. 
w  r. 1542, a więc jeszcze przed śmiercią j pierwsży przez nich odkry tą  jta tw dą“ .
Kopernika. Ona to spaliła na stosie, obok | Rozprawiając się z błędami 'popełniany­

m i w  trakc ie  przeprowadzania k o le k tyw i­
zacji, tak  pisze .1. S ta lin  w  1930 r. o n ie li-

sektorów“ lansowana u nas przed k ilk o ­
ma la ty  przez oportunistów. Takie i inne 
„ te o ry jk i“  tam zdemaskowane, choć w  na­
szym k ra ju  nie u ja w n iły  się z większą si­
łą, n iem n ie j' jednak pokutu ją  niekiedy 
w  świadomości niektórych ludzi. Znajo­
mość argum entacji sta linow skie j w  walca 
z tym i błędami jest nieodzowna dla każ­
dego nauczyciela, działacza społecznego 
i oświatowego. Omawiane prace Lenina 
i S talina zaw ierają cenne wskazania w y ­
chowawcze, które uczą, ja k  należy wycho­
wywać siebie i innych, ja k  unikać błędów 
i  usuwać je, gdy zostały popełnione. 
J. S ta lin  pisząc o błędach popełnionych 
przy ko lektyw izac ji wypowiada myśl o nie­
przem ija jącym  znaczeniu: „Najważniejszą 
rzeczą jest tu ta j to, aby wykazać odwagę 
przyznania się do swych błędów i  znaleźć 
w  sobie s iły  do z likw idow ania  ich w  cza­
sie ja k  na jkró tszym “ .

K o lektyw izacja  ro ln ic tw a  położyła kres 
procesowi rozw arstw ienia wsi, rodzącemu 
wciąż nowe rzesze biedoty i przekształca­
jącemu nielicznych średniaków w  w y ­
zyskiwaczy. A le  to b y ł dopiero pierwszy 
k rok . D rugi krok, ja k  m ów ił S ta lin : „Po­
lega... na tym , żeby UC ZYN IĆ W SZYST­
K IC H  KO ŁC H O ŹN IK Ó W  Z A M O Ż N Y M I“ .

Czytając kolejno poszczególne u tw ory, 
zawarte w  tym  zbiorze, w idz im y przesu­
wające się przed nam i coraz wyższe etapy 
budownictwa socjalistycznego na w si: od 
poszczególnych zespołów spółdzielczych do 
masowego ruchu spółdzielczego, ogarnia­
jącego cały K ra j Rad.

W zorując się na przykładzie ZSRR Pol­
ska Ludowa stwarza w a runk i dla uspół-

iościołem
miejsce centralne we wszechświecie. D la ­
tego też wszechwładny w  średniowieczu 
kościół uważał za jedynie m ożliwe do 
przyjęcia stanowisko geocentryczne. P ró­
bowano wnosić do modelu Ptolemeusza 
poprawki, k tóre wszakże czyniły go coraz 
bardziej skom plikowanym  i  sztucznym. 
Piętrzące się przed astronomami trudności 
K opern ik  rozw iązał śm iałym  posunięciem: 
zdegradowaniem ziemi z je j uprzyw ile jo-

i cały n iem al ogół ówczesnych ludzi długo 
jeszcze w idz ia ł w  nauce Kopern ika — swe­
go wroga!

Przeczuwając, że z tak w rogim  przyję­
ciem spotka się jego teoria, us iłow ał za­
słonić się au torytetam i starożytnych 
mędrców. I  dlatego to W przedmowie do 
swego głównego dzieła „O  obrotach ciał 
niebieskich“ , zWróconej do papieża Pawia 
I I I ,  by go przekonać o konieczności w y-

w ie lu  innych, G iordana Bruno i  męczyła 
wiele la t w w ięzieniu w ie lkiego badacza 
przyrody i wyznawcę nauki K opern ika— 
Galileusza.

Pierwsze wydanie dzieła Kopern ika w y­
szło ze sfałszowaną przedmową wydawcy 
Andrzeja Hosemana zwanego „Osian- 
drem “ , k tó ry  starał się przym glić w ie lką, 
prawdę odkrycia, nazywając ją  „h ipo te­
zą“ . Dopiero w yb itny  uczony i  astronom 
niemiecka Jan Kepler w y k ry ł to oszustwo.

Także Akadem ia K rakowska gie uzna­
wała nauk i K opern ika przez przeszło 200 
la t oddając się teologicznym rozważaniom 
nad „subtelnościam i“ średniowiecznej 
scholastyki, rozw iązując np. tak „poży­
teczne“  zagadnienia: ja k  „ I lu  aniołów mo­
że się pomieścić na końcu szpilką“ .

I  dopiero niezmordowany Hugo K o łłą ­
ta j z ram ienia K om is ji Edukacyjnej po­
słał na zasłużony odpoczynek około r. 1780 
tych wszystkich profesorów, koło których 
łys in  i tonsur obracało się jeszcze Jozuego 
słońce.

Dopiero w iek X IX  powszechnie uznał 
w ie lką  naukę Kopern ika, kościół musiał 
także wreszcie skapitulować i  wycofać się 
ze swych pozycji.

O dkrycie K opern ika zapoczątkowało 
nową epokę w  rozw oju wszystkich nauk, 
gdyż nauczyło uczonych krytycyzm u w  sto­
sunku do bezpośredniej powierzchownej 
obserwacji, odkryw ania is to ty  rzeczy poza 
złudnym  pozorem Z jaw iska  w  oparciu
0 wszechstronną analizę doświadczenia, 
p ra k ty k i ludzk ie j. O dkrycie K opern ika u - 
czyło kry tycyzm u wobec pisma świętego
1 autoryte tów  starożytnych, w  szczegól­
ności Arystotelesa, uważanego wówczas 
za nieomylnego. Wskazało- uczonym, że 
praw dy naukowej trzeba szukać nie w  za­
kurzonych księgach starożytnych m ędr­
ców, lecz w  samej przyrodzie, w  doświad­
czeniu i opartym  na n im  rozumowaniu.

renc ji agrarn ików -m arksis tów  27 grud- ! dzielczenia ro ln ictwa. A by przyspieszyć 
nia 1929 roku „W  kw estii agrarnej I ten proces, nauczyciel w in ien znać i upo- 
w ZSRR“  — Józef S ta lin  rozpra wia ! wszechniać wspaniałe zadania spółdziel- 
się z b łędnym i „teo riam i", k tóre rao- czości produkcyjnej, o których mówi oma-
głyby wypaczyć Im ię partii. Między inny­
m i piętnuje tam błędną „teorię rownowa- 
g i“ , k tó re j odpowiednikiem  na naszym 
gruncie była prawicowa „teoria  trzech

wiana książka. (asz)

* )L e n in  i S ta lin  o soc ja lis tyczne.! p rzeb u d ow ie  
w s i. „K s ią ż k a  1 W iedza“ , W arszawa 1952, s tr. 540, 
cena 12 zt.

1 pracy ośrodka szkoleniowego IG ZNP
Szkolenie coraz szerszego aktyw u związ­

kowego należy do zagadnień niezwykle 
ważnych. Dlatego ogół nauczycieli z za­
dowoleniem p rzy ją ł fa k t zorganizowania 
przez Zarząd G łów ny ZNP Ośrodka Szko­
leniowego dia przewodniczących i sekre­
ta rzy  oddziałów powiatowych.

Zadaniem ośrodka jest przygotowanie 
teoretyczne i  praktyczne działaczy związ­
kowych do konkretne j pracy w  terenie. 
Obok dobrych, na w ysokim  poziomie w y ­
kładów, seminariów, wieczorów dyskusyj­
nych, jedną z fo rm  pracy w  ośrodku są 
tzw. spotkania, k tó re  przez wym ianę m y­
śli j doświadczeń ludzi z różnych środo­
w isk dają ogromne korzyści. Takich spot­
kań m ie liśm y już  k ilka , jednak na jw ięk ­
sze znaczenie ma dla  nas spotkanie w 
dniach 24 i 28.I I I  br. z metalowcami z

i klasie robotniczej, zrzeszonej w  swoich I nie ty lko  z nauczycielami, ale przede 
związkach zawodowych. wszystkim  z młodzieżą szkolną. Młodzież

Kol. K o ta rsk i z Olesna Śląskiego opo- w rozmowie z robotn ikam i zrozumie, że 
w iedzia ł o tym , ja k  załoga hu ty  „Banko- ] „praca jest prawem, obowiązkiem i spra­
w ą“ ob ję ła opiekę nad jego szkołą w iejską | wą honoru każdego człowieka“ , że wy-
i jaką to rew olucję w yw oła ło  w  myślach 
dzieci, któryęh marzeniem, jest teraz pra- 
ch hutnika. Kol. Niemcowa z Warszawy 
scharakteryzowała pracę kom ite tu rodzi­
cielskiego, k tó ry  ogromnie pomaga w w y­
chowaniu młodzieży.
, Kol. Serafin z O lsztyna w zruszył słu­
chaczy opowiadaniem o „Pogotow iu Dzie-

konywana zespołowo pozwoli na zdoby­
cie ty tu łu  przodownika pracy, k tó ry  jest 
najwyższym odznaczeniem w  socjalistycz­
nym  społeczeństwie. M łodzież zahaczy 
tych x'obotników przy ich warsztatach, na­
uczy się socjalistycznego stosunku do p ra­
cy i własności społecznej, zapragnie pra­
cować tam, gdzie je j nowi przyjaciele ro-

cięcym“ , w  któ rym  pracuje. K om ite t Opie- i bofnicy, u ła tw iona więc będzie sprawa
kuńczy z Zakładów Przemysłu Drzewnego 
wykazuje ty le  serdecznej trosk i o sieroty, 
że czują się one tak, ja k  gdyby znalazły 
drugich rodziców. Tow. La lek z Zakładów 
M etalowych w  Łodzi opowiedział o kon-

Ośrodka Szkoleniowego przy Zarządzie I kre tne j działalności kom ite tu  opiekuńcze- 
G łów nym  Związku Metalowców. Podczas ! go, a więc o nawiązaniu kon taktu  ze szko- 
spotkania mocno wystąpiło m. in. zagad- j }ą, o wspólnym  organizowaniu uroczysto- 
nienie współpracy kom ite tów  rodzicelskich | ści, udzie laniu szkole pomocy m ateria lnej, 
i opiekuńczych ze szkołą, a pośrednio tak- j roztoczeniu opieki wychowawczej. Tow! 
że problem współdziałania naszego Zwiąż- K uźn iw  znów m ów ił o- tym , ja k  załoga
ku z innym i związkam i zawodowymi.

W iemy ze swego doświadczenia, że o ile 
kom ite ty  rodzicie lskie dopracowują się 
coraz lepszego sty lu pracy, o ty le  kom i­
te ty  opiekuńcze nie są jeszcze zjaw iskiem  
masowym, zaczynają dopiero pracować. 
Do rozmowy z metalowcami p rzyw iąza li­
śmy więc dużą wagę, spodziewając się, że 
zadzierzgnie się mocniejsza więź między 
naszymi warsztatam i pracy i związkami.

rekru tac ji do szkół zawodowych. Robotni­
cy natom iast poznają pracę z młodzieżą 
w  szkole i poza szkolą. Zrozumieją, że 
wychowanie to bardzo skomplikowana p ra ­
ca, k tó re j sam nauczyciel nie podoła, je ś li 
n id  będzie m ia ł pomocy, że jednym  z 
czynników bardzo dodatnich jest opieka 
ze strony robotników. To znów z ko le i 
będzie ,dla robotniczych zw iązków zawo­
dowych zachętą do zorganizowania szkol­
nych komitfetów opiekuńczych, Trudno jest 

jego fa b ry k i powoli dochodziła do zrozu- ! podać receptę, jak  orgnizować te spotka- 
m ienia te j prawdy, że objęcie szefostwa I nia. Jedno jest pewne: in ic ja tyw a  w inna
nad szkołą ma ogromne znaczenie społecz­
ne. Podobne też b y ły  wypow iedzi innych 
towarzyszy.

W toku dalszej dyskusji zabierali głos 
m łodzi m etalowcy opowiadając o tym , jak 
zostali przodownikam i pracy. Duma i ra­
dość b iły  z tw arzy tow. tow. Nowakow­
skiego, Z ie lińsk ie j i Szeszyńskiego, gdy 
op isywali początki swej pracy, trudność*,

wanego miejsca w środku świata, s tw ie r- ! dania dzieła dla dobra nauki i zwycięstwa 
dzając, że ziemia jest jedną z planet i ! prawdy, powołuje się na pitagorejczyków. 
wraz z innym i obraca się dokoła słońca M imo to prawda zwyciężała bardzo po- 
oraz wokót osi. K opern ik  p o tra fił w ytlu - w o li i z uporem, budząc we wsteczni- 
maczyć ruchy planet w  sposób o wiele 1 kach śm iertelną nienawiść. Kopern ik 
prostszy i  na turaln ie jszy niż to dotych- i bedac zupełnie osamotnionym, odważył się i

Po raz pierwszy pow ita liśm y ich u sie 
bie na akademii z okazji 82 rocznicy Ko-1 pomoc p a rtii i starszych kolegów 

,, . , m uny Paryskiej. W tedy zaczęły się na- < szcie pokonanie tych trudności.
Dzięki w ie lk iem u odkryciu  Kopern ika j wiązywać pierwsze n ic i przyjaźni. W ła- Rozstaliśmy się w  przeświadczeniu że

nasz udział, udzia ł Polski w  skarbcu Od 
rodzenia, walczącego o wolność, mądrość 
—■ jest olbrzym i.

Z. LUBERTOW ICZ
nauczyciel Szkoły Ogólnokształcącej 

w B ie lsku-B ia tó i

wyjść od nauczyciela, a w  klasie robotn i­
czej znajdziemy głęboki oddźwięk.

Spotkanie z metalowcami, zorganizowa­
ne przez Ośrodek Szkoleniowy ZG ZNP, 
zw róciło nam wszystkim  uwagę na nie­
doceniany problem  współpracy naszego 
Związku z innym * związkam i zawodowy­
mi. Postanow iliśm y teraz, że po powrocie 
na swoje placówki, związkowe jeszcze 

a wre- mocniej będziemy utrw a lać łączność m ię­
dzy nauczycielstwem a całą klasą robot­
niczą,. co n iew ą tp liw ie  w p łyn ie  na pod-

pracy wychowawczej nie są odosobnieni, 
gdyż troska o wychowanie nowego, socja­
listycznego człowieka jest wspólna i  nam,

stała współpraca zakładów przemysłowych 
z wychowawczymi i że takie spotkania 
należy ^  organizować wszędzie w terenie,

W ŁADYSŁAW A SZCZEPKOWSKA
Sekr. Oddz. Pow, ZNP w  Z ło to ry i
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i é z e í  S i€ s Ë in  —  c r e í  e #  ¿ P o f s l k i
I .  J ó ze f S te llu  a  s p ra w a  
o d z y s k a n ia  n ie za w is ło ś c i 

i  n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i

O ręd zie  do n a ro d u  po lsk iego
Carat, k tó ry  w  ciągu półtora w ieku d ław ił zarówno naród 

polski, ja k  1 rosyjski, został obalony wspólnym i s iłam i pro­
le taria tu  1 wojska.

Zawiadam iając naród polski o tym  zwycięstwie wolności 
nad wszechrosyjskim żandarmem, P iotrogrodzka Rada Dele­
gatów Robotniczych i Żołnierskich oświadcza, że demokra­
cja w  Rosji stoi na stanowisku uznania samookreślenia po li­
tycznego narodów, i oznajmia, że Polska ma prawo do cał­
kow ite j niepodległości pod względem państwowo-międzyna- 
rodowym.

Przesyłamy Narodowi Polskiemu swe bratn ie pozdrowie­
nia i życzymy M u powodzenia w  oczekującej go walce
0 wprowadzenie w Niepodległej Polsce demokratycznego, re­
publikańskiego ustroju.

Piotrogrodzka Rada Delegatów Robotniczych 
i Żołnierskich

O p u b liko w a n o  w  n rze  10 „P ra w d y “  z dn ia  16 m a r­
ca 1917 ro k u  — o rga n u  C en tra ln eg o  K o m ite tu  i  Pe- 
, te rs b u rs k ie g o  K o m ite tu  SDORR.

Z d e k la ra c ji  p ra w  n a ro d ó w  Rosji
Za caratu systematycznie podjudzano wzajemnie przeciwko 

sobie narody R o s ji.. S ku tk i tego rodzaju p o lity k i są znane: 
rzezie i pogromy z jednej strony, niewola narodów — z d ru ­
giej.

Dla tej haniebnej p o lity k i nie ma i  nie powinno być po­
wrotu. Odtąd musi ją  zastąpić po lityka  dobrowolnego i uczci­
wego sojuszu narodów Rosji.

W okresie im peria lizm u, po rew o luc ji lu tow ej, gdy w ła ­
dza przeszła w  ręce kadeckiej burżuazji, jaw na po lityka  pod­
judzania ustąpiła miejśca polityce tchórz liw e j nieufności do 
narodów Rosji, polityce ' zadrażnień i prowokacji, pokrywanej 
gołosłownymi deklaracjam i o „w o lności“  i „rów ności“  naro­
dów. S ku tk i tego rodzaju p o lity k i są znane — wzmożenie 
wrogdści narodowej, podważenie wzajemnego zaufania.

Tej niegodnej polityce kłam stw a i nieufności, zadrażnień
1 prow okacji należy położyć kres. Odtąd powinna ją  zastą­
pić o tw arta  i uczciwa 'polityka, prowadząca do pełnego wza­
jemnego zaufania narodów Rosji.

Jedynie w  w yn iku  takiego zaufania może powstać uczci­
w y  i trw a ły  sojusz narodów Rosji.

Jedynie w  w yn iku  takiego sojuszu można zespolić ro­
botników  i chłopów narodów Rosji w  jedną siłę rew o lucy j­
ną, zdolną oprzeć się wszelkim  zamachom ze strony im pe­
ria listyczne- aneksjonistyczpej burżuazji.

Zjazd Rad w  czerwcu bieżącego roku proklam ował prawo 
narodów Rosji do swobodnego samookreślenia.

D rugi Zjazd Rad w  październiku br. po tw ierdzi! jeszcze 
bardziej zdecydowanie i stanowczo to niezaprzeczone prawo 
narodów Rosji.

Spełniając wolę tych Z jazdów Rada Komisarzy Ludowych 
postanowiła oprzeć swoją działalność w  kw estii narodowo­
ści Rosji na następujących zasadach:

1. Równość i suwerenność narodów Rosji.
Z. Prawo narodów Rosji do swobodnego samookreślenia 

aż do oderwania się i utworzenia niepodległego państwa w łą­
cznie.

3. Zniesienie wszystkich i wszelkich przywilejów oraz 
ograniczeń narodowych i narodowo-religijnych.

4. Swobodny rozwój mniejszości narodowych i grup etno­
graficznych zamieszkujących terytorium Rosji.

W ynikające stąd konkretne dekrety zostaną opracowane 
niezwłocznie po zorganizowaniu kom isji do spraw narodo­
wości.

W im ieniu R epublik i Rosyjskiej 
Przewodniczący Rady Kom isarzy Ludowych 

W. Uljanow (Lenin)

Komisarz Ludowy do Spraw Narodowości 
Józef Dżugaszwili - Stalin

O p u b liko w a n o  w  n rze  4 gaze ty „W r ie m ie n n o je  Ra- 
boczę - K r ie s t ia n s tk o je  P ra w it ie ls tw o “ . ( „T ym cza so ­
w y  Rząd R obo tn iczo  -  C h ło p s k i“ ) z d n ia  3 l is to p a d *

1917 ro k u .

D ek re i R ady K o m isa rzy  Lądow ych
0 anulowargu trakta tów  zawartych przez rząd b. Cesarstwa 
Rosyjskiego z rządami: Cesarstwa Niemieckiego i A ustro  — 
Węgierskiego, K ró lestw  Pruskiego i  Bawarskiego, Księstw 
Hesji; O ldenburga i Saksonii oraz miasta Lubeki.

Par. 3. „W szystkie układy i akty  zawarte przez rząd b. Ce­
sarstwa Rosyjskiego z rządami Królestwa Pruskiego i Ce­
sarstwa Austro - Węgierskiego, dotyczące rozbiorów Polski, 
zostają ze względu na ich sprzeczność z zasadą samookre­
ślenia narodów i rew olucyjnym  poczuciem prawnym  narodu 
rosyjskiego, k tó ry  uznał niezaprzeczone prawo narodu pol­
skiego do niepodległości i jedności, zniesione ninie jszym  
w sposób nieodwołalny“ .

Podpisali: Przewodniczący Rady Kom isarzy Ludowych 
W. Uljanow (Lenin)

„ Z b ió r  U staw  i R ozporządzeń Rządu R obo tn iczo  - 
C h łopsk iego" n r  69, z dn ia  9 w rześn ia  1918 ro k u .
D z ia ł P ie rw szy , s tr. 776 O p u b lik o w a n o  w  n rze  191 
„ Iz w ie s l i ja  W s.je ross ijskow o C e n tra ln o w o  Is p o łn it ie l-  
now o K o m it ie ta  S o w ie tó w " z d n ia  5 w rześn ia  1918 

ro k u .

I I .  J ó ze f Stu Ii«« 
nassrzjrieSesii p o ls k i eh m as  

p ra c u ją c y c h
Józef S talin dawał wskazaniavdla polskiego ruchu robotn i­

czego.
3 lipca 1924 r. analizując sytuację w KPP, takie wyciąga 

wnioski:

„W  tonie, polskiej p a rtii panuje kryzys, to fakt.
...W czym przyczyna tego kryzysu?
Przyczyna tk w i w pewnych cuportunistycznyeh grzechach, 

jak ie  pope łn ili w  swej praktyce o fic ja lne j przywódcy K om u­
nistycznej P a rtii Polski.

Pozwólcie, że przytoczę k ilka  przykładów potw ierdzają­
cych tę tezę.

Zagadnienie „rosyjskie“ . Pewni polscy towarzysze powia­
dają, że zagadnienie to, jako zagraniczne zagadnienie po li­
tyczne, nie ma poważnego znaczenia dla pa rtii polskiej. 'To 
niesłuszne. Zagadnienie „rosy jsk ie“  ma decydujące znacze­
nie dla całego ruchu rewolucyjnego zarówno na Zachodzie, 
jak na Wschodzie. Dlaczego? Dlatego, że Władza Radziecka 
w  Rosji — to baza, oparcie, ostoja ruchu rewolucyjnego ca­
łego świata.

...W okresie, gdy KC polskiej pa rtii uchw a lił tę rezolucję
1 posiał ją do KC RKP(b), by ł on polską f il ią  oportunistycz- 
nej opozycji w RKP(b). Jeżeli^porównamy opozycję w  RKP(b) 
do pewnej firm y , która powinna mieć f ilie  w  różnych kra­
jach, to Komunistyczna Partia Polski była wówczas polską 
f il ią  tej firm y. Oto istota oportunistycznego grzechu przywód­
ców polskiej p a rtii w zagadnieniu „rosy jsk im “ . Smutne to, 

*ale, niestety, jest to. fakt.
...O metodzie w a lk i z opozycją oportunistyczną Kostrzewa 

powiada, że oni, tj. przywódcy polskiego KC, są w istocie 
po stronie rosyjskiego KC i bodaj że po stronie niem ieckie­
go KC w jego obecnym składzie, ale nie zgadzają się z tym i 
instytucjam i w kw estii metod w a lk i z opozycją. Oni, w i­
dzicie, domagają się łagodnych metod w a lk i z opozycją. Są 
za wojną z opozycją, ale za taką wojną, którą nie pociąga za 
sobą ofiar.

...A co się tyczy złagodzonej metody, to muszę powiedzieć, 
że nie w ytrzym uje ona żadnej k ry tyk i. ...Po pierwsze, h i­
storia nie zna takie j wa lk i, która nie »pociągałaby za sobą

pewnych ofiar. Po drugie, nie można pokonać opozycji, nie 
przystając na to, że zwycięstwo pociągnie za sobą podwa­
żenie autorytetu przywódców opozycji — w  przeciwnym  ra ­
zie wypadłoby zrezygnować ze wszelkie j w a lk i z opozycją. 
Po trzecie, całkow ite zwycięstwo nad opozycją stanowi je ­
dyną gwarancję przed rozłamem. Innych gw arancji p rak ty ­
ka pa rty jna  nie zna. Świadczy o tym  cała h istoria RKP(b).

Wreszcie zagadnienie kierowania partią... Chodzi o prze­
budowę powszedniej pracy pa rtii, je j p ra k tyk i — przebudo­
wę zmierzającą ku temu, by każdy k rok  p a rtii i każdy je j 
czyn prowadził w  sposób natura lny do rewolucyjnego w y ­
chowania mas, do przygotowania rew olucji. W tym  tk w i 
teraz istota rzeczy, a nie w  uchwalaniu rewolucyjnych dy­
rektyw .

...wypracowanie rezo lucji jest zaledwie pierwszym kro­
kiem. początkiem kierowania partią. N ie rozumie, że na jis to t­
niejszą rzeczą w  k ie row an iu  jest nie wypracowanie rezolu­
c ji, lecz ich realizacja, wcielanie ich w  życie.“  I)

„Jestem stanowczo przeciwny temu, by w  m ającej się od­
być w  Polsce dyskusji pa rty jn e j przeprowadzić lin ię  podzia­
łu m iędzy byłą Polską P artią  S oc ja lis tów 2) a byłą Polską 
Socjaldemokracją. Byłoby to dla p a rtii niebezpieczne. Daw­
ne PPS i PSD 3) już dawno zespoliły się w  jedną partię, to­
czą wspólną walkę przeciwko polskim  obszarnikom i burżu­
azji i  dzielić teraz partię  »retrospektywnie na te dw ie części, 
byłoby w ie lk im  błędem. F ront w a lk i powinien przebiegać 
nie  -jak dawniej m iędzy PPS i PSD, lecz w  ten sposób, by 
odizolować oportunistyczne skrzydło Komunistycznej P a rtii 
Polski. Całkow ite zwycięstwo nad oportunistycznym  skrzy­
dłem .— oto gwarancja przed roziamem i ręko jm ia zwarto­
ści pa rtii.

... Jestem stanowczo przeciwny tak  zwanej amputacji, tzn. 
przeciwny usunięciu z KC niektórych jego członków. Jestem 
w  ogóle przeciwko przekrawaniu KC od góry. W ogóle nale­
ży mieć na uwadze, że operacja chirurgiczna dokonana bez 
szczególnej potrzeby pozostawia w  p a rtii niedobry osad. Nie­
chaj sama Kom unistyczna Partia  Polski przebudowuje swój 
KC na najbliższym  zjeździe czy konferencji. N ie może być, 
żeby rosnąca partia nie wysunęła nowych przywódców.

... Byłoby rzeczą zupełnie racjonalną wysunąć zamiast 
obecnego B iu ra  Organizacyjnego i B iura Politj'cznego, które 
oderwały się od siebie, jedno lity  ośrodek po lityczny i prak­
tyczny, składający się z członków obecnego KC Polski.

W ypow iadano tu ta j w ątp liw ości co do wiedzy teoretycznej 
i  doświadczenia party jnego nowych przywódców wysuniętych 
przez w a lkę  rew olucyjną w  Polsce. Sądzę, że okoliczność ta nie 
może mieć decydującego znaczenia. W  życiu RKP(b) byw a­
ły  wypadki, gdy na czele ogromnych organizacji obwodowych 
staw ali robotnicy z niedostatecznym bagażem teoretycznym 
i politycznym . Robotnicy ci jednak okazywali się lepszymi 
przywódcam i niż w ie lu  in te ligentów  pozbawionych niezbęd­
nego zmysłu rewolucyjnego. To bardzo możliwe, że początko­
wo z now ym i przywódcami sprawy nie potoczą się zupełnie 
gładko, ale potknąć się raz czy dwa razy — to jeszcze nic 
strasznego, a z czasem nauczą się oni kierować ruchem re- 

.wolucyjnym . N igdy gotow i przywódcy nie spadają z nieba. 
W yrastają oni ty lko  w  toku w a lk i.“

„B o lszew ik“ n r 11,
20 września 1924 r.

Józef S ta lin  w  okresie m iędzywojennym  analizował sy­
tuację Polski.

W  roku 1928 tak  m ów ił o wydarzeniach w  Polsce do ko­
le ja rzy  w T yflis ie :

0  os la tn ieh  « łd a r / .n i in c h  w Polsce
Is tn ie je  pogląd, że ruch, na którego czele stoi Piłsudski, 

jest ruchem rew olucyjnym .
... Powiadają, że wobec tego Piłsudski zasługuje, aby ko­

m uniści go poparli.
Jest to zupełnie niesłuszne, towarzysze!
W  rzeczywistości w Polsce toczy się obecnie w a lka pomię­

dzy dwoma odłamami burżuazji: odłamem w ie lkob iw żuazy j-. 
nym  z poznańczykami na czele i  odłamem drobnomieszczań- 
sk im  z P iłsudskim  na czele. Celem w a lk i jest wzmocnienie, 
stab iiizacja państwa burżuazyjnego, a nie obrona interesów 
robo tn ików  i -chłopów, nie obrona interesów uciskanych na­
rodowości. W alka toczy się o metody wzmocnienia państwa 
burżuazyjnego. ;

Idzie o to, że państwo poiskie wkroczyło w fazę zupełne­
go rozkładu... W zw iązku z tym  kiasy burżuazyjne stoją wo­
bec dylem atu: albo rozkład państwa dojdzie do tego, że otwo­
rzy oczy robotnikom  i chłopom i wskaże im  konieczność re­
wolucyjnego przekształcenia w ładzy przeciwko obszarnikom
1 kap ita lis tom , albo burżuazja musi się pośpieszyć, żeby po­
wstrzym ać rozkład, z likw idow ać orgię nadużyć i w  ten spo­
sób, dopóki jeszcze nie jest za późno, uprzedzić spodziewany 
wybuch ruchu rewolucyjnego robotników  i chłopów.

Idzie teraz o to, k tó ry  z odłamów burżuazji zabierze się do 
s tab ilizac ji państwa polskiego — odłam Piłsudskiego czy 
odłam poznańczyków?

N iew ą tp liw ie , robotnicy i chłopi łączą z wa lką Piłsudskie­
go swe nadzieje na gruntow ną poprawę swego położenia. 
N iew ątp liw ie , w łaśnie dlatego góra klasy robotniczej i chłop­
stwa w  ten czy inny sposób popiera w a lkę Piłsudskiego jako 
przedstaw iciela drobnomieszczańskich i drobnoszlacheckich 
w a rs tw  przeciwko poznańczykom, reprezentującym  w ie lk ich  
kap ita lis tów  i obszarników. A le  jest również n iewątpliwe, 
że nadzieje pewnych w arstw  polskich kias pracujących w y­
korzystywane są obecnie nie dla rew oluc ji, lecz dla umoc­
nien ia państwa burżuazyjnego i burżuazyjnego ładu.

Polska w  ch w ili obecnej stanowi splot szeregu zasadniczych 
sprzeczności, które w  dalszym swym rozw oju w  sposób nie­
un ikn iony doprowadzić muszą w  Polsce do bezpośrednio re­
w o lucyjne j sytuacji. Sprzeczności te występują w  trzech za­
sadniczych zagadnieniach: w  zagadnieniu robotniczym, w  za­
gadnieniu chłopskim , w  zagadnieniu narodowościowym. 
Wszystkie te sprzeczności mogą obnażyć się w  każdej chw i­
l i  i spowodować wybuch, jeśli Polska wda się w  awanturę 
wojenną, jfeśli nie po tra fi usta lić dobrosąsiedzkich stosunków 
z otaczającymi ją  państwami. Czy P iłsudski, czy jego grupą 
złożona z różnorodnych elementów jest w  stanie rozwiązać 
te sprzeczności? Czy ta drobnonjieszczańska grupa może 
rozwiązać kwestię robotniczą? Nie, nie może, gdyż m usiała­
by wówczas wdać się w  zasadniczy k o n flik t z klasą ka­
p ita lis tów , czego uczynić nie może i " nie uczyni w  żadnym 
wypadku, jeś li nie chce pozbawić się finansowego poparcia 
ze strony w ie lk ich  mocarstw. Czy grupa ta może rozstrzyg­
nąć kwestię chłopską — ' na przykład w  sensie konfiskaty 
ziem obszaimiczych? Nie, nie może — i nie uczyni tego, je ­
ś li nie chce spowodować zupełnego rozkładu w  korpusie o f i­
cerskim  a rm ii Piłsudskiego, k tó ry  z reguły składa się z drob­
nych i średnich obszarników. Czy grupa ta może rozstrzyg­
nąć kwestię narodową w  Polsce w  sensie przyznania prawa 
do narodowego samookreślenia narodom uciskanym : U kra iń ­
com, L itw inom , B ia łorusinom  itd. ? Nie, nie może — i nie 
uczyni tego, jeś li nie chce pozbawić się wszelkiego zaufania 
w oczach tych w ielkom ocarstwowych polskich szowinistów 
i faszystów, którzy stanowią podstawowe źródło moralnego 
istnienia grupy Piłsudskiego.

Co w  tak im  razie pozostaje?
Pozostaje jedno: pokonawszy w sensie w ojskow ym  odłam 

w ie lk ie j burżuazji, podporządkować się politycznie temu sa­
memu odłam owi i powlec się posłusznie za nim , jeś li oczy­
wiście polska klasa robotnicza i rew olucyjny odłam polskie­
go chłopstwa nie zabiorą się w  najbliższym  czasie do rewo­
lucyjnego przekształcenia państwa polskiego i nie przepę­
dzą precz obu odłamów burżuazji polskiej — zarówno od­
łam u Piłsudskiego, ja k  i odłamu poznańczyków.

Powstaje w  związku z tym  zagadnienie polskiej p a rtii ko­
m unistycznej.'Jak mogło się zdarzyć, że rew olucyjny ferm ent 
wśród poważnej części robotników  i chiopów w  Polsce stai 
się wodą na m łyn Piłsudskiego, a nie Kom unistycznej P a rtii 
Polski? A  staio się to między innym i dlatego, że polska par­
tia  komunistyczna jest słaba, nadzwyczaj słaba, że osłabiła 
się jeszcze bardziej w  toczącej się walce przez zajęcie nie­
słusznej pozycji wobec wojsk Piłsudskiego, wskutek czego nie 
mogła stanąć na czele rew olucyjn ie nastrojonych mas.

Czytałem niedawno w  naszej prasie radzieckiej a rtyku ł 
tow. T hä lm anna i ), członka K om ite tu Centralnego Kom uni­
stycznej P a rtii Niemiec, o sprawach polskich. Tow. T hä l­
mann porusza w  tym  artyku le  sprawę stanowiska polskich 
komunistów, którzy wysunęli hasło poparcia w ojsk P iłsud­
skiego, i  k ry ty k u je  to stanowisko jako nierewolucyjne. M u ­

ł ) J. S ta lin : D z ie ła , to m  6, „O  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  P o ls k i“ , s tr . 
267—274.

’ ) M o w a  o P P S -le w lc y  — red. p rz e k ł. p o lsk i.
*) PSD — P o lską  S o c ja ld e m o k ra c ją  nazyw a S ta lin  S D K P iL  — 

red . p rz e k ł. p o lsk i.
4) M ow a o a r ty k u le  E rnesta  T h S lm an n a : „O  ta k ty c e  K o m u n i­

s tyczn e j P a r t i i  P o ls k i“ , w y d ru k o w a n y  w  „P ra w d z ie “  n r  123. 30 m a­
ja  1926 ro k u .

szę przyznać, niestety, że k ry tyka  przeprowadzona przez tow. 
Thalm anna jest absolutnie słuszna. Muszę przyznać, ź,e na­
si polscy towarzysze pope łn ili w  danym w ypadku bardzo 
poważny błąd.

III. O Polskę silną 
i niepodległą

M o s k ie w s k i ko re sp o n d e n t a m e ry k a ń s k ie j gazety 
„N e w  Y o rk  T im e s “ i  a n g ie ls k ie j gazety „T im e s "  
p. P a rk e r  n ap isa ł do P rzew odn iczącego  R ady K o ­
m is a rz y  L u d o w y c h  ZSR R  Józefa S ta lin a  l is t .  w  k tó ­
ry m  p ro s ił o o dp ow iedź  na dw a p y ta n ia  in te re s u ­
jące  społeczeństw o a m ery k a ń s k ie  i ang ie lsk ie .
Józef S ta lin  o d p o w ie d z ia ł p. P a rk e ro w i n a s tę p u ją cym  

lis te m :

O dpow iedzi J. W . S ta lin a  na p y ta n ia  
ko re sp o n d en ta  a m e ry k a ń s k ie j 

gay.ely „New  Y o rk  T im es“  
i  a n g ie ls k ie j g aze iy  „T im es“

V
Panie Parker!

3 m aja otrzymałem dwa Pańskie pytania w  sprawie sto­
sunków polsko-radzieckich.

Przesyłam Panu moje odpowiedzi:

1. Pytan ie: „Czy Rząd ZSRR życzy sobie s ilnej l  niepodle­
głej Polski po klęsce h itle row skich  Niemiec?“

Odpowiedź: Bezwarunkowo życzy sobie.

2. Pytanie: „N a jak ich, z Pańskiego punktu widzenia, 
podstawach pow inny się opierać stosunki pomiędzy Polską 
i ZSRR po wojnie?“

Odpowiedź: Na podstawie trw a łych, życzliwych stosun­
ków  sąsiedzkich i wzajemnego szacunku lub jeżeli tego bę­
dzie sobie życzył naród po lski —• na podstawie sojuszu o wza­
jem nej pomocy przeciwko Niemcom jako głównemu wrogo-, 
w i Zw iązku Radzieckiego i Polski.

4 m aja 1943 roku.

Z szacunkiem
J. Stalin

O p u b lik o w a n o  w  n rze  118 (9252)
„P ra w d y "  z dn ia  8 m a ja  1943 ro k u .

•  *

W roku 1943 Józef S ta lin  tak pisze do prezydium  Zjazdu 
P atrio tów  Polskich:

Do członków Prezydium Zjazdu
Zw iązku P atrio tów  Polskich w  ZSRR.

Dziękuje Wam za to, żeście się tak ciepło i przyjaźnie
zw róc ili do Rządu Radzieckiego.

Gorąco pozdrawiam Was i Związek P atrio tów  Polskich w 
ZSRR. k tó ry  rozpoczął skuteczną pracę nad zespoleniem 
swoich s ii i umocnieniem przyjaźni między narodem polskim 
i narodami Zw iązku Radzieckiego.

Możecie być pewni, że Związek Radziecki uczyni wszystko, 
co jest w  jego mocy, aby przyśpieszyć klęskę naszego wspól­
nego wroga — hitlerow skich Niemiec, umocnić przyjaźń pol­
sko - radziecką i wszelkim i środkami przyczynić się do od­
budowania s ilnej i niepodległej Polski.

Życzę'W am  powodzenia w Waszych poczynaniach!

17 czerwca 1943 roku.
3. S talin

Gorące i  pałające m iłością do narodu polskiego są słowa 
J. Stalina, kiedy odpowiada. C hurch illow i na jego fu ltońską  
mowę, k tóra tuż po zakończeniu w o jny z hitleryzm em  dala 
znowu początek nagonce im peria listycznej przeciwko ZSRR 
i  kra jom  dem okracji ludowej:

.... Pan C hurch ill tw ierdzi, że „rząd polski, znajdujący się
pod panowaniem Rosjan, by l zachęcany do ogromnych i nie­
uspraw iedliw ionych foszczeń wobec Niemiec“ .

Każde słowo jest tu ordynarnym  i obelżywym oszczer­
stwem.

Współczesną, demokratyczną Polską rządzą ludzie w yb itn i. 
D ow iedli oni czynami, że um ieją bronić interesów i godności 
swego k ra ju  w  tak i sposób, w  .jaki nie um ie ii zrobić tego ich 
poprzednicy.

Jakie podstawy ma pan C hurch ill, by tw ierdzić, te przy­
wódcy Polski współczesnej mogą dopuścić w  swym k ra ju  
do „panowania“  przedstaw icieli jakiegoko lw iek obcego pań­
stwa? Czy nie dlatego rzuca pan C h irch ill oszczerstwa na 
„Rosję“ , że ma on zamiar wywołać waśnie pomiędzy Polską 
a Zw iązkiem  Radzieckim?...

Pan C hurch ill nie jest zadowolony z tego, że Polska uczy­
n iła  w  swej polityce zw rot w  k ie runku  przyjaźn i i przym ie­
rza ze Zw iązkiem  Radzieckim.

B y ł czas, kiedy w  stosunkach pomiędzy Polską a ZSRR 
przeważały elementy kon flik tów  i rozbieżności. ~Dawaio to 
mężom stanu w  rodzaju pana -Churchilla możność w ygryw a­
nia te j rozbieżności, podporządkowania sobie Polski, pod po­
zorem obrony przed Rosjanami, straszenia Zw iązku Radziec­
kiego upiorem nowej w o jny pomiędzy nim  a Polską oraz za­
pewnienia sobie ro li arb itra .

A le  czasy te należą już do przeszłości, gdyż nienawiść m ię­
dzy Polską a Rosją ustąpiła miejsca przy jaźn i między n im i, 
a Polska, współczesna demokratyczna Polska, nic chce już  
być igraszką w rękach cudzoziemców.

W ydaje m i się, że właśnie ta okoliczność w yw o łu je  roz­
drażnienie p. Church illa  i popycha go do ordynarnych i po­
zbawionych taktu wystąpień przeciwko Polsce.

To przecież nie żarty: nie pozwala mu się zabawiać cu­
dzym kosztem...

Jeżeli chodzi o napady pana C hurch illa  na Związek Ra­
dziecki w  związku z rozszerzeniem zachodnich granic Polski 
kosztem zagarniętych w  przeszłości przez Niemców polskich 
obszarów, to wydaje m i się, że w  tym  wypadku C hurch ill 
wyraźnie rzuca fałszywe karty.

Jak wiadomo, postanowienie o zachodnich granicach Pol­
ski zostało powzięte na konferencji 3 mocarstw w  B erlin ie  
na podstawie żądań Polski. Związek Radziecki n ie jednokro t­
nie oświadczał, żc uważa żądania Polski za słuszne i  spra­
w iedliwe. Jest rzeczą prawdopodobną, że pan C h u rch ill nie 
jest zadowolony z tej decyzji.

A le  dlaczego pan C hurch ill, nie szczędząc zatru tych strzał 
przeciwko stanowisku radzieckiemu w tej sprawie, ukryw a 
przed swym i czyte ln ikam i fakt, że postanowienie zostało po­
wzięte na konferencji be rlińsk ie j jednomyślnie, że za tym  po­
stanowieniem glosowali nic ty lko  Rosjanie, ale także Anglicy 
i Afrykanie? »

Po co było wprowadzać ludzi w błąd?“

O p u b lik o w a n o  w  nrze  82 (10144) „P ra w d y "  
z dn ia  14 m arca  1946 ro k u .

*  *
*

Sprawa naszych g ra v ir :a lindnich  jakże jest bliska tow. 
Stalinow i, kiedy odpowiada w tir . 23 pcndzicrniUa 1949 r k ie­
row n ikow i am erykańskiej gazety prasowej United Press:

pytanie: „Czy Związek Radziecki uważa zachodnią grani­
cę Polski za ostateczną?"

ODPOW IEDŹ: „T A K  JEST“ .

Oto zbiór faktów  historycznych, mówiących na jbardzie j 
szczerze i przekonywająco o stosunku Józefa Stalina do 
polskie j klasy robotniczej, o> narodu polskiego, oto fak ty  
mówiące o ukochaniu naszego narodu przez 1kiego P rzy­
jaciela Polski — Józefa Stalina.

O p u b lik o w a n o  w  n rze  152 „P ra w d y “ 
z dn ia  17 czerw ca 1943 ro k u .

*  •
*

W roku 1945 został zaw arty  uk ład o przyjaźn i, pomocy 
wzajem nej i  współpracy powojennej między Związkiem  Ra­
dzieckim i Rzeąząpospolitą Polską.

Toto. S ta lin  tak m.ówi o tym  układzie:
„Sądzę, że układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ­

pracy powojennej między Z w iązk iem . Radzieckim i Polską, 
k tó ry  w łaśnie podpisaliśmy, posiada w ie lk ie  znaczenie h i­
storyczne.

Znaczenie tego układu polega przede wszystkim  na tym. 
że jest on wyrazem zasadniczego zwrotu w stosunkach m ię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim a Polską w k ie runku sojuszu 
i przyjaźni, zwrotu, k tó ry  ukszta łtował się w  toku obecnej 
w a lk i wyzwoleńczej przeciwko Niemcom i k tó ry  obecnie zo­
staje fo rm a ln ie  u trw a lony  w nin ie jszym  układzie.

Stosunki między naszymi kra jam i obfitow ały, ja k  w iado­
mo, w  ciągu ostatnich pięciu stuleci w  elementy wzajemnej 
nieufności, niechęci i nierzadko o tw artych k o n flik tó w  zbro j­
nych. Stosunki takie osłabiały obydwa nasze kra je  i wzmac­
n ia ły  im peria lizm  niemiecki.

Znaczenie niniejszego ukiadu polega na tym, że kładzie 
on kres i w b ija  ostatni gwóźdź do trum ny tych dawnych sto­
sunków między naszymi k ra jam i oraz stwarza realną pod­
stawę do zastąpienia dawnych nieprzyjaznych stosunków — 
stosunkami sojuszu i przyjaźn i między Zw iązkiem  Radziec­
k im  i Polską.

W okresie ostatnich 25 — 30 lat, t j. w  okresie dwóch ostat­
nich wojen światowych, Niemcom udało się wykorzystać zie­
mie polskie jako korytarz do najazdu na wschód i odskocz­
nię do napaści na Związek Radziecki. Mogło to nastąpić d la­
tego, że nie było wówczas między naszymi k ra jam i przyjaz­
nych i  sojuszniczych stosunków. Dawni w ładcy polscy nie 
chcie li sojuszniczych stosunków ze Zw iązkiem  Radzieckim. 
W oleli prowadzić po litykę gry między Niemcami a Zw iąz­
kiem  Radzieckim. I na tura ln ie  do ig ra li się... Polska została 
okupowana, je j niepodległość anulowana, przy czym w  re ­
zultacie te j zgubnej po lityk i wojska niem ieckie uzyskały 
możność pojaw ienia się u bram Moskwy.

Znaczenie niniejszego ukiadu polega na tym , że lik w id u je  
on starą, zgubną po litykę gry między Niemcami a Zw iązkiem  
Radzieckim i zastępuje ją  po lityką  sojuszu i przyjaźni m ię­
dzy Polską a je j wschodnim sąsiadem.

Takie jest historyczne znaczenie w łaśnie przez nas pod­
pisanego układu międpy Polską a Zw iązkiem  Radzieckim 
o przyjaźn i, pomocy wzajem nej i współpracy powojennej.

N ic tedy dziwnego, że narody naszych k ra jó w  z n iecier­
pliwością oczekują podpisania tego układu. Czują, że układ 
ten stanowi ręko jm ię niepodległości nowej, demokratycznej 
Polski, ręko jm ię je j potęgi i rozkw itu.

Lecz to nie wyczerpuje sprawy. Układ ninie jszy ma ponad­
to w ie lk ie  znaczenie międzynarodowe. Dopóki nie było przy­
mierza między naszymi kra jam i, N iemcy mogły wyzyskiwać 
Drak jednolitego fron tu  między nami, mogły przeciwstawiać 
Polskę Zw iązkow i Radzieckiemu i odwrotnie, i przez to zw al­
czać je  w  pojedynkę. Sprawa zm ieniła się gruntownie, kiedy 
powstało przymierze między naszymi kra jam i. Obecnie na­
sze kra je  nie mogą już być przeciwstawiane sobie wzajem ­
nie. Obecnie istn ie je między naszymi kra jam i od B a łtyku do 
K arpa t jedno lity  fro n t przeciwko wspólnemu wrogowi, prze­
ciwko im peria lizm ow i niemieckiemu. Obecnie można z prze­
konaniem powiedzieć, że agresji n iem ieckie j na wschodzie 
zagrodzono drogę. Nie ulega wątp liwości, że jeśli ta zapora 
od wschodu zostanie uzupełniona zaporą ód zachodu, tzn. 
przymierzem naszych k ra jów  z naszymi sprzymierzeńcami na 
zachodzie, można śmiało powiedzieć, że agresja niemiecka 
zostanie okiełznana i nie ła tw o je j będzie się rozpętać.

N ic więc dziwnego, że m iłu jące wolność narody, zwłaszcza 
narody słowiańskie, z niecierpliwością oczekują zawarcia te­
go układu, widzą bowiem, że układ ten oznacza wzmocnienie 
jednolitego fron tu  Narodów Zjednoczonych przeciwko wspól­
nemu wrogow i w  Europie.

Toteż nie wątpię, że nasi sprzymierzeńcy na zachodzie po­
w ita ją  z zadowoleniem ten układ.

Niech żyje wolna, demokratyczna Polska!
Niech żyje je j wschodni sąsiad, nasz Związek Radziecki'
Niech żyje sojusz i przyjaźń między naszymi k ra ja m i!“

O p u b liko w a n o  w  n rze  96 (9867)
„P ra w d y "  z d n ia  22 k w ie tn ia  1945 ro k u .

IV. I\aród jiolsSt,i 
ukocha! g * o P ł | i * o  

J ó * v l a  ^ s a l i n a
Bolesław B ieru t tak m ów ił o W ie lk im  Stalin ie na 70-1 ecie 

Jego Urodzin:

„D la  całego międzynarodowego ruchu robotniczego teoria 
i tak tyka  rew olucyjna Lenina i S talina uwieńczona zwycię­
stwem R ewolucji Październikowej m iała i ma do dziś dnia 
olbrzym ie przełomowe znaczenie. A le  aia polskiej klasy ro ­
botniczej doświadczenia i nauki leninizrcu by ły  szczególnie 
ważne. Polski ruch robotniczy bowiem nie ty lk o  rozw ija ł się 
w podobnych warunkach, ale od początku swego rozwoju 
znajdował się w  b lisk ie j i bezpośredniej iącznosci z rew olu­
cy jnym  ruchem rosyjsk ie j klasy robotniczej. Pierwsze form y 
organizacji po litycznej klasy robotniczej, przypadają m nie j 
więcej w  tym  samym czasie w Polsce, co i w Rosji. W zajem ­
ne oddziaływanie polityczne tych pierwszych fo rm  organiza­
cyjnych w  obu kra jach w yn ika  jasno z dokum entów h is to­
rycznych. A ku ra t 7(1 la t temu, w  1879 roku, roku urodzin to ­
warzysza Stalina, powstaia w  Petersburgu pierwsza po litycz­
na organizacja robotnicza pod nazwą „Północny Związek 
Robotników Rosyjskich". Powstanie tej organizacji „daio 
sposobność robotnikom  warszawskim  do zamanifestowania 
solidarności swojej z pro le taria tem  rosy jsk im “ . Plechanow 
pisze o tym  w  sposób następujący:

„Robotnicy warszawscy pow ita li organizację petersburską 
adresem, w  którym  m ów ili, że robotnicy pow inni wznieść się 
nad waśnie narodowościowe i dążyć do ogólnoludzkich ce­
lów. „Zw iązek“  odpowiedział im  w  podobnym duchu, w yra ­
żając nadzieję rychłego zwycięstwa nad wspólnym i wrogami 
i oświadczając, że nie oddziela Swojej sprawy od sprawy 
robotników  całego św iata“ . v

Z dokumentu tego przebija gięboki in ternacjonalizm  i go­
rące poczucie solidarności wśród klasy robotnicz.ej obydwh 
kra jów . K lasy posiadające rozpalały wzajemną niechęć i nie­
nawiść między narodem polskim  i rosyjskim . Rywalizacja 
i przeciwstawność interesów wyzyskiwaczy, ich wzajemne 
dążenia zaborcze, na przestrzeni k ilk u  stuleci, były źródiem 
i przyczyną podziału, ucisku oraz wrogości wzajemnej. K la ­
sa robotnicza obydwu kra jów  odrzucała waśnie narodowo­
ściowe, w idz ia ła  wyraźnie wspólnych wrogów pro le ta ria tu  
wśród wyzyskiwaczy i  rozum iała konieczność współdziała­
nia. Program „Z w iązku “ , przetłumaczony na język polski 
i  krążący wśród robotn ików  w  odpisach, spełn i! i  u nas 
w  roku 1879 swoją służbę agitacyjną.

Polski rew olucyjny ruch robotniczy, k tó ry  przeją ł na j­
szlachetniejsze tradycje polskich ruchów demokratycznych 
X IX  stulecia i w idz ia ł realizację swych marzeń w walce „Za 
waszą wolność i naszą“ , po lski ruch rew o lucy jny um acniał 
na przestrzeni dziesięcioleci głęboką więź ideową z partią 
Lenina i Stalina.

Um acniał braterstwo i solidarność w w ie lk ich  walkach ma­
sowych i na barykadach 1905 roku, umacnia! ją  i u trw a la ! — 
mimo klęsk i niepowodzeń — w następnych dziesięcioleciach 
i w  ciężkiej walce z reżimem sanacyjno-faszystowskim. 
Umacniał ją  i pogłębia! w  na jtrudnie jszych latach okupacji 
h itle row skie j. Umacnia ją i pogłębia, gdy dzięki braterskie j 
pomocy K ra ju  Socjalizmu ob ją ł władzę w Polsce, odnosi zwy­
cięstwa nad swym  wrogiem  klasowym, nad kapitalizmem, 
i buduje podstawy socjalizmu w Polsce.

Dlatego tak głęboko u trw a liły  się w  świadomości polskich 
mas pracujących uczucia wieczystego braterstwa z narodarńi 
Związku Radzieckiego, dlatego tak głęboka jest cześć i przy­
wiązanie do Lenina i Stalina.

Stosunki między klasą robotniczą obydwu kra jów  po tw ie r­
dzają dobitn ie słuszność teorii leninowskiej, wiążącej naro­
dowościową w a lkę  wyzwoleńczą z rewolucją proletariacką 
i łączność tej teorii z doświadczeniem historycznym  m iędzy­
narodowego ruchu robotniczego.

„Lenin izm  dow iódł — pisał towarzysz S ta lin  — a 
wojna im peria listyczna i rewolucja w Rosji po tw ier­
dziła, że kwestia narodowa może być rozwiązana ty lko  

/ w  związku z rewolucją proletariacką i na gruncie tej 
rew olucji, że droga zwycięstwa rew oluc ji na Zachodzie 
prowadzi poprzez rew olucyjny sojusz z ruchem wy-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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zwoleńczym ko lon ii i k ra jó w  zależnych przeciw im ­
perializm owi. Kwestia narodowa jest częścią ogólnego 
zagadnienia rew o luc ji pro le tariackie j, częścią zagad­
nienia dyk ta tu ry  p ro le ta ria tu “  5).

Zgodnie z tą teorią już nazajutrz po rew o luc ji lu tow e j w  
1917 roku Piotrogrodzka Rada Delegatów w ystąp iła z in ic ja ­
tyw y  bolszewików z „Orędziem do narodu polskiego“ , które 
oznajm iło, że „Polska ma prawo do ca łkow ite j niepodległości 
pod względem państwowo-m iędzynarodowym “ . Zgodnie z tą 
teorią rozwiązana została kwestia narodowa na 1/6 części 
świata, w  Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 
K tóż dziś może zaprzeczyć, że życie i rozw ój wszystkich na­
rodów, dawniej uciskanych przez carat i zacofanych od w ie­
ków gospodarczo i ku ltu ra ln ie , odbywa sie dziś w  w arun­
kach, jak ich  nie posiadają żadne inne narody w kap ita lis tycz­
nych państwach w ielonarodowych! W  ciągu trzech dziesię­
cioleci narody te przeżywają o lbrzym i skok rozw ojowy rów ­
ny stuleciom. Socjalizm  usunął przeciw ieństwa i w yrów nu je  
zaległości rozwojowe między poszczególnymi harodam i. Oto 
ja k  u jm u je  dziś, odpowiednio do w arunków  zwycięstwa so­
cja lizm u, zagadnienie narodowe towarzysz S talin:

„Ludzie radzieccy uważają, że każdy naród — w ie lk i 
czy m ały — ma swoje własne specyficzne cechy i oso­
bliwości, , k tórych nie posiadają inne narody. Cechy te 
stanowią wkład, każdego narodu do wspólnej skarbni­
cy k u ltu ry  św iatowej, uzupełniając i wzbogacając ją. 
Pod tym  względem wszystkie narody — zarówno małe 
ja k  i w ie lk ie  — zajm ują jednakową pozycję i posiada­
ją jednakową wartość“  *).

O charakterze narodów, o ich sile twórczej decyduje ustrój 
społeczny, w  którym  te narody żyją i rozw ija ją  się. Im pe­
r ia lizm  usiłu je zburzyć wszelką samodzielność i niepodle­
głość narodów m ałych i podporządkować je celom po lityk i 
im peria listycznej. D la tego celu propaguje dziś teorię kosmo­
polityzm u, tzn. wszechwładzy o ligarch ii im peria listycznej nad 
potrzebami i interesami podległych je j narodów. Socjalizm  
wydobywa i rozw ija  specyficzne cechy jakościowe, wszelkie 
w łaściwości ku ltu ra lne  narodów zarówno w ie lk ich , ja k  ma­
łych, aby pomnażać i wzbogacać wspólną skarbnicę k u l­
tu ry  ogólnoludzkiej. Ideą łączącą narbdy socjalistyczne i na­
rody uciskane, ja k  również masy pracujące całego świa­
ta —■ jest in ternacjonalizm , tzn. braterstwo i współdziałanie 
wolnych narodów w  walce o usunięcie przemocy im p e ria li­
stycznej, o ca łkow ite  wyzwolenie wszystkich uciskanych na­
rodów — w  celu zabezpieczenia ich najpełniejszego w kiadu 
w  skarbnicę k u ltu ry  ogólnoludzkiej.

Na przykładzie dokum entu z r. 1879, o k tó rym  pisał P le- 
chanow, w idzie liśm y, że polska klasa robotnicza już  w  p ie rw ­
szym okresie swego politycznego rozw oju żyw iła  w  sobie 
głębokie idee in ternacjonalizm u, idee m iędzynarodowej so­
lidarności pro le ta ria tu  w  walce o obalenie kap ita lizm u. Cala 
70-łetnia n iem al h is to ria  rozw oju w a lk i po litycznej polskiej 
k l/fśy robotniczej wypełn iona jest rówocześnie w a lką^-ew o- 
lucyjnego nu rtu  politycznego z nacjonalistyczną ideologią 
oportunistycznej praw icy, k tó ra  pod maską pseudosocjałizmu 
usiłow ała rozdzielić p ro le ta ria t polski, oderwać go od wspól­
nej z pro le taria tem  rosyjsk im  w a lk i o obalenie caratu. W te j 
walce polski n u rt rew o lucy jny s tyka ł ąię bezpośrednio z po­
mocą, z nauką, radam i i  doświadczeniami w ie lk ich  wodzów 
pro le ta ria tu  rosyjskiego — Lenina i Stalina. C en ili oni w y ­
soko zdolności organizacyjne, bojowość, in ternacjonalizm , 
ofiarność po lskie j klasy robotniczej. K ie row n icy  R ewolucji 
Październikowej 1917 roku już  nazajutrz po zwycięstw ie 
w yciąga li braterską dłoń pomocy narodowi polskiemu, za­
bezpieczając jego prawa do niepodległości, to ru jąc Polsce 
drogę do niepodległego państwowego bytu. A le  burżuazjsrpo l­
ska, poparta przez praw icę PPS, zajęła postawę wrogą wo­
bec nowego państwa proletariackiego, pośpieszyła z pomocą 
kon trre w o luc ji i  w łączyła się zbro jn ie w  akcję in te rw ency j­
ną państw kapitalistycznych, podjętą w  celu zduszenia re­
w o luc ji pro le ta riack ie j. Im peria listyczne i antyradzieckie rzą­
dy faszystowsko- sanacyjne, wprzęgając Polskę' w  rydw an 
p o lity k i h itleryzm u, uto row a ły drogę najazdowi h itle row sk ie ­
m u na Polskę, przygotowały klęskę wrześniową. Po raz d ru ­
gi zwycięska A rm ia  Radziecka pod wodzą towarzysza S talina 
rozb iła  najeźdźców i  w yzw o liła  Polskę z jarzm a h itle ro w ­
skiego. 17 czerwca 1943 roku  towarzysz S ta lin  pisał z okazji 
zjazdu Zw iązku P a trio tów  Polskich:

*) J- S ta lin : „Z a g a d n ie n ia  le n in lz m u ", „K s ią ż k a  1 W iedza " 1931 r.. 
i t r .  67.

•) „B o ls z e w ik " , 194« r . ,  n r  7, ł t r .  ] .

„Możecie być pewni, że ' Zw iązek Radziecki uczyni 
wszystko, co jest w  jego mocy, aby przyspieszyć klęskę 
naszego wspólnego wroga — h itle row sk ich  Niemiec, 
umocnić przyjaźń polsko-radziecką i  w sze lk im i środka­
m i przyczynić się do odbudowania s ilnej i  niepodle­
głej Polski“  7).

Dzięki wspaniałom yślnej i przyjaznej pomocy towarzysza 
S talina naród polski o trzym ał możność zorganizowania już 
w  trakc ie  w o jny  własnego wojska, które — wyekw ipowane 
w  nowoczesną broń dzięki pomocy Zw iązku Radzieckiego — 
wzięło udział w raz z A rm ią  Radziecką w  w ie lk im  zwycięskim  
szlaku bo jowym  na przestrzeni od Lenino do Polski i  po w y ­
zwolen iu Polski dalej, aż do B erlina  i  do Łaby.

A le  naród poiski zawdzięcza towarzyszowi S ta linow i znacz­
nie więcej — zawdzięcza M u w ie lk i, h istoryczny zw ro t w  
swym  rozwoju, zawdzięcza M u odzyskanie prastarych ziem 
piastowskich i oparcie Polski o nowe granice na Odrze, N y ­
sie i B a łtyku . K tóż dziś może jeszcze w ątp ić, że Polska odro­
dzona w  nowych granicach, Polska, k tó ra  zerwała z uciskiem 
innych narodów, Polska jedno lita  narodowo ma bez porów­
nania lepsze w a run k i społecznego, gospodarczego i k u ltu ra l­
nego rozw oju niż Polska przedwojenna? Wszelkie w ą tp liw o ­
ści tego rodzaju zdruzgotał fa k t szybkiego już  dziś rozwoju 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego Polski, je j coraz szerszy i po­
tężniejszy^ wzrost przemysłowy, ogólne tempo wzrostu pro­
dukc ji, oświaty, zdrowia, k u ltu ry , wysokie tempo wzrostu 
liczebnego ludności, spadek śmiertelności i  zachorowań, l ik ­
w idac ja  bezrobocia, stopniowy, ale sta ły wzrost dobrobytu 
mas pracujących.

Naród po lski zarvdzięcza towarzyszowi S ta linow i historycz­
ny  zw ro t w  stosunkach m iędzy narodem polskim  i narodam i 
radzieckim i. Przy podpisaniu układu o przyjaźni, pomocy 
i wzajem nej współpracy między Polską i ZSRR — 21 kw ie t­
nia 1945 roku towarzysz S ta lin  powiedział:

„S tosunki między naszymi k ra jam i w  ciągu ostatnich 
pięciu stuleci ob fitow a ły, ja k  wiadomo, w  elementy 
wzajem nej obcości, niechęci i nierzadko o tw artych kon­
f lik tó w  zbrojnych. Stosunki takie  osłabiały ..oba nasze 
kra je  i um acniały im peria lizm  niem iecki.

Znaczenie niniejszego Układu polega na tym , że k ła ­
dzie on kres i w b ija  ostatni gwóźdź do trum ny  tych 
dawnych stosunków między naszymi k ra jam i oraz 
stwarza realną podstawę do zastąpienia dawnych nie­
przyjaznych stosunków stosunkami sojuszu i  przy­
jaźn i między Zw iązkiem  Radzieckim a Polską“  ").

Od pięciu la t, od c h w ili w yzw olenia Polski, stosunki soju- 
J przyjaźn i m iędzy narodam i ZSRR i  Polski rozszerzają 

się i pogłębiają, ich współpraca umacnia się, a stare niechę­
ci wzajemne należą już  do bezpowrotnej przeszłości. W ielka 
i  o fia rna pomoc Zw iązku Radzieckiego dla Polski w  p ie rw ­
szych latach powojennych, będąca w yn ik iem  osobistej trosk i 
towarzysza Staiina, przyniosła narodowi polskiemu nieoce­
nioną ulgę w  c h w ili na jtrudnie jsze j. Również i dziś Polska 
korzysta z w ie lostronnej pomocy ZSRR, korzysta z rosnącej 
współpracy gospodarczej, ku ltu ra lne j, naukowej, technicznej, 
korzysta z w ie lk ich  doświadczeń Z w ią z k u . Radzieckiego 
i  z nieocenionych twórczych rad, z osobistej pomocy i  p rzy­
jaźn i towarzysza Stalina.

We wszystkich podstawowych zagadnieniach budownictw a 
socjalizmu towarzysz S ta lin  dał współczesnej nauce społecz­
nej nieocenioną analizę teoretyczną, opartą o doświadczenie 
budownictwa socjalistycznego ZSRR. Dał on ponadto m i­
strzowską i nowoczesną analizę podstawowych problem ów 
strateg ii i ta k ty k i wojennej, opartą na doświadczeniach 
dwóch wojen światowych.

A le  towarzysz S ta lin  — genialny strateg i m istrz sztuki 
wojennej w  okresie w o jny  — jest niezłom nym  szermierzem 
w a lk i o pokoj. K ie ru jąc  po lityką  Zw iązku Radzieckiego w  cią­
gu dwudziestu la t po zakończeniu w o jny  domowej i przed 
diugą w o jną św iatową towarzysz S ta lin  paraliżow ał w ie lo­
kro tn ie  skryte  m achinacje podżegaczy wojennych. To samo 
czyni dziś, nieugięcie demaskując im peria listyczne zakusy 
wojenne, stając na czele w ie lom ilionow ych mas obrońców 
pokoju, ucząc je, ja k  walczyć o pokój. W awangardzie mas 
pracujących i narodów pragnących trwałego pokoju kroczy 
w ie lk i Związek Radziecki, k tó ry  w yg ra ł najw iększą z wojen.
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I I  kw ie tn ia , w  południe, podpisano w  Panmundżon poro- 
A zum ienie w  spraw ie w ym iany przez obie s trony w o ju ­

jące w  K ore i chorych i  rannych jeńców wojennych. W iado­
mość ta  została powitana z radością na wszystkich ko n ty ­
nentach. Każdy, k to  m iłu je  pokój, w idz i w  tym  porozum ieniu 
poważny k ro k  naprzód na drodze do pokojowego rozw iąza­
n ia  k o n flik tu  koreańskiego. A  przecież od p raw ie  trzech la t 
ku  K ore i zwracają się stroskane spojrzenia wszystkich naro­
dów, k tó re  głęboko współczują walczącemu narodow i ko­
reańskiemu, ponoszącemu dzień po dn iu ciężkie s traty. W ojna 
w  K o re i stanow i niebezpieczeństwo dla  poko ju  na całym  
świecie. N ie jednokrotn ie  prasa donosiła o groźbie rozszerze­
n ia  w o jny  na C h iny Ludowe, oraz o planach w rogów po­
ko ju  przeobrażenia k o n flik tu  koreańskiego w  k o n f lik t  
zbro jny, obejm ujący cały św iat.

Podpisanie porozumienia w  Panmundżon nastąpiło dz ięk i 
niezłom nej w o li s trony koreańsko-chińskiej doprowadzenia 
do owocowych w yn ików  żmudnych rokowań, u trudnianych 
law irow aniem  strony przeciwnej, k tó ra  czyniła wszystko, 
by leby przeszkodzić zatrzym aniu dzia łań wojennych 
w  Kore i.

Droga do pokoju w  K o re i — otw a rta

P  O RO ZU M IEN IE w  spraw ie w ym iany  chorych jeńców 
■A otw iera dalsze perspektyw y uregulow ania zagadnienia 

koreańskiego w  szerszym zasięgu. W  m yśl propozycji przedło­
żonych w  im ien iu  rządów Chin Ludowych i  K ore i Ludow ej 
przez m in . Czou En-laia i, popartych w  pe łn i przez rząd 
radziecki, propozycji zm ierzających do natychm iastowego 
wznow ienia rokowań w  celu całkow itego uregulowania spra­
w y  losu jeńców wojennych i zawarcia rozejm u w  Kore i, ca ł­
kow ita  repatriac ja  jeńców przeprowadzona byłaby w  dwu 
etapach.

W  pierwszym  rzucie zostaliby odesłani do domów wszyscy 
jeńcy, domagający się powrotu do ojczyzny. D rug i etap obej­
m ow ałby przekazanie państwu neutra lnem u tych jeńców, 
k tó rzy  wskutek zastraszenia czy nacisku obaw iają się po­
w ro tu  do domu.

Pomyślne uregulow anie spraw y re p a tria c ji wszystkich 
jeńców um ożliw iłoby zawarcie rozejm u w  Korei. Sprawa ta 
bowiem była jedynym  spornym  problemem w  rokowaniach 
w  Panmundżon.

Propozyzje chińsko-koreańskie, poparcie udzielone im przez 
rząd radziecki zostały pow itane z ogromną sym patią przez 
całą ludzkość, k tó ra  w idz i w  nich dowód głębokiego um iło­
wania pokoju przez k ra je  obozu, socjalizm u i postępu. B ur- 
żuazyjny, a rcyreakcy jny dziennik francuski „F ranc T ire u r“ 
p isał na tem at nastro jów  nurtu jących wszystkie społeczeń­
stwa wszystkich narodów w  dn iu podpisania porozumie­
n ia  — 11 kw ie tn ia , iż  „pokó j jest p ięknym  słowem we 
wszystkich językach, nawet w  am erykańskim “ .

Osiągnięcie porozumienia w  Panmundżon jest n ie w ą tp li­
w ie  zwycięstwem idei pokoju, przyjaźn i i współpracy m iędzy­
narodowej. idei stanowiącej fundam ent radzieckiej p o lityk i 
zagranicznej. Te ideę, opartą na len inow sko-sta linowskie j te­
zie o m ożliwości współistn ienia dw u systemów w yra z ił

G. M alenkow  na IV  sesji Rady Najwyższej ZSRR m ówiąc: że 
„w  c h w ili obecnej n ie  ma tak ie j spornej lu b  nierozwiązanej 
kw estii, k tó re j n ie  można byłoby rozwiązać w  drodze poko­
s i  na podstawie wzajemnego porozumienia k ra jó w  zaintere­
sowanych“ .

O Pakt Pokoju 5 w ie lk ich  m ocarstw

r ł  Y osiągnąć cel, do którego dążą wszystkie narody, a m ia­
now icie: by u trw a lić  pokój, należy rozwiązać wszystkie 

sporne zagadnienia. Dlatego też K om isja  Kongresu Narodów 
v/ Obronie Poko ju skierowała do rządów p ięciu  w ie lk ich  
m ocarstw  pismo domagające się w  Im ien iu  600 m ilionów  
mężczyzn i  kob ie t zawarcia przez 5 w ie lk ich  m ocarstw  paktu 
pokoju.

Ogromne znaczenie d la  spraw y ‘U trw a len ia  poko ju  ma 
wniosek po lsk i o zapobieżeniu groźbie nowej w o jn y  dyskuto­
w any obecnie w  K o m is ji Polityczne j Zgromadzenia Ogól­
nego NZ.

W niosek po lsk i wskazuje jako  sprawę na jp iln ie jszą 
z pu n k tu  w idzenia Interesów poko ju  na całym  świecie —  za­
przestanie ognia w  K o re i i  pokojowe uregulow anie k o n f lik tu  
koreańskiego. D la stworzenia podstawy do norm alne j współ­
pracy m iędzynarodowej 1 usunięcia w o jny , rezolucja polska 
uznaje za niezbędne zawarcie P aktu  P oko ju m iędzy 5 w ie l­
k im i mocarstwam i, zmniejszenie przez nie  w  ciągu 1 roku  
o 1/3 ich  s ił zbro jnych, niezwłoczne przy jęc ie  uchw a ły
0 bezwarunkowym  zakazie b ron i atomowej i  innych rodzajów  
b ron i masowego zniszczenia oraz uznanie przez Zgromadzenie 
Ogólne NZ, iż  przynależność do paktu  północno-atlantyckiego 
nie  da się pogodzić z przynależnością do O rgan izacji Naro­
dów  Zjednoczonych.

Propozycje służące sprawie wszystkich narodów

\ \ J  YSUW AJĄC nasz wniosek i popierając go obecnie —
* '  m ó w ił przewodniczący delegacji po lsk ie j w  ONZ, m i­

n is te r Skrzeszewski — działam y w  na jw iększym  przekonaniu, 
że dobrze służym y nie ty lk o  narodow i polskiemu. Jesteśmy 
głęboko przekonani, że wysuwając w ie lk i program  usunięcia 
niebezpieczeństwa nowej w o jny, program  umocnienia pokoju
1 przy jaźn i m iędzy narodam i oraz wskazując konkre tne 
i  praktyczne środki rea lizac ji tych  celów, dobrze służym y 
wszystkim  narodom, setkom m ilionów  lu dz i dobre j w o li, 
k tó rzy  nienawidzą w o jny, pragną poko ju  niezbędnego dla 
n ich tak  ja k  pow ietrze i  słońce“ .

W icem in ister W yszyński, udzie la jąc poparcia w n ioskow i 
polskiemu s tw ie rdz ił, że rozwiązanie problem ów wskazanych 
przez p ro je k t po lskie j rezo luc ji „ je s t jednym  z na jw ażn ie j­
szych w arunków  usunięcia groźby nowej w o jny  św iatowej, 
rzeczywistego u trw a len ia  pokoju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego, ja k  rów nież umocnienia przy jaźn i m iędzy 
narodam i“ .

Propozycje polskie wyrażają najgorętsze życzenia wszyst­
k ich narodów św iata, w  te j liczb ie  i narodu amerykańskiego. 
Dlatego też propozycja nasza popierana jest przez każdego 
człowieka, k tó ry  pragnie szczęścia ludzko*ot.

&L PREISS

W  w ie lk im  froncie w a lk i o pokój kroczą obok Zw iązku Ra­
dzieckiego k ra je  dem okracji ludowej, staje w  tym  froncie 
zwycięski, b lisko pó lm ilia rdow y, bohaterski naród chiński, 
w łącza się wreszcie w  ten potężny fro n t N iem iecka Republi­
ka Demokratyczna. W  walce o pokój łączą się setki m ilionów  
ludzi we wszystkich kra jach świata. Towarzysz S ta lin  już 
dawno odrzucił i  zdemaskował fałszywą tezę podżegaczy w o­
jennych, że narody o różnych systemach społecznych nie mo­
gą istnieć obok siebie strzegąc wzajemnie pokoju.

„Systemy gospodarcze USA i ZSRR są różne, ale one 
nie w o jow ały  ze sobą, lecz współpracowały ze sobą 
w  czasie w p jny, dlaczego nie m ogłyby współpracować 
w  okresie pokoju? Zrozumiałe, że o ile będzie chęć 
współpracy, to współpraca jest zupełnie m ożliwa przy 
różnych systemach gospodarczych. A  je ś li nie ma chę­
ci współpracy, to nawet przy jednakowych systemach 
gospodarczych państwa i  ludzie mogą się ze sobą po­
kłócić“  °).

K ra je  budujące socjalizm mogą współzawodniczyć pokojo­
wo z systemem kapita listycznym , k tó ry  jest systemem obu­
m ierającym , systemem targanym  przez kryzysy ekonomiczne 
i  przeciw ieństwa wewnętrzne. Natom iast zaborczość i  żądza 
grabieży leżą w  samej strukturze systemu imperialistycznego 
i  dlatego im peria lizm  rodzi wciąż i hoduje podżegaczy w o­
jennych.

A le  s iły  pokoju są dziś większe i  rosną nieustannie, bo 
pragnienie pokoju ożyw ia o lbrzym ią większość ludzi na świe­
cie. Dlatego w a lka  o pokój, walka, k tó re j przewodzi w ie lk i, 
niezłom ny S ta lin  — zwycięży!

Obywatele i towarzysze!

; Jeden z poetów polskich takie oto stawia pytanie :

Człowiek stwarza idee,
ginie dla nich —
lub idea stwarza człowieka.

Ale jak nazwać tego, 
który formą komunizmu odleje, 
i w stali, i w betonie 
budowy jego doczeka?

W iemy, ja k  nazwać tego człowieka. Jest n im  W ie lk i Przy­
jac ie l i  Wódz ludzkości odrodzonej, Twórca epoki — epoki 
socjalizmu — Józef S talin.

Zebraliśm y się, aby w  radosnym dn iu  siedemdziesiątej ro­
cznicy urodzin największego 1 najwspanialszego człowieka

9 I V Zl9 4 ? T ° W y *  a m e ry k a ń s k im  p o l i ty k ie m  S tassenem , „P ra w d a “ '

naszej epoki — złożyć M u najgorętsze życzenia narodu pol­
skiego.

Nie ła tw o  jest opanować wzruszenie, ponieważ czujemy w  
c h w ili te j duchową obecność wśród nas Tego, w  k tó rym  ca­
ły  naród polski w idz i swego W ielkiego Wybawcę, którego 
czczą i kochają m ilion y  najlepszych ludzi na całym świecie.

Ogarnia nas głębokie wzruszenie, ponieważ łączą się z na­
m i w  te j c h w ili uczucia m ilionów  polskich robotników, chło­
pów, uczonych i najsławniejszych ludzi twórczej pracy um y­
słowej i  fizycznej. Ogarnia nas głębokie wzruszenie, ponie­
waż serca nasze jednoczą się dziś w  jeden ry tm  z uderzenie- 
n iam i m ilionów  serc polskich dzieci, dziewcząt i m łodzień­
ców, kobiet i matek. Jednoczą się w  jeden ry tm  z uderze­
n iam i setek m ilionów  serc wszystkich ludzi pracy na całym 
świecie.

W słowach prostych i szczerych — słowach lis tu  polskich 
chłopek — pozdraw iam y Cię, W ie lk i nasz Towarzyszu i Przy­
jacie lu!

Ż y j nam długo, w  pe łn i s ił i  zdrowia, ku radości ludu pra­
cujących całego św iata — kochany nasz i  drogi towarzyszu 
S talin ie! Oto życzenia najgorętsze, które przesyła Ci dzisiaj 
cały naród po lski.“

„T rybuna Ludu“  z 21 grudnia 1949 r.
'

Na niedawno odbytym. V I I I  P lenum KC PZPR tow. B ie ru t 
tak  m ów ił o zasługach Józefa S talina dla Polski:

„Jest rzeczą nieodzowną po zgonie Towarzysza S talina 
uśw iadomić całemu narodow i polskiemu rolę S talina i na j­
donioślejsze dla naszej h is to rii narodowej Jego wiekopomne 
zasługi dla sprawy niepodległości Polski. Jest to konieczne 
tym  bardziej, że do ludzi na iwnych — nie orientu jących się 
w  polityce im peria lizm u ani w  bezmiarze upodlenia wrogów 
ludu , k tó rzy  zdradz ili swój naród, w yd a li go na pastwę H itle ­
ra, a dziś nie cofają się przed na jbardzie j plugawym  fałszem 
ł  oszczerstwem, aby siać nieufność do kom unistów, w ys ług i­
wać się podżegaczom wojennym , przygotowywać nową na­
paść następców H itle ra  na nasz k ra j — do ludz i ła tw o ­
w iernych i  chw ie jnych dociera wciąż jeszcze zatru ty  oszu­
stwem jad propagandy w rogów Polski. W iemy, ja k  bezecna, 
ja k  wyuzdana, ja k  bezgranicznie podła i bezwstydna jest ta 
wroga propaganda szmatławców im peria listycznych, szcze- 
kaczek rad iowych i różnorodnej zgrai agentów im p e ria li­
stycznych, którzy żerują na nieświadomości ludzkie j, na bra­
ku w iedzy i znajomości faktów , zwłaszcza w  kręgu tych lu ­
dzi, wśród których burżuazja przez dziesiątki la t k u lty ­
wowała ciemnotę, przesądy, strach, oszukując ich bezlitośnie 
i równocześnie wyzyskując. Nieustanna, niezmordowana pra­
ca nad podnoszeniem poziomu świadomości społecznej mas — 
to najważniejszy i św ięty obowiązek nie ty lk o  członka par­
t ii,  ale każdego uczciwego człowieka. W tym  podnoszeniu 
świadomości mas najbardzie j skuteczną porhocą może i  po­
w inno być doświadczenie nagromadzone przez masy pracu­
jące oraz h is to ria  własnego narodu, zwłaszcza zaś h istoria  
najnowsza, k tó re j fa k ty  ludzie jeszcze dobrze pam iętają i mo­
gą ła tw ie j porównać z rzeczywistością dnia dzisiejszego“ .

Ha zebraniach zespołów samokształceniowych 
poznawać będziemy naukę i działalność Józefa Stalina

P ro g ra m  s a m o k s z ta łc e n ia  id eo lo g iczn eg o  n a  m ieś. k w ie c ie ń  1953 r .
W  miesiącu kw ie tn iu  1 m aju br. wszyst­

k ie  zespoły samokształcenia ideologicznego 
przepracują zagadnienia V I I I  Plenum KC 
PZPR —  na trzech zajęciach sem inaryj­
nych:

W  k w ie tn iu  I  sem inarium  na tem at: 
„J. W. S ta lin  — pi’zjrjac ie l narodu polskie­
go“ .

W  m aju  I I  sem inarium  —  „W ytyczne 
V I I I  P lenum  w  spraw ie um acniania P a rtii 
i  F ron tu  Narodowego“ .

W  m aju I I I  sem inarium  —- „W jdyczne 
V I I I  P lenum  w  sprawie um acniania Pań­
stwa Ludowego i  rea lizacji Planu 6-let- 
niego“ .

Tezy do I  sem inarium  
(na miesiąc kw iecień)

I, Wstęp
1) M om ent h istoryczny, w  k tó rym  obra­

dowało V I I I  P lenum  KĆ  PZPR (okres ża­
łoby  po W ie lk im  Stalin ie);

2) Znaczenie S talina dla m arksizm u, k la ­
sy robotniczej, radzieckiego społeczeństwa 
i narodu polskiego (w oparciu o re fera t 
tow . B ie ru ta  na V I I I  P lenum  oraz m owy 
M alenkowa, M ołotow a i  B e rii na pogrze­
bie J. W. Stalina).

I I .  Co naród po lski zawdzięcza J. W. 
S ta linow i? (w  oparciu o re fera t na V I I I  
P lenum )

I I I .  S ta lin  przyjacie lem  narodu polskie­
go w  czasie całej sw o je j działalności
„P rzy jaźń i  szczególne zainteresowanie 
J. S ta lina d la  P o lsk i“  (B. B ie ru t)

1) Stosunek S talina do narodu polskiego 
i  polskiego ruchu robotniczego przed W iel­
ką Rewolucją Socjalistyczną;

2) S ta lin  a Polska 1 Polacy w  1917-1939 r.;
3) S ta lin  uczył, że sprawa w a lk i o naro­

dową niepodległość Polaków  jest częścią 
program u klasowego wałczącego pro le ta­
ria tu ;

4) P rzyjacie lska pomoc S ta lina 1 ZSRR 
dla narodu polskiego w  czasie i  po drugie j 
w o jn ie  św ia tow e j:

a) Upadek Polski burżuazyjne j jako  b i­
lans n ieudolne j gospodarki sanacyjnej;

b) S ta lin  o celach w o jn y  z najazdem h i­
tle row sk im  — 3. V I I .1941 r.;

c) Zgoda S talina i  pomoc w  form ow an iu  
oddziałów w ojska polskiego na terenie 
ZSRR;

d) Zakłam ana po lityka  po lskie j em igra­
c ji burżuazyjne j w  Londynie;

e) L is t S ta lina do czerwcowego Prezy­
dium  Zjazdu ZPP w  ZSRR — 17.V I.1943 r.;

f) Oświadczenie Kom isaria tu  Spraw  Za­
granicznych w  ZSRR w  sprawie Polski — 
22.VII.1944 r.;

g) Przemówienie S talina z okazji podpi­
sania uk ładu  o sojuszu i  wzajem nej pomo­
cy ZSRR i  Rzeczypospolitej Polskiej 21.IV . 
1945 r . ; ,

h) Oświadczenie S talina o nienaruszal­
ności granic P olsk i — 14.111,1946 r.; (

i)  Pomoc S talina 1 ZSRR w  rozw oju  go­
spodarki i  k u ltu ry  Polskie j Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

5. S ta lin  m ia ł hum anistyczny stosunek 
do wartości k u ltu ra ln ych  każdego narodu 
i  cen ił również k u ltu rę  polską.

W podsumowaniu tego sem inarium  Me- 
ro icn ik  zespołu pow in ien podkreślić na­
stępujące zadania nauczycieli w  pracy  
zawodowej i  społecznej, w yp ływ ające  
z V I I I  P lenum K C  PZPR: Ukazywanie  
Stalina jako wzoru pa trio tyzm u i  in te rna ­
cjonalizmu. Dokładna naukowa analiza 
stosunku S talina d,o Polski w  nauczaniu 
h is to rii X X  w ieku. M arksistowska ana­
liza treści nauczania języka polskiego i  ro ­
syjskiego. K lasoioy i  narodowy dobór l i ­
te ra tu ry  i  le k tu ry  dla m łodzieży i  doro­
słych. S tudiowanie pism  S talina i jego 
życiorysu oraz kierowanie się n im i. Uma­
cnianie serdecznej w ięzi p rzy jaźn i i  soli­
darności z narodam i radzieckim i. W y­
trw a ła  w a lka  z W IN -ow ską f antyradziec­
ką propagandą i  spuścizną burżuazyjnego  
wychowania. Znaczenie F ron tu  Narodo­
wego. Akcentowanie, że „h istoryczne zw y­
cięstwo ZSRR nad faszyzmem w yzw oliło  
ziemie polskie, .um ożliw iło polskiem u lu ­
dow i pracującemu zdobycie w ładzy i stwo­
rzy ło  w a ru n k i narodowego odrodzenia 
Polski“  (Wstęp do K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej).

O dpow iadam y na p y ta n ia  C zyte lń i kó w

W  s p r a ir ie
„ Z in ią z k u  K o m u n is tó u )4*

M O Z PRZY SZKOLE PODSTAWOWEJ 
W  TARGNOBRZEGU ZAPYTUJE:

„ Przeprowadzając sem inarium  dnia
12.I I I .  1953 r. w yk ry liśm y  nieścisłości rze­
czowe zawarte iv „G łosie Nauczycie lskim “ 
n r  (i w  a rtyku le  pt. „H istoryczne w a run k i 
powstania M an ifestu komunistycznego“ . 
M ianow icie  słowa  —  „W  czerwcu 1847 r. 
odbył się Kongres Zw iązku S praw ied li­
w ych“ , na k tó rym  —  dzięki staraniom  
M arksa i  Engelsa — nadano m u nazwę — 
„Z w iązek K om unistów “  — nie zgadzają się 
z tym , co jest powiedziane w  art. pt. „K a ­
ro l M arks twórca naukowego socjalizm u" 
(„G łos Nauczycie lski' n r  10). „W  roku  1847 
M arks i  Engels w s tą p ili do tajnego stowa­
rzyszenia „Z w ią zku  K om unistów ", na k tó ­
rego polecenie u ło ży li „M an ifes t p a rtii ko­
m unistyczne j".

W  „M anifeście  kom unistycznym ”  M a rk ­
sa i  Engelsa (wyd. „W iedza" r. 1948) zda­
nie na str. 7 pokryw a się ze zdaniem w  a r­
tyku le  umieszczonym w  „G łosie Nauczy­
c ie lsk im " n r  5.

Prosim y o wyjaśnien ie i  ewentualne 
sprostowanie w  „G łosie Nauczycielskim ".

O DPO W IAD AM Y NA P Y T A N IE  M OZ
Pozornie nie ma zgodności m iędzy obu 

zdaniam i, ale w  istocie tak nie jest. Sięg­
n ijm y  do fak tów : UJarks podczas swego 
pobytu w  Paryżu nawiązał stosunki z g ru ­
pą em igrantów  niem ieckich zrzeszonych w 
„Z w iązku  S praw ied liw ych“ . Zw iązek ten 
o kom unizu jącym  program ie b y ł m in ia tu ­
rą  m iędzynarodow ej organizacji. Program 
te j organizacji — ja k  m ów ił M arks — byl 
„m ieszaniną francusko-angielskiego socja­
lizm u lub  kom unizm u z niem iecką filo zo­
f ią “ . W  1847 r. M arks przebyw ał już w 
B rukse li. S tamtąd korespondował z P ary ­
żem i ja k  poprzednio w ykazyw ał, że je dy ­
nie słuszną, teoretjmzną podstawą Zw iąz­
ku Spraw ied liw ych pow inna być „nauko­
wa analiza s tru k tu ry  ekonomicznej społe­
czeństwa burżuazyjnego“ . Ten kry tyczny 
stosunek M arksa w p łyną ł na rew iz ję  p ro­
gramu i nazwy Związku.

W  styczniu 1847 r. Józef M o ll, członek 
Zarządu Centralnego Zw iązku Spraw ie­
d liw ych , przyby ł do B rukse li i propono­
w a ł M arksow i wstąpienie do Związku, 
k tó ry  zam ierzał przyjąć jego wskazania 
programów». J

M o ll proponował członkostwo Zw iązku 
S praw ied liw ych również Engelsowi, k tó ry  
przebyw ał w  Paryżu. Dowodził, że inaczej 
Zarząd C entra lny nie upora się z żyw io­
łam i zachowawczymi dzia ła jącym i w  
Zw iązku Spraw iedliwych.

W  czerwcu 1847 r. odbył się w  Londy­
nie Kongres Zw iązku Spraw iedliwych. 
M arks i  Engels należeli ju ż  do Zw iązku, 
ale w  Zjcździe uczestniczył ty lk o  Engels. 
M arksa i  całą organizację brukselską re ­
prezentował p rzy jac ie l M arksa, W ilhe lm  
W olff. Z jazd doprowadził do zm iany 
s tru k tu ry  i  statutu Zw iązku, k tó ry  nadał 
działa ł ta jn ie , ale p rz y ją ł nazwę „Z w ią ­
zek K om unistów “ .

„N a kongresie Zw iązku odbytym  w  lis to ­
padzie w  1847 r. w  Londynie, M arksow i 
i  Engelsowi polecono przygotowanie do 
opub likowania kompletnego, teoretycznego, 
praktycznego progarm u p a r ti i“  (M arks — 
Engles, „M an ifes t kom unistyczny“  — W ar­
szawa, „K s iążka“  1948 r.. str. 12, w y j. z 
przedmów Engelsa do w ydania angie l­
skiego 1888 r.).

Tak więc ob.ydvyie wypow iedzi autorów 
a rtyku łó w  zamieszczonych w  „G łosie Na­
uczycie lskim “  n r  5 i  10 są zgodne z fa k ta ­
m i h istrycznym i.

M a te ria ły  o „Z w iązku  K om unistów " są 
na ogół skąpe i K a ro l M arks zebrał je w  
książce „E nthüllungen über Kom m unisten­
prozess in  K ö ln “ . Engels zaopatrzył ją  
wstępem i dokumentam i. Spośród po lskie j 
lite ra tu ry  na jlep ie j, na jprzystępnie j in fo r­
m uje wspomniana książka Fr. M ehringa 
„K a ro l M arks“ .

L ite ra tu ra

B. B ie ru t — Referat na V I I I  P lenum 
KC  PZPR.

B. B ie ru t — S ta lin  P rzy jac ie l narodu 
polskiego (z ks iążk i B ie ru ta : „O  P a r t ii“ 
str. 57—77),

S ta lin  — Dzieła, tom V I I I ,  str. 176—180.
< S ta lin  — Dzieła, tom V I, a rty k u ł „O K o ­
m unistycznej P a rtii Po lski“ , str. 267—274.

W ybór dokum eptów w  spraw ie Polski — 
w ydany w  70 rocznicę urodzin  Stalina, 
„Książka i  W iedza“ , Warszawa 1949 r.

H is to łia  Polski, 1864— 1945. M a te ria ły  
do nauczania w  k i. X I. PZWS Warszawa 
1952, str. 266, 269, 270, 272-4, 277-8,
285-7, 292-6, 298-300, 305-8, 330, 336, 482 
i  483.

Uwaga: tezy do następnych zajęć semi­
na ry jnych  podamy później.
—
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Ukazał się z druku

DZIENNIK URZĘDOWY 
MINISTERSTWA OŚWIATY nr 4

zaw iera jący in s tru kc ję  dotyczącą organ izacji roku szkol­
nego 1953/54. Cena egzemplarza wynosi zł 3.—.

Dziennik ten jest do nabycia we wszystkich wojewódzkich punktach 
sprzedaży „Cezas“ , k tó rych  adi'esy podajemy poniżej:
Warszawa, S ienkiewicza 6 
Łódź, P io trkow ska 107 
K raków , F loriańska 35 
W rocław, Sw. Antoniego 24 
Bytom , G liw icka  10 
Poznań, Rokossowskiego 18 
Bydgoszcz, plac Zjednoczenia 2

B ia łystok, S talina 2 
O lsztyn, K o łłą ta ja  23 
Szczecin, Kaszubska 17 
Słupsk, Żym ierskiego 15 
Lu b lin , K rak . Przedmieście 
Sopot, plac Wolności 12 
K ielce, S ienkiewicza 17
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Utrwalanie nowego materiału
na lekcjach historii

(Z  p ra k ty k i l l - le tn ie j  Szkoły © g ó in o ksz ia łcące j w M ińsku M az.)
Lekcję h is te rii w klasie V zaczęła kol. 

Zofia Klepacka od podania uczniom tema­
tu : „Bolesław Śmiały w walce z możno­
władztwem  świeckim i duchownym“ .. Pod­
czas gdy nauczycielka dyktowała temat, 
jedna z uczennic (dyżurna) zapisała go na 
tablicy. Przed przystąpieniem do le kc ji na- i

Pyta jąc w  ten sposób nauczycielka 
u trw a liła  wiadomości uczniów o poziomie 
k u ltu ry  w  średniowieczu oraz o w ykorzy­
stywaniu re lig ii dla celów' politycznych 
przez papieży.

W  części le k c ji poświęcanej podaniu no-
uczyciełka sprawdziła, czy dzieci rozumie- | weg0. m ateria łu  nauczycielka słusznie nie
ja  znaczenie pojęcia „m ożnowładztwo“ . ! a,m ^ drf  ■> oka7^  d a. u trwalenia

1 da.wtuej zdobytych wiadomości uczniów. 
Tak np. opowiadając o koronacji Bolesła-Oczywiśeie dzieci nie by ły  w stanie po­

dać de fin ic ji „m ożnowładztwa“ , jednak po­
dane przez nie przykłady możnowładców 
ja k  „biskup, cpat, książę, wojewoda, w y­
soki urzędnik“ itp . św iadczyły o tym , że 
rozumieją poprawnie znaczenie tego ter­
m inu. Przy tej okazji dzieci przypom niały, 
jak ie  główne w arstw y społeczne is tn ia ły  
w Polsce piastowskiej.

Z kolei kol. Klepacka nawiązała do ma- 
r ia łu  przerobionego na poprzedniej lekc ji, 
łączącego się ściśle z tematem bieżącym. 
Dzieci odpowiadały na temat „W a lk i pa­
piestwa z cesarstwem w w ieku X I “ . Moż- 

. na by zarzucić w tym  miejscu nau­
czycielce, że nawiązanie było mechanicz­
ne („Przypom nijm y sobie, co m ieliśm y 
przygotować na dzisiejszą lekcję?“ ). Tym  
chyba należy tłumaczyć fak t, że dobra 
uczennica nie wiedziała, o co nauczycielce 
chodzi, na ja k i temat ma odpowiadać. B y­
łoby słuszniej w k ró tk im  słowie wstępnym 
wskazać, że powtórzenie tego właśnie te­
m atu przyda się przy przerabianiu nowe­
go m ateriału. Tymczasem cel powtórzenia 
nie został określony, skutkiem  czego dzieci 
nie słuchały uważnie odpowiedzi kolegów. 
Po pewnym  momencie zaskoczenia będą^, 
cego w yn ik iem  niesprecyzowania zagadnie- 
nia, dzieci zaczęły opowiadać historię w a l­
k i  Cesarza Henryka IV  z papieżem Grze­
gorzem V II.  Odpowiedzi dzieci św iadczy­
ły  o tym , że opanowały one dobrze w ia ­
domości dotyczące tych fak tów  historycz­
nych. Ważne j  cenne w  metodzie powta­
rzania stosowaiu orzez kol. Klepecką było 
to, że nie poprzestawała ona na wyliczeniu 
faktów  i dat, lecz dogłębnie badała, czy 
dziecko dobrze rozumie przyczyny zja­
w isk  i ich tło  historyczne. Tak np. gdy 
dzieci opowiedziały ■ o k lą tw ie  rzuconej na 
cesarza przez Grzegorza V II,  nauczycielka 
kazała im  się zastanowić nad tym , czy w 
czasach dzisiejszych ta k i środek by łby 
skuteczny i dlaczego w  X I  w ieku  ug ią ł się 
przed n im  H enryk IV . Dzieci nieom ylnie 
i  jednomyślnie orzekły, że dziś się n ik t 
k lą tw y  nie boi, „bo ludzie są wykształce­
n i“ , a w tedy „ludzie  b y li nieuczeni i ciem­
n i i  ba li się wszystkiego“ . Poza tym  słusz­
nie  podkreśliły  w  swych odpowiedziach, 
że k lą tw a  pociągała za sobą konsekwencje 
polityczne, a m ianow icie — zwolnienie pod­
danych od przysięgi na w ierność cesarzo­
w i, czego rzecz prosta nie om ieszkali w y ­
korzystać niemifeccy możnowładcy.

wa Śmiałego, zapytała, dlaczego Bolesła­
w ow i tak  bardzo zależało na koronie k ró ­
lewskiej? Dzieci om ów iły wówczas istn ie­
jącą w  średniowieczu „drab inę“  h ie ra rch ii 
feudalne j“ . P rzypom niały stosunki lenne, 
sytuację rozdrobnionej feudalnej Polski 
i wykazały, że korona królewska zapew­
niała Bolesławowi, a więc tym  samym 
i  Polsce m aksim um  m ożliwej wówczas nie­
zależności i au toryte tu  w ładzy państwo­
wej. ■

Słusznie też kol. K lepacka zwracała 
baczną uwagę na utrw a lan ie  wiadomości 
ż chronologii. Gdy np. w ym ien iła  rok  1076 
— rok koronacji Bolesława Śmiałego — po­
leciła uczennicy określić, k tó ry  to w iek 
(„w iek  X I “ ), a potem bliżej', określić („d ru ­
ga połowa X I w ieku “ ). Dzięki temu nie 
zdarzył się na tej le kc ji ani jeden wypa­
dek przekręcenia wieku.

Na omawianej le kc ji koleżanka Klepac­
ka u trw a liła  nowy m ateria ł przez k ró tk ie  
powtórzenie przez uczniów węzłowych za­
gadnień, przy cżym każde zagadnienie zo­
stało zapisane w  zredagowanej wspólnie 
przez klasę notatce jako punkt planu 
lekc ji.

Lekcję tę należy ocenić pozytywnie 
Dzięki stałej trosce nauczycielki o u trw a ­
lenie wiadomości, dzieci wykazują dobre 
opanowanie m ateria łu  programowego. O 
dobrym  zrozumieniu, a nawet . zapamię­
taniu nowej lekc ji świadczy łatwość, z jaką 
dzieci odpowiadały na pytania nauczycielki 
i u łożyły na tej podstawie plan tematu.

Oczywiście, na jednej- le kc ji nie mogły 
wyjść na jaw  wszystkie fo rm y u trw a len ia  
nowego m ateria łu , stosowane przez kol. 
Klepacka. Nauczycielka bardzo chętnie sto­
suje pisćmne form y u trw a lan ia  w iado­
mości. Są to tzw. „k a r tk ó w k i“  stosowane 
przez nauczycielkę szczególnie często w 
klasach starszych (V I — V III) .  •

W  tych „b łyskaw icznych“ , bo trw ających 
do 15 m inut, wypracowaniach uczniowie 
odpowiadają na pewien szczegółowy te­
m at zaczerpnięty z nowej lekc ji. W  „k a r t­
kówce“ tak ie j uczniowie nie re feru ją  za­
gadnienia w  tym  ujęciu, w  ja k im  w yłoży­
ła je nauczycielka, lecz z innego punktu 
widzenia. Odpowiedzi na te pytania w y -

magają od uczniów samodzielnej pracy
m yślowej, zmuszają ich do szukania zw ią­
zków przyczynowych, analogii, różnic itp.

Wiązać nauczanie chemii z zagadnieniami
naszego przemysłu

( z  dcśwlaiiczeń lii Liceum 1PD w Krakowie)
Koleżanka M. Leśniakowa. nauczycielka 

chemii w  klasie ósmej, dziewiątej i  dziesią- 
, te j I I I  Krakowskiego Liceum  Ogólno- 

Innym  bardzo chętnie wykoirzystywa- | kształcącego, wiąże bardzo ściśle przerabia­
nym przez kol. K lepacką środkiem u trw a - L ie m ateria łu programowego z zagadnie- 
lan ia  wiadomości jest ilus trac ja  i f ilm  i n j eniami naszego przemysłu. Na przykład 
szkolny. Tak np. w  k l. IV  omówienie pięk- j w  k l  V I I I  przy przerabianiu tematu „Prze- 
nej ilu s tra c ji pt. „Składanie daniny ks:ę- : róbka techniczna ropy na ftow e j“  wskazu- 
c iu“ pozwoliło oowtórzyć wiadomości, jak ie  j j e  uczniom j akie zastosowanie znajdują 
dzieci posiadają o podziale klasowym  spo- ! poszczególne ’destylaty w  przemyśle che- 
ieezeńĘtwa feudalnego i  o ciężkim  potoze- m icznym , jak ie  znaczenie mają te destylaty 
nnu chłopow. j bta rozw oju m otoryzacji oraz wyjaśnia

Ponieważ szkoła dysponuje aparatami | sposób syntetycznego otrzym ywania benzy-

— Lepsze w y n ik i osiągnęłabym, gdyby | ją  w ie lk ie  zastosowanie w  różnych galę- 
każdy uczeń mógł samodzielnie przepro- i ziach przemysłu, Dowiadują się również, 
wadzić doświadczenie — m ów i nauczy- [ że w  podobny sposób, ale na w ie lką skalę 
cielka — niestety, pracownia nasza nie ma j pracuje gazownia „m iejska. Przy rea lizacji 
dostatecznej ilości zestawów pomocy na- j tego tematu omawia olbrzym ie znaczenie 
ukowych i dlatego muszę się często ucie- przeróbki smoły pogazowej, surowca pod
kać do demonstracji. Staram się przy tym, 
aby ich wykonawcam i b y li sami ucznio­
wie (przy każdym temacie inna grupa).

stawowego dla całego przemysłu koksow- 
niczo-chemicznego np. dla produkcji le­
karstw , środków impregnujących, olejów

film o w ym i (zarówno szeroko-, ja k  i wąsko- ny. Nauczycielka wyjaśnia uczniom, że gaz nego rudy żelaznej FeaCb uczeń powinien | uczniów  klas IX  i X  i  zbiera się raz 
taśmowym), dla u trw a len ia  wiadomości z | ziemny, wydobywający się ze złóż ropy umieć podać procent żelaza zawartego | godniu na 3 godziny. Kółko pracuj 
p reh is to rii nauczycielka w ykorzysta ła f ilm  ¡ naftowej, zna jduje zastosowanie nie t y l - 1 
ośw iatowy „W ykopa liska“ , zaś obejrzenie j  ko j ako m ateria ł opałowy w  kuchenkach.
i om ów iente film u  pt. „Jan Rohacz z Du 
be“  (prod. czechosłowackiej) doskonale 
przyczyniło się do u trw a len ia  wiadomości 
o Janie Żiżce i  ruchu husyckim  (w k l. IX ), 
ja k  również w młodszych klasach u ła tw i­
ło opanowanie przez dzieci m ateria łu  o 
życiu ludzi w  średniowieczu (stroje, zam­
k i warowne, miasta itp.).

W ielką rolę przypisuje nauczycielka 
współpracy z in nyh ii nauczycielami, którzy 
przerabiając m ateria ł ze swego przedmiotu 
rnogą dużo pomóc h istorykow i. Tak np. 
nauczycielka ła c iny^w  k l. V I I I  wydatnie 
pomogła kol. K lepaekie j omawiając wę 
w łaściw ym  czasie arch itekturę , style i  w y­
b itnych pisarzy rzym skich. W ten sposób 
lekcja h is to rii na ten temat była u trw a le­
niem i  pogłębieniem wiadomości uzyska­
nych w  trakcie nauki języka łacińskiego. 
Podobną pomoc okazuje polonistka, k tóra 
w  ścisłej współpracy z h istorykiem  akcen­
towała fo rm y wyzysku w  ustrojach k la ­
sowych przy in te rp re tac ji dzieł lite rackich , 
odwołując się do wiadomości uczniów uzy­
skanych na lekcjach h is to rii.

M IK O ŁA J KO ZA K IEW IC Z

i  piecach domowych, ale również jako ma 
te ria ł pędny do samochodów; zagadnienie 
to wiąże się z rozwojem gazownictwa 
w Polsce, przew idzianym  v /  Planie 6-le t- 
nim. W yjąśnia uczniom, ile  do końca P la­
nu 6-letniego zbudowanych będzie gazo­
ciągów wzdłuż tras samochodowych —• ze 
sżczególnym uwzględnieniem wojewódz­
twa krakowskiego.

Omawiając w  kl. IX  tem at „Pow ietrze“ 
— podkreśla specjalne znaczenje powie­
trza jako surowca chemicznego, omawia 
znaczenie tlenu i azotu w  rozw oju prze­
mysłu. W ykazuje, że azot służy do otrzy­
m ywania amoniaku, z którego później 
otrzym uje się przez utlenienie kwas azo­
towy, a z tego — sole azotowe, k tóre są 
cennymi nawozami sztucznymi, zna jdu ją­
cym i szerokie zastosowańie w  naszym ro l­
n ictw ie. W ykonując prace na działce p rzy­
szkolnej uczniowie przekonują się, jakie 
znaczenie m ają nawozy sztuczne dla 
rozw oju roślin. W yciągają z tego wniosek, 
jak ie  znaczenie ma przemysł chemiczny 
dla rozw oju naszej wsi.

Uczniowie rozw iązują zadania, w  któ- pędnych, na fta liny , ba rw n ików  itd . r 
rych zastosował ją  zdobyte -wiadomości do j Dobre w yn ik i osiąga kol. Leśniakowa 
zagadnień praktycznych związanych z na-1 w  pracach pozalekcyjnych, w  kó łku  che- 
szym przemysłem. Np. ze wzoru chemicz- j m icznym. Składa się ono z k ilkunastu

w  ty -  
e we-

w  rudzie i w  ten sposób zorientować się. ! dług z góry ustalonego planu ramowego, 
czy daną ruda jest cenna, czy nie. Po- ] przewidującego tematy nie objęte progra- 
równu.jąc dw a wzory różnych rud żelaz- mem nauczania. Na przykład uczniowie 
nych stwierdza na podstawie obliczeń, k tó- klas X  w ykonu ją doświadczenia dotyczące
ra jest cenniejsza d la  otrzym ania czyste­
go żelaza,

Np.: FejOa — 2 X  56 +- 3 X  16 -  160 
112 X  100
---------------- -  70%

160
FesOi — 3X56 +  4X16 *» 168 +  64 =  232 

168 X  100
----------------■= 72,5%

232
Nauczycielka omarwia przy tym  sprawę 

rozbudowy naszego przemysłu hutniczego 
w  ramach Planu 6-letniego •— budowę no­
wych w ie lk ich  pieców i  pieców m artenow- 
skich do w ytap ian ia  stali,.

Kol. Leśniakowa uczy uczniów wyciąga- j gaz św ietlny, smołę pogazową, wodę po- 
nia w n io s k ó w  na podstawie demonstrowa- gazową, koks. Uczniowie widzą, że z wę- 
nych doświadczeń. 1 gla otrzym uje się te produkty, k tóre ma-

reakc ji charakterystycznych dla poszcze­
gólnych m etali. Np. tematem zebrania k ó ł­
ka jest „żelazo i  jego zw iązki“ . Przebieg 
zajęcia jest następujący: Z podanego ucz­
niom  m ateria łu  — gwoździa iub  d ru tu  — 
otrzym ują za pomocą reakcji chemicznych 
najrozmaitsze zw iązki chemiczne żelaza, 
przy czym muszą zachodzące zjaw iska ująć 
samodzielnie w  postaci równań chemicz­
nych. Tak uczniowie otrzym ali np. a tra­
ment w łasnej produkcji.

Grupa uczniów bardziej zaawansowa­
nych 'p racu je  przeważnie według samo­
dzielnie opracowanych p ro jektów  — po 
uzgodnieniu ich z nauczycielką. Np. jedna 
para uczniów postawiła sobie jako cel 
otrzym anie jodu z połączeń jodowych. 

A  oto przyk ład rea lizacji innego tem a- Skonstruowała w  tym  celu aparat własne- 
tu : „Sucha destylacja węgla kamiennego \ go pomysłu pozwalający w  skromnych w a- 
i drewna“ . Nauczycielka przeprowadza de- j rupkach otrzymać czysty jod  z jego 
monstrację: ogrzewa węgiel lub  drewno i związku.
w  prostym  przyrządzie destylacyjnym  j Kol. Leśniakoyca osiąga dobre w y n ik i 
i  zbiera p rodukty suchej destylacji, a więc nauczania. N iektóre prowadzone przez nią

klasy — np. X  B, nie mają ani jednej oceny 
niedostatecznej, a za to sporo ocen do­
brych i bardzo dobrych. M. St.

Z pobytu  oświatowców po lsk ich  iv ZSRR )

Troska o dziecko w Związku Radzieckim
„Ludz i trzeba wychowywać ta k  samo 

trosk liw ie  i uważnie, ja k  ogrodnik hoduje 
swoje ulubione drzewo owocowe“  — po­
w iedział Stalin. Te słowa Nieśmiertelnego 
Wodza mas pracujących całego świata sta­
ły  się programowym zawołaniem pokole­
nia budującego ustrój komunistyczny. 
G łęboki hum anizm  tych słów nabiera peł­
nego znaczenia, gdy się obserwuje, ja k

Hodowla zwierząt na działce przyszkolne!
Jestem przewodnikiem  drużyny 

harcerskie j p rzy Szkole Podsta­
wowej w  Bobrownikach Śląskich, 
pow. Tarnowskie Góry. Począt­

kowo nigdy nie przyszło m i na myśl, aby 
hodować zwierzęta fu terkow e. Hodowlę 
rozpocząłem dopiero w  okresie niedoboru 
mięsnego, k iedy to nasze państwo nawo­
ływ a ło  do hodow li k ró lik ó w  jako zwierząt, 
k tó re  dostarczają mięsa i fu tra . Przepro­
wadziłem  rozm owy z dziećmi na zbiór­
kach zastępów. Chodziło m i o to, aby 
sprawa hodow li postawiona była przez 
dzieci na radzie drużyny. Uświadom iłem  
dzieciom, że hodowanie przez nie k ró li­
ków  przyczyni się w  pewnej mierze do
rea lizac ji uchwały Rządu w  sprawie ho- | po str0 nie brzusznej jest o w iele cenniej

rozmów 
chętnie

dow li zw ierząt futerkowych. Z 
t, dziećmi wywnioskowałem , że 
zajm ą się hodowlą. Szczególnie dużo za­
interesowania okazały klasy IV  i V. Na 
najbliższej zbiórce rady drużyny przewod­
niczący rady zastępu w ys tąp ił z wnios­
k iem  założenia hodowli, k tó ry  entuzja­
stycznie przyjęto.

Teraz stanęliśmy przed najtrudnie jszym  
problemem, skąd wziąć k ró lik i. A le  z po­
mocą przyszedł nam Dom Harcerza w  T a r­
nowskich Górach oraz Prez. Pow. Rady 
Narodowej o fia row ując nam pieniądze na 
zakup zwierzątek. Zakup iliśm y k ilka n a ­
ście sztuk kró lików . W yżywieniem  ich za­
ję li się harcerze, którzy zorganizowali k ó ł­
ko m łodych hodowców. Przynosili trawę 
i  łup iny  od ziemniaków. Pewnego dnia 
przyszli do mnie z m artw ym  na ręku 
kró lik iem . Nie m ogli wytłum aczyć, co się 
z n im  stało, dlaczego zdechł. Bardzo się 
tym  m artw ili. W tedy wyjaśniłem  dzieciom, 
że nie wystarczy ty lko  hodować zw ierząt­
ka, ale trzeba o nich „coś“ wiedzieć. Na 
zbiórkach zaczęliśmy więc czytać lekturę 
z zakresu i^d o w li.

Pewnego dnia w  gazecie ukazała się 
notatka o hodow li n u trii.  Po zakupieniu 
odpowiedniej lite ra tu ry , dotyczącej ho­
dow li tych zwierząt, i przeczytaniu je j 
dowiedziałem się, że hodowla jest bardzo 
prosta, nie wymaga więcej pracy niż przy 
kró likach  j można połączyć prowadzenie 
obydw.u hodowli. Notatkę przeczytałem na 
zebraniu kółka m łodych hodowców i za­
chęciłem dzieci do założenia nowego dzia­
łu  hodowli. Tym  razem zgłosiły się 
dziewczynki z klasy IV  i V  wyrażając 
zgodę na prowadzenie hodow li n u trii.

W Prez. Pow. Rady Narodowej dowie­
działem się o istniejących tego rodzaju 
hodowlach w  naszym województw ie. W 
wolnych chw ilach jeździłem z młodzieżą 
do owych pobliskich miejscowości. Tam 
zapoznawaliśmy się z życiem zwierzątek, 
ażeby dobrze prowadzić hodowlę na na­
szym terenie. Dowiedzieliśm y się np., że 
spośród w ie lu  zw ierząt fu terkow ych ży ją ­
cych dziko na jedno z czołowych miejsc 
w yb ija ją  się nutrie. Łatwość przystosowa­
nia się do zmieniających się warunków  
bytowania, bardzo cenne fu te rko  i smacz­
ne mięso przyczynia ją się do rozpowszech­
nienia hodow li tych zwierząt. N u tria  ina­
czej zwana bobrem argentyńskim  jest jed ­
nym  z gatunków gryzoni. W stanie dz ik im  
n u trie  żyją w  Am eryce Płd., na Ziem i 
Ognistej, w  płd. Chile, w  ZSRR, na Za­
kaukaziu, w  A z ji środkowej, w  roz lew i­
skach Kubania dostarczając dziś dzie­
s ią tk i tysięcy skór. W Polsce coraz to 
■więcej zaczyna się rozpowszechniać ho­
dowla n u trii.  Można je  chować nad sta­
w am i w  stanie pó łdzik im  lub w  specjal­
nych pomieszczeniach. N u tria  w  stanie 
pó łdz ik im  żyje głównie nad wodami słod­
k im i. Wymaga jednak wód spokojnych, o 
ob fite j roślinności, k tórą się żyw i i  k tóre j 
potrzebuje do budowy gniazd. Futro n u tr ii

sze, ponieważ jest gęste.
Wiadomości, jak ie  zdobyliśm y o nu

triach, zapaliły harcerzy do ich hodowli.
I  znowu stanęliśmy przed faktem, skąd 
wziąć pieniądze na zakup n u trii. Tym  ra ­
zem z k łopotu w yb aw ił nas W ydzia ł Rol­
n ictwa i Leśnictwa przy Pow. Radzie Na­
rodowej Przede wszystkim  musieliśmy 
założyć kó łko hodowców zwierzątek fu ­
terkowych. Po zgłoszeniu kółka i zareje­
strowaniu -go w  Prez. PRN, Wydz. Roln. 
i Leśn., o trzym aliśm y subwencję w  w y ­
sokości 3600 zł na zakup 15 sztuk, z cze­
go przypadało po 240 zł na sztukę. Pozo­
stałość płaci hodowca. Najw ięcej k łopotu 
było  z potrzebnym m ateriałem  do budo­
w y k la tek, ja k  siatka o oczkach 2,5 cm, 
(można również użyć s ia tk i ó dużych ocz­
kach,. która jest znacznie tańsza), cegła, 
cement, deski, papa.

Nie mogliśm y jednak zrealizować naszych 
planów, ponieważ nastały mrozy. Z p ro­
je k tu  jednak nie zrezygnowaliśmy. Po­
stanow iliśm y wybudować k la tk i prow izo­
ryczne i ustaw ić je w  szopie w  ogrodzie. 
Zabra liśm y się do pracy. Chłopcy z za­
pałem rozrab ia li cement, podawali cegłę, 
pozostali ro b ili drewniane ram y i ob ija li 
je siatką. Dzieci nie ty lk o  uczyły się, jak 
należy obchodzić się z narzędziami przy 
wykonaniu tego zadania, lecz m im o woli 
zdobywały również praktyczne wiadom o­
ści elementarne z dziedziny m ura rk i. W 
przeciągu czterech dn i prowizoryczne k la t­
k i b y ły  gotowe i  można było  przywieźć 
zw ierzątka ze stacji hodowlanych.

Postanow iliśm y podzielić koło hodow­
ców zw ierząt fu terkow ych na dwa dzia­
ły , t j. na hodowców k ró likó w  i n u trii. 
W ybra liśm y k ie row n ików  kółek, gospoda­
rza i skarbnika. Pracę podzieliliśm y w  
ten sposób, że dwóch lub trzech członków 
kółka otrzym ało jednego k ró lika  lub nu­
tr ię  pod opiekę. Do obowiązków ich na­
leży: nakarm ić zw ierzątka odpowiednią ra­
cją, w  odpowiednim  czasie, tj. w  godz. 
7—7,55 i między godz. 15— 15,30. oraz dbać, 
by zawsze m ia ły  świeżą słomę. Prócz 
tego hodowcy przynoszą ob ie rk i z ka rto ­
f li,  które gotują i podają zwierzętom 
ze zmielonym zbożem. Dzieci dostarczają 
również odpadków warzyw. Do obowiąz­
ków  hodowcy n u tr i i należy podanie zwie­
rzątkom  co na jm nie j raz na dwa dn i wo­
dy w  specjalnych naczyniach, by mogły 
popływać.

Z pomocą drużynie przyszła Dyrekcja 
Zakładów Gastronomicznych w  Tarnow ­
skich Górach, która przydzie liła  nam dwie 
gospody, skąd pobieramy odpadki ku ­
chenne. K up iliśm y stary row er oraz po­
staraliśm y się o wózek, by codziennie 
przywozić odpadki dla naszych zwierząt.

Raz w  tygodniu, w  czwartek, odby­
w a ją  się po lekcjach zebrania, na których 
om awiam y całotygodniową pracę kółka 
oraz czytamy odpowiednią lektu rę  hodo­
wlaną. Dowiedzieliśm y się np., ile  wynosi

dzienna rac ja  w  gramach na jedną w y ­
rośniętą sztukę, ja k ie  stosować pasze do 
karm ienia n u tr i i i  w  ja k ie j ilości je  da­
wać w  różnych okresach roku. Dzieci 
stały się doświadczonymi hodowcami, w ie ­
dzą już, że w  zim ie paszę daje się raz 
dziennie w  godzinach najcieplejszych. W 
czasie silnych m rozów dajemy ją  w  bud­
kach, ażeby uniknąć odmrożenia ogona 
lub łap. W lecie natom iast dostarczamy 
2 rązy dziennie pokarmu, rano — zielonkę, 
wieczorem — paszę treściwą. Chwytając 
zwierzę trzym am y je ty lk o  za ogon.

Z hodow li n u tr i i mam ty le  korzyści 
wychowawczych, że chciałbym  spopula­
ryzować ten mało znany rodzaj prac rr.ło- 
d $ lh  biologów. Hodowlę można prowadzić 
przy każdej szkole, gdzie jest choćby ma­
ły  ogródek. Opiszę zaprojektowaną budo­
wę kla tek u nas. W ybrany na ten cel 
obszar p"ola, o wym iarach 12 X  14 m, 
ogrodzimy siatką. W okół s ia tk i posadzi­
m y dzikie w ino  oraz żywopłot z drzewek 
m orwowych, gdyż te przydadzą się nam 
do prowadzonej hodow li jedwabników. 
Środkiem  ustaw iam y dwa rzędy po 10 
kla tek, pomiędzy k tó rym i znajduje się 
chodnik. Pod n im  jest kanał na wodę od­
pływającą z basenów. Po obu bokach m ie­
szczą się większe k la tk i dla ’ m łodych. 
K la tkę  na jedną parę budujem y o. w y ­
m iarach: 2,5 m dl., 1 m szer., 75 cm 
wys. K la tka  składa się z budk i wylęgowej 
dł. 60 cm, szer. 1 m, wybiegu z cementu 
dług. 140 cm oraz basenu dług. 50 cm, 
szer. 1 m, głębokości 40 cm. K la tka  zro­
biona jest z s ia tk i drucianej. Budka lę ­
gowa, wybieg i basen są wykonane z ce­
gie ł zalanych cementem. K la tk i budujem y 
Po dw ie, przedzielając je  c ienkim  murem 
lub podwójną siatką w  odległości co n a j­
m niej 10 cm od siebie, ażeby zwierzątka 
nie niszczyły fu terka , ponieważ lub ią  
wszczynać bójkę patrząc na siebie przez 
ogrodzoną klatkę.

Ponieważ mamy 20 sztuk n u tr i i 1 60 
k ró likó w  i na wiosnę spodziewamy się 
przychówku, założyliśm y kółko biologicz­
ne, które będzie upraw iać warzywa. Do 
Prezydium Pow. Rady Narodowej w ysto­
sowaliśmy pismo z prośbą o przydzie le­
nie nam kaw ałka pola, na k tó rym  będzie 
pracować kółko biologiczne’ Z rob im y po­
le tka doświadczalne, a i zebrane plony, 
ja k  pszenifcę, owies, buraki, marchew, k a r­
tofle, oddarftófrdo użytku hodowli. Chce­
m y rów nież zakupić szafę do sztucznego 
wylęgu drobiu, by rozpocząć jego ho­
dowlę. Staramy się uzyskać jak  na jw ięk ­
szy przychów n u tr ii i k ró lików , aby jak  
najszybciej odstawić do cen tra li skórki ze 
zwierzątek własnego chowu. Zachęcam 
wszystkich nauczycieli b io logii, a szcze­
gólnie przewodników&drużyn harcerskich 
do założenia hodow li n u tr i i i k ró lików . 
Korzyści wychowawcze, jak ie  uzyskuje 
młodzież z pracy przy hodowli, są bardzo 
w ie lk ie , uczy się ona racjonalnej hodow li 
zwierząt, poznaje ich tryb  życia, sposób 
wykorzystania zw ierząt w  gospodarce pla­
nowej. N iem niej iftażną sprawą jest pro­
pagandowe znaczenie tak ie j hodowli, k tó ­
ra zachęca ro ln ikó w  do zakładania po­
dobnych. Hodowla n u tr i i posiada także 
swój aspekt finansowy. W początkach 
ko-zt jest duży, ale w przyszłości bardzo 
opłacalny, bo oddając skórki przyspa­
rzamy państwu korzyści, a sami uzysku­
jem y fundusze, k tó rym i możemy dyspo­
nować na potrzeby drużyny i szkoły. Dla 
lepszej orien tac ji proponuję przeczytać 
książki: Szumana pt. „Zw ierzęta fu te rko­
we“  i  Dembickiego — „N u tr ie “ .

JERZY FENT
Szk. Podst. w Bobrownikach Śląskich

wszechstronną opieką rząd i całe społe­
czeństwo otacza dziecko w  ZSRR. O tro ­
sce te j świadczy szeroko rozbudowana sieć 
placówek wszelkiego rodzaju, mających na 
celu zapewnienie dziecku w arunków  ja k  
najbardziej wszechstronnego rozwoju. 
Świadczy o tym  ciepły, serdeczny stosu­
nek do spraw/ dziecka — widoczny na każ­
dym  kroku. Świadczą o tym  niezbicie fak­
ty  codziennego życia, które przykładowo 
podam.

*

M iasta i osady robotnicze objęte są gęstą 
siecią przedszkoli, organizowanych i  pro­
wadzonych przeważnie przez różne insty­
tuc je  i  zakłady przemysłowe, częściowo 
zaś przez M in is terstw o Oświaty. W przed­
szkolu dzieci przebywają 10, 12, a nawet 
i 24 godziny —  w  zależność’ od potrzeb 
m atek pracujących. Is tn ie ją  też przedszko-

Okolo 300 000 dzieci-sierot w  RFSRR 
wychowuje się obecnie w  rodzinach za­
stępczych. Nad sytuacją tych dzieci czu­
w a ją  specjalni inspektorzy ochrony praw 
dzieci. Działa ją oni przy pomocy tzw. in ­
spektorów społecznych rekru tu jących się 
przeważnie spośród nauczycieli.

W czasie napaści h itlerow skich Niemiec 
na Związek Radziecki sieć domów dziecka 
w  RFSRR wzrosła 4-krotnie. Po wojnie 
nastąpiło poważne umocnienie bazy mate­
ria lne j domów dziecka. Jakko lw iek ilość 
wychowanków w  latach powojennych 

i stopniowo zmniejsza się, liczba domów 
dziecka na ogół nie maleje. Przyjęto bo­
w iem  zasadę, ażeby stwarzać pozostającym 
w  zakładzie wychowankom  coraz lepsze 

I w a runk i życia i pracy.
W  ZSRR istn ie je 5 typów  domów dziec-

la specjalne" sanatoryjne," dla dzieci glu- ! ka: przedszkolne, szkolne, mieszane, sana- 
chych, ja k  również dla dzieci niedorozw i- tory jne oraz specjalne domy dziecka dla 
niętych umysłowo. Przy budowaniu du- dzieci partyzantów j wojskowych. Ilość do- 
żych bloków mieszkalnych wydziela się mów ostatniego typu zmniejsza się coraz 
5% powierzchni na przedszkole. W takich | bardziej. W iele domów dziecka organizu

posiada własne trak to ry  1 dobrze zmecha­
nizowaną gospodarkę rolną.

Urządzenia pracowni kraw ieckie j domu 
dziecka są zelektryfikowane. Dziewczęta 
zdobywają nie ty lko  pewne niezbędne 
umiejętności w  zakresie kraw iectwa, lecz 
zapoznają się również z problemami tech­
nicznym i i technologicznymi. W ielką uwa­
gę zwraca się na przygotowanie wycho­
wanek do samodzielnego życia; uczą się 
one gotowania, biorą udział w  zakupach 
dla domu dziecka, piorą, dbają o czystość 
i higienę wszystkich pormn«jgeń. Dom 
dziecka stwarza dzieci ć jE E y n  oż! i woś cl
wszechstronnego rozwoju, ^ ^ o g ó ln y m  sy­
stemie pracy poważne miejsce zajm uje 
wychowanie es te tyczn |^^ izyczne . Na te­
renie domu dziecka i s t n i e  chór, kó łko ta ­
neczne, sekcja gimnastyczna, wychowanki 
uczęszczają do szkoły sportowej. Często 
urządzane są wycieczki krajoznawcze ma­
jące na celu poznanie przede wszystkim  
okolic Moskwy. Ożywioną działalność pro-

blokach powołuje się również przy zarzą­
dzie domu specjalne kom ite ty rodzicielskie, 
które zajm ują się organizacją wolnego cza­
su dzieci (np. odpowiednie urządzenie pod­
wórka i zapewnienie opieki wychowaw­
czej).

W trosce o w a runk i pracy i życia dzieci 
organizuje się w  szkołach tanie, dobrze 
zaopatrzone bufety. Dzieci m ają zapew­
nioną systematyczną opiekę lekarską. Dla 
dzieci z bardziej odległych miejscowości 
zakładane są in ternaty. W średnim u wyż­
szym szkoln ictw ie zawodowym jest sze-

wadzi pionierska drużyna domu dziecka, 
ja. i prowadzą zw iązki zawodowe. Domy te | Pracą zastępów k ie ru ją  studenci. Komso« 
pozostają pod pedagogiczną opieką M in i-  molcy domu dziecka należą do szkolnej 
sterstwa Oświaty. Domy dziecka otw iera- : organizacji, 
ne są na podstawie decyzji Oblispołkomu
(prezydium wojewódzkiej rady narodowej), 
natomiast zamknięcie domu dziecka może 
nastąpić ty lko  na mocy decyzji rządu ra ­
dzieckiego.

N ieustannie podnosi się poziom pracy 
wychowawczej w  domach dziecka. Wiele 
pouczającego m ateriału dostarczyły nam

roko rozw in ię ty  system stypendialny, obej- j odwiedziny w jednym  z moskiewskich do-
m ujący całą młodzież osiągającą dobre 
w y n ik i nauczania.

Bardzo zróżnicowane jest szkolnictwo 
specjalne. Obejmuje ono szkoły: dla głu­
chych, słabo ̂ dyszący eh, niewidom ych, sła­
bo widzących, um ysłowo upośledzonych, 
sparaliżowanych z norm alnym  intelektem, 
dzieci trudnych do wychowania, nerwo­
wych. Od 1948 r. is tn ie ją  poradnie logope­
dyczne dla dzieci z wadam i w ym owy (126 
— w  RFSRR). W ielką uwagę zwraca się 
na przysposobienie zawodowe wychowan­
ków.

*
Szczególną troską otoczone są dzieci 

osierocone. Już w  pierwszych dniach po 
rew oluc ji 1917 r. Lenin wydal dekret o l i ­
kw idac ji bezdomności. Problemem tym 
zajm ował się bezpośrednio i  osobiście Fe­
liks Dzierżyński.

mów dziecka. Dom ten powstał w  1943 r. 
Obecnie liczy 90 wychowanek w  w ieku 
od 7 do 17 lat. Dzieci osiągają dobre w y ­
n ik i w  nauce, zwłaszcza te, które znajdu­
ją się w zakładzie od dłuższego czasu. Wie- 
le"wychowanek tego domu ukończyło szko­
lę średnią z odznaczeniami (złote i srebr­
ne medale). Sekcja naukowa rady dziecię­
cej nieustannie czuwa nad postępami dzie­
ci. W ychowawcy utrzym ują  stały kontakt 
ze szkołami. Dużo uwagi zwraca się na 
odrabianie, lekc ji i zajęcia o charakterze 
politechnicznym. Wśród w ie lu  kółek za­
interesowań. jak ie  istn ie ją w  domu dziec­
ka, szczególnie dobrze p ra c fje  kółko bio-

W skład kom itetu opiekuńczego zwie­
dzanego przez nas domu dziecka wchodzą 
przedstawiciele 6 dużych ins ty tuc ji (zakła­
dów pracy i urzędów). Członkowie kom i­
tetu opiekuńczego w n ika ją  nie ty lko  w  
ogólne zagadnienia domu dziecka, lecz zaj­
m ują się również indyw idualną pracą z po­
szczególnymi dziećmi. Dobrze .znają dzie­
ci. po przyjacie lsku radzą im  i pomagają. 
Przewodniczący kom ite tu opiekuńczego 
praw ie codziennie bywa w  domu dziecka. 
Dzieci w ita ją  go jak  ojca. nie mają przed 
nim tajemnic, odwzajem niają się szczerym 
przywiązaniem.

Domy dziecka otoczone są wszechstron­
ną opieką nie ty lko  władz centralnych i  
terenowych, ale i całego społeczeństwa. 
Spieszy ono dzieciom osieroconym nie ty l­
ko z pomocą m aterialną, lecz przede wszy­
stk im  moralno-wychowawczą. Ta szcze­
gólna opieka, jaką otoczone są domy dziec­
ka w ZSRR. sprawia, że zakłady te osią­
gają doskonałe w y n ik i w  pracy wycho- 

logiczne. Włącza się ono aktyw nie do prac j wawczej, zapewniają dzieciom dobre sa- 
prowadzonych w  gospodarstwie rolnym  mopoczucie. przygotowują je do praktycz- 
domu dziecka (niedaleko od Moskwy), i ne j działalności, 
u trzym uje systematyczny kon takt z MTS
(POM). Trzeba zaznaczyć, że dom dziecka ' A. LEW IN

Przygotowujemy harcerzy do wstąpienia
w szeregi ZM1*

W stąpienie do organizacji zetempowskiej 
jest doniosłym wydarzeniem w  życiu każ­
dego harcerza i harcerki. Do tego ważne­
go fak tu  należy ich zawczasu przygoto­
wać. Muszą się oni dowiedzieć o ro li i  za­
daniach ZMP, o obowiązkach, jak ie  ich 
czekają, gdy zostaną zetempowcami.

Najlepszą form ą uświadomienia harcerzy 
w  te j dziedzinie jest bezpośrednie zetknię­
cie ich z zetempowcami — budowniczym i

Pierwszy nasz występ został opracowa­
ny w  oparciu o m ateria ły  z książki „Sa­
m otny b ia ły  żagiel“  — Katajewa.

D ługotrw ałe dyskusje na zbiórkach na 
temat przeczytanej książki wzbudziły w 
dzieciach podziw dla je j bohaterów. D y­
skusje tak  częste na zbiórkach przeniosły 
się do zakładów pracy, w których daw a li­
śmy jeden występ za drugim . Poznawali­
śmy nowych ludzi, zetknęliśmy się z przo-

socjalizmu w  naszym k ra ju , za trudniony- j downikam i pracy — zetempowcami. My 
m i w  rozm aitych zakładach pracy. W ielką | oddziaływaliśm y na nich piosenką, tańcem 
rolę odgrywa też zaznajamianie ich z bo- 1 . . .  . . . .

komsomolców stały się tem atyką w ielu 
zbiórek. W ym ownym  tego dowodem b y ł 
konkurs „Książka — Tw ój P rzyjacie l“ . 
Spośród trzydziestu dwóch przedstawio­
nych prac — dwadzieścia osiem dotyczyło 
książek opisujących życie i  czyny komso­
molców radzieckich.

Do osiągnięcia zamierzonego celu poma­
gało też urządzanie wycieczek. W  nagro­
dę za dobrą pracę drużyna nasza została 
zaproszona na plac budowy Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki. Nie znaliśmy dobrze języka 
rosyjskiego, ale przemawiała do nas 

i rozmową o książce oni na nas oddzra- : uśmiechnięta twarz komsomolca, jego po- 
baterskim i tradyc jam i organizacji zetem- }yw a li opowiadaniam i o swojej pracy. | bielone wapnem dłonie. Porozumieliśmy 
powskiej, z postaciami rew olucyjne j m ło - j Niezależnie od tego oceniali naszą pracę. | si„
dzieży polskie j zrzeszonej w ZWM, z k tó - j k ry tykow a li, a jednocześnie pomagali, f  Harcerze zaczęli nosić chusty i znaczki 
rego powstał nasz Związek Młodzieży Pol- i Przychodzili do nas na zb iórk i, b ra li udział harcerskie z coraz większa świadomością. 
su e jl ¡w  akademiach, opowiadali o swych prze- ! N igdy nie w idziałem  smutniejszej tw arzy

W w yrab ian iu  cech, jak ie  m ają być w la - życiach. Harcerze poznawali tradycję  o r- niz u harcerki E li. kiedy musiałem je j na 
ściwe każdemu członkowi organizacji ZMP. 1 ganizacji ZMP. słuchali o strajkach w Ło- pewjen czas odwiązać chustę. A  kiedy ze- 
bardzo pomocne jest czytanie młodzieżo- i dzi, poznawali bohaterską działalność Han- j tempowcy w yb ie ra li harcerzy do pe in ie- 
wej lite ra tu ry  pięknej, w  k tó re j przedsta- k i Saw ickie j i Janka Krasickiego, giębo- nia w a rty  p r^y  grobie gen. Swierczewskie- 
wione są piękne postacie zetempowców lub ko przeżywając w a lk i okupacyjne. Piękno : g0 n je ¿t.a rczyło dla wszystkich godzin, 
komsomolców, stanowiące porywający tradyc ji budziło dumę i chęć należenia do M usim y pamiętać, że wstępowanie w  
prżyklad dla naszej młodzieży. j organizacji, k tóra wychowała w ie lk ich  bo- I

jow ników .A by dotrzeć do zakładów pracy i naw ią­
zać bezpośredni kon takt z zatrudnionym i ! Zadania dopełniał w  dużej mierze film  
w  nich zetempowcami, zorganizowaliśmy | radziecki. Nie ma w naszej szkole harce- 
w naszej szkole harcerskie koło dram atycz- : rza, k tó ry  by po zobaczeniu film u  „M łoda 
ne i zespół tanecznv, k tó ry  obją ł k ilk u -  ; G ward ia“ lub „Dzielny Gajczy“  nie chciał 
dziesięciu uczniów i  uczennic z klas V I i I upodobnić się do występujących tam  bo- 
V II.  I haterów. Życie i  działalność pionierów 1

szeregi organizacji ZM P nie może być ma­
sowe. Jesteśmy odpowiedzialni za każde­
go wstępującego harcerza. Sprawa ta w y ­
maga dużej czujności i  głębokiego przemy­
ślenia.

KRYSTYNA CÓRZANKA
przewodnik Drużyny Harcerskie j 

w  Szkole n r 171 w Warszawie
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Rasizm —zatruta broń imperializmu
Ś W IA TO P O G LĄ D  uznający istn ie­

nie ras wyższych i  niższych, uza­
leżniający cechy moralne i  in te le k ­
tualne danej grupy ludzkie j od 

cech fizycznych (kolor skóry, kształt cza­
szki. kolor oczu itp.) nazywamy rasizmem. 
Klasycznym  przykładem  rasistowskiego 
światopoglądu był h itle ryzm  z jego „nad- 
ludźm i“ . kultem  ..jasnowłosych bestii“

był A d o lf H itle r  I  on też uczyn ił biorasizm 
orężem ideologicznym swego ruchu.

Schemat te j ideolog ii jest bardzo p ro­
sty: is tn ie ją  rasy „wyższe“  i  niższe“ . 
„Wyższe“  są powołane do rządzenia „n iż ­
szym i". Rasą najlepszą jest „rasa nordyc­
ka'* (jasnowłosa, biękitnooka, smukła etc.), 
k tóra w czystości zachowała się jedynie

itd . Jednak byłoby błędem sądzić, że Hi- I w M I 'odzie niem ieckim . Następnie z licz- 
t le r  ..wynalazł“  rasizm Trzeba stwierdzić I nym i zastrzeżeniami, ze względów p o li­
że rasizm sięga swym i korzeniam i aż do’ ! ty ln y c h ,  zaliczono do „rasy wyższej“ tak- 
us tro ju  niewolniczego, kiedy to /w łaścic ie  i ?e 1 sojuszników I I I  Rzeszy, t j.  W łochów- 
le n iew oln ików  usiłow ali uzasadnić swo- i laszystow 1 im peria lis tów  japońskich. We- 
ją  uprzyw ile jowaną pozycję w społeczeń ! u.Jfu g , n°m enk lu tu ry  h itle row sk ie j „ lu dy  
stw ie dziedziczna „Czystością k rw i“  Za- i A fry k l 1 Wschodu ■ — to „zw ierzęta“ , An- 
chowaniu tej „czystości u rw i“  służyły o ! giIcy 1 f r a n cuzi — to „m ieszańcy“ , Ro- 
stre kary za stosunki płciowe z osobni- i sjanle T . to. -m ongoloidzi“  etc. etc. Nie 
kiem  „nieczystej“  k rw i oraz całkow ite  me. j Jest Pozbawiony hum oru fakt, że n ik t z 
możność zawarcia małżeństwa. Karo! ! “ erowr»kow l i i  Rzeszy — ani sam Hi- 
M arks słusznie nazwał ten rasizm ary  ' t ie rI  am Goeobels czy Goering -  nie by ł 
stokrac ji: „światopoglądem zoologicznym. nordyklern w sensie własnej rasistowskiej
k tó ry  w  heraldyce ma odpowiadająca mu' 
teorię".

Współczesne teorie rasistowskie po- j 
wstały wraz z kapitalizmem, osiągając na j- j 
wyższy rozkw it w epoce im peria lizm u 
W okresie kap ita lizm u panował wszech 
w ładnie pogląd o „niepelnowartościowoś- 
c i“ ludów kolorowych, k tó rym i pow inni I 
rządzić „pe łnowartościow i“  ludzie biali, 
mający w stosunku do nich spełnić h i­
storyczną misję. Jak wiadomo, „m is ja " ta 
polegało na panoszeniu się białych eksplo 
atorów w kra jach zamorskich i na zwie­
rzęcym wyniszczaniu ludów o innej bar­
w ie skóry. W ten sposób teorie biorasi 
stowskie, głoszące „niższość“  ludów ko 
lorowych ze względu na ko lor skóry, sta­
ra ły  się teoretycznie „uzasadnić“  hanieb 
ne rozwiązanie sprawy narodowej w spo­
łeczeństwie kolonialno burżuazyjnym . Jed 
nak okres wyścigu w zagarnianiu niezna 
nych kra jów  zamorskich szybko się skoń­
czył, po prostu zabrakło tych ziem i w 
X X  w ieku wraz z im peria lizm em  zaczyna 
się okres w a lk i mocarstw im peria listycz 
nych o nowy podział już  podzielonego 
świata. Teraz rasizm staje słę uzasadnie­
niem dążenia do panowania nad świa 
tern, z tą różnicą, że do rzędu narodów 
„niepełnowartościowych“  zepchnięto nie 
ty lk o  „ lu d y  kolorow e“ , ale również wszyst­
k ie  inne narody z w y ją tk iem  pretenden­
tów  do panowania nad światem. Takim  
pretendentem do panowania nad światem

List Mięcia
do PZWS 

w llfirsz/i wio

Szanowny Panie Dyrektorze!
Mam^ategę, który nazywa się Ję­

druś i^^^Bćzniem  klasy I I  w szko­
le podstl^rowej w Gołębiu, pow. Pu­
ławy. Tftfc to Jędruś nadesłał mi 
książkę, \$LAną przez PZWS w 
Warszawie 1952, noszącą ty ­
tuł „Arytmetyka dla klasy 11“. 
Książkę tę, choć cienka, napisało na 
spółkę aż czterech panów: A. M. Ru­
siecki, A. Zarzecki, Z. Chwiałkowski 
i W. Schayer. Jędruś do książki za­
łączył małą karteczkę z napisem: 
„Poczytaj dokładnie, a zdębiejesz“.

Zaciekawiony przeglądałem książ­
kę i początkowo niczego ciekawego 
w niej nie widziałem. Ot, różne ła ­
twe zadania, jak np. „Jeden stolarz 
robi 5 taboretów dziennie, a drugi 
stolarz robi po 8 dziennie. Ile ta­
boretów zrobią obaj razem w ciągu 
4 dni“. Wiadomo, zadania są dosto­
sowane do możliwości dzieci z klasy 
I I .  Ale gdy doszedłem do strony 97, 
rzeczywiście zdębiałem. Pierwsze 
zadanie z brzegu brzmiało: „Roz­
wiąż równanie: 3x + 4 =  2x +  7“. Co to 
jest równanie? Co to jest „x“? Ale 
gdy na str. 107 znowu przeczytałem 
polecenie wydane dzieciom z klasy 
I I :  „Rozwiąż równanie:

de fin ic ji. A le z tak im  drobiazgam i ta „na 
ukowa" teoria nie zadawala sobie trudu.

Druzgocące zwycięstwo A rm ii Radziec­
k ie j nad hitleryzm em  położyło kres także 
i tej w ulgarnej, antynaukow ej teo rii bio- 
rasizmu hitlerowskiego, zarówno przez 
wykazanie wyższości człowieka wycho­
wanego w hum anitarnym  ustro ju  socja­
listycznym  bez względu na jego rasę, ja k  
i przez zdemaskowanie straszliwych skut­
ków tej antynaukowej i an ty ludzk ie j „ te ­
o r ii“  (obozy śmierci, k rem atoria  itd.). 
Zwięźle to określi! Józef S ta lin : „W toku 
wojny hitlerowcy ponieśli nie tylko klęs­
kę wojenną, lecz również moralno-politycz- 
ną. Ideologia równouprawnienia wszyst­
kich ras i narodów, ideologia przyjaźni 
narodów, która utrwaliła się w naszym 
kraju, odniosła całkowite zwycięstwo nad 
ideologią zoologicznego nacjonalizmu i ra­
sowej nienawiści hitlerowców" (J. S talin: 
„O w ie lk ie j W ojnie Narodowej Związku 
Radzieckiego“ , str. 165),

Obecnie z ja w ił się jednak nowy preten­
dent do panowania nad światem — im pe­
ria listyczne Stany Zjednoczone A m eryk i 
Północnej. Kom prom itacja  faszystowskich 
teorii biorasistowskićh skłon iła  am ery­
kańskich kandydatów  na „panów św iata“ 
do stytorzenia nowej, bardziej uta jonej 
fo rm y rasizmu, tzw. psychorasizmu, k tó ry  
nie odw o łu je  się w u lgarnie do różnic f i ­
zycznych, lecz opiera się na bardziej za­
maskowanych przesłankach „s tru k tu ry  
psychicznej“  narodów. Jedne narody m a­
ją  „niższą“ , „h iepełnowartościową“  s tru k ­
turę psychiczną, k tó rą  przerobić mogą je ­
dynie przy pomocy narodów posiadają­
cych wyższą „s tru k tu rę  charakteru“  na­
rodowego. Czyż trzeba dowodzić, że wg 
tych panów „najlepszą s truk tu rą  charak­
teru“  obdarzony jest naród am erykański, 
a najlepszy „s ty l życia“  należy także do 
Am erykanów?

Rzecz jasna, że psychorasizm także po­
siada swoje podstawy teoretyczne, stara 
się ja k  na jbardzie j oblec w  płaszcz nau­
kowości. F ila rem  naukow ym  psychorasiz­
mu jest głośny pedagog i  filozo f am ery­
kański John Dewey. Oto ja k  streszcza 
istotę psychorasizmu radziecki etnogra i 
N. Butinow, w  książce pt. „Psychorasizm 
w etnografii amerykańskiej“:

„Jeżeli się pozbawi psychorasistowskie 
pom ysły obskurantów am erykańskich ich 
idealistycznego m ętniactwa, koturnow ej 
pseudonaukowości i  spróbuje się z nich 
zrobić jako tako czytelny system, to o- 
trzym a się następującą bzdurną „teo rię “ :

1. Psychika człowieka może zmieniać 
się ty lko  w  pierwszych 4 lu b  5 latach 
jego życia (n iektórzy psychorasiści ogra­
niczają ten okres do 1 i pó! roku). Kształ­
towanie się psych ik i dziecka następuje 
przede wszystkim  pod wpływem  takich

„w ydarzeń“ , ja k  ssanie matczynej piersi, 
pierwsze próby utrzym an ia  się na nogach 
i  inne tego rodzaju „p ierw otne ins ty tuc je “ , 
czyli „doświadczenia wczesnego dzieciń­
stwa“ . Wczesne doświadczenia dziecka mo­
gą być takie, że niezależnie od sy tuac ji 
spoiecznej może wyrosnąć z niego prze­
stępca“  (F. A lexander: „Psychoanalysis 
and social disorganization“ , str. 784).

2. Po 4 lub 5 latach albo po 1 lub  
1 i pół roku  życia psychika człowieka 
„krzepnie“ i  pozostaje praw ie niezm ienio­
na w  ciągu całego życia. Określa ona za­
chowanie się człowieka, jego los, sukcesy 
i niepowodzenia, t j.  „drugorzędne in s ty ­
tuc je“ . Społeczna pozycja osobnika decy­
duje o jego zachowaniu się ty lk o  w  nie­
znacznym stopniu.

3. Psychika następnego z ko le i poko­
lenia kszta łtu je  się pod w pływ em  tych 
samych „in s ty tu c ji p ierw otnych“ , co u po­
kolenia poprzedniego. Tw orzy się takaż 
sama „s tru k tu ra  charakteru“ . Proces ten 
powtarza się bez końca, z pokolenia na 
pokolenie. Cechy psychiczne, „k u ltu ra “ 
przekazywane są z jednego pokolenia na 
drugie w  sposób fate listyczny, chociaż 
„egzogeniczny“ : człowiek przekazuje swo­
ją  ku ltu rę  w ten sam sposób, w  ja k i prze­
kazuje swoje geny“  (C. K luckhohn a. 
W. H. K e lly : „The Concept o f Cu lture“ , 
str. 82).

4. Każdy naród charakteryzu je w łaści­
wa mu metoda wychowania dzieci, w łaś­
ciwa „s tru k tu ra  charakteru“ , „przeciętna 
psychika“ , „podstawowa osobowość“ . Są 
narody o dobrej psychice i są narody o 
„z łe j“  psychice. Naród nie jest w stanie 
zmienić swej psychiki. Może on zmienić 
swą „złą psychikę“  jedyn ie  przy „pomo­
cy“  innego narodu, obdarzonego „dobrą 
psychiką“ , „dobrą s truk tu rą  charakteru“ 
— przez przejęcie jego k u ltu ry , obyczajów, 
praw  i  tzw. „s ty lu  życia“ . Oto ja k  w yg lą­
da psychorasistowska teoria o rasach 
„wyższych“  i „niższych“ , narodach o „do ­
b re j“  psychice i  narodach o psychice 
„z le j“ .

Zaprzeczając temu, że w a lka  klas jest 
nieodzownym i  skutecznym środkiem po­
praw y d o li robotn ików , psychorasiści a- 
m erykańscy w iern ie  i  ak tyw n ie  b iorą u - 
dział w  te j walce klasowej jako zdecydo­
wani sojusznicy monopoli i  kap ita lis tów . 
Jest rzeczą jasną, że szczególnie ciężkie 
konsekwencje z wcie lania ide i psychora- 
sistowskich w  życie odczuwają mniejszoś­
ci narodowe w  USA, ja k  M urzyn i, In d ia ­
nie, Żydzi, Polacy, Włosi, Chińczycy i  in ­
ni, zwani przez jankesów „A m erykanam i 
w  cudzysłowie“ . Nędzne położenie tej czę­
ści ludności USA psychorasiści uzasadnia­
ją odchyleniem od „przeciętnej psych ik i“  
rodowitego Am erykanina. W  im ię  l ik w i­
dacji tego „odchylenia“  i  podniesienia po­
ziomu psych ik i wyniszczono k ilk a  m ilic -
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nów Ind ian, których, w g danych z 1940 r „  
pozostało 334 000. S traszliw ie d ysk rym i­
nu je  się 15 m ilionów  M urzynów.

Is tn ie je  wspólna więź m iędzy niemiec­
k im  biorasizmem i  am erykańskim  psy- 
chorasizmem —  jest n ią  nienawiść do k ra ­
jów  słow iańskich — narodów ZSRR i  k ra ­
jów  dem okracji ludowej. Uczeni sługusi 
im peria lizm u głoszą nieuchronność nowej 
w o jny św iatowej, k tó ra  —  ich zdaniem 
— tk w i korzeniam i „w  instynkcie k łó t l i­
wości“  głęboko zakorzenionym w  psychi­
ce ludzkie j.

, Propagatorom angio-amerykańskiego ra ­
sizmu da ł druzgocącą odprawę Józef 
Stalin, k tó ry  w  rozm owie z koresponden­
tem „P ra w d y “ , dotyczącej m owy fuljtoń- 
skie j Cnurch ila w  r. 1946, powiedział: 
„Niemiecka teoria rasistowska doprowa­
dziła Hitlera i jego przyjaciół do wniosku, 
że Niemcy jako naród pełnowartościowy, 
powinny panować nad innymi narodami. 
Angielska teoria rasistowska doprowadza 
pana Churchila i jego przyjaciół do wnio­
sku, że narody mówiące po angielsku ja ­
ko jedynie pełnowartościowe narody po­
winny panować nad pozostałymi naroda­
mi świata, W  gruncie rzeczy pa î Chur- 
chil i jego przyjaciele w Anglii i USA pro­
ponują narodom nie mówiącym po angiel­
sku coś w rodzaju następującej alterna­
tywy: uznajcie dobrowolnie nasze pano­
wanie i wtedy wszystko będzie w porząd­
ku — w przeciwnym wypadku wojna jest 
nieunikniona".

Wola m ilionów  prostych ludz i na całym  
świecie, potęga Zw iązku Radzieckiego — 
kładą skuteczną tamę tym  zbrodniczym 
planom. Wspaniałe zaś osiągnięcia gospo­
darcze i  ku ltu ra lne  narodów radzieckich, 
które „wciągnięte w łożysko rozwoju ra­
dzieckiego, pchnęły naprzód rzeczywiście 
przodującą kulturę rzeczywiście przodu­
jącą cywilizację *), niezależnie od ich ra ­
sy i narodowości, raz na zawsze zadają 
k łam  rasistowskim  bredniom.

M. K.

Śladem naszych artgku łów

•)
mu",

Józef S talin: 
str. 187.

„Zagadnienia lenlniz-

„N IE  M O ŻNA O T Y M  M ILCZEĆ"

Jest to ty tu ł a rtyku łu , zamieszczonego 
w  nrze 4 „G łosu Nauczycielskiego" z dnia 
25.1.19o3 r., w  którym, autorka zwróciła  
uwagę na brud  i niechlu jstw o panujące 
w Domu Noclegowym przy Zarządzie 
Okręgu ZNP w  K rakow ie (ul. Szuj­
skiego 5). W  artyku le  tym  była też mowa
0 okropnych warunkach mieszkaniowych, 
w  których przebywa 10 m łodych nauczy­
cie li zakwaterowanych w 2 pokojach tego 
hotelu.

W końcu marca br. przedstaw iciel re ­
dakc ji „G łosu Nauczycielskiego" odwiedził 
Dom Noclegowy w  K rakow ie  celem prze­
konania się, ja k ie  w n ioski wyciągnięto  
z k ry ty k i prasowej.

Zarząd Okręgu w  zasadzie uznał słusz­
ność zarzutów zawartych w  artyku le
1 przystąp ił do usuwania niedociągnięć za­
sygnalizowanych w  artyku le . Zmieniono 
kie row n ictw o hotelu zapewniając stałe 
utrzym yw anie czystości lokalu. Zakupio­
no nowe koce, które z czasem zostaną za­
stąpione kołdram i. Postanowiono wyposa­
żyć poszczególne pokoje w  niezbędny 
sprzęt, ja k  miednice, parawany itp .

Niestety, niew iele zrobiono dla nadania 
pokojom  bardzie j estetycznego w yglądu  — 
ja k  przystało na dom noclegowy dla  nau­
czycieli. Spodziewamy się, że k ie row nic­
two hotelu wykaże in ic ja tyw ę  w rozw ią­
zaniu tego problemu.

O w iele gorzej przedstawia się sprawa 
pomieszczeń zamieszkałych przez m łodych 
nauczycieli. Pokój męski wyglądem  swym  
przypom ina nie mieszkanie, a raczej w i l­
gotny, brudny i  ponury loch. Nie mają  
ra c ji koledzy z Zarządu Okręgu, kiedy 
tw ierdzą, te  całą odpowiedzialność za to 
ponoszą sami mieszkańcy pokoju. Św iad­
czą o tym  chociażby ich ubrania powie­
szone w  szafie, pokryte  grubą pleśnią.

iumiwtMjm
W YPŁACONO ZALEGŁE NALEŻNOŚCI
KoL Janina Kwasowa, nauczycielka 

Szkoły Ćwiczeń TPD w  K rakow ie , pisze 
do R edakcji: „Serdecznie dzięku ję za sku­
teczną in terwencję , dz ięk i k tó re j ja  i  m o­
je  koleżanki o trzym ałyśm y wszystkie za­
ległe należności przysługujące z ty tu łu  
nauczania w  k l. V I I “ .

PRZYZNANO  M IE S ZK A N IE
Koi. Edmund Zglinicki, nauczyciel szko­

ły  n r  1 w  Rypinie, zrwrócił się do Redak­
c ji z prośbą o intrewemcję w  spraw ie m ie­
szkania. In terw en iow a liśm y u w ładz nad­
rzędnych. Jak nas obecnie in fo rm u je  Za­
rząd Okręgu ZNP w  Torun iu , ko l. E. 
Z g lin ick iem u przyznano ju ż  mieszkanie.

*

Kol. Edward Kozioł, naucz. Ldc. Ogólno- 
kształc. w  Wieliczce, zw róc ił się do Redak­
c ji z prośbą o in te rw enc ję  w  spraw ie 
mieszkaniowej. In terw en iow a liśm y u  w ładz 
związkowych i adm in istracyjnych. W  k w ie t­
n iu  Zarząd Okręgu ZNP w  K rako w ie  po­
w iadom ił Redakcję, że na skutek in te r-
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uczułem, że wszystkie włosy jeżą mi 
się ze strachu na głowie. I  tak od 
strony 97 aż do str. 128 podręcznika 
arytmetyki dla kl. I I  ciągnie się 
straszna abrakadabra pełna tajem­
niczych „x" i „y“.

Z początku myślałem, że przyczy­
ną tego nieporozumienia jest to, iż 
książkę tę pisało aż 4 autorów. Mo­
że nie umówili się dokładnie, co ma­
ją  pisać, i jeden z nich nawsadza! 
tych x i y. Ale później mój brat, któ­
ry chodzi już do liceum, rozpozna) 
w tych równaniach zadania przezna­
czone día klasy V I I I  i wyjaśnił mi. 
że nie zawiniii tutaj czterej autorzy, 
tyiko jeden brakorób, który taką, 
He zestawioną i zszytą książkę pu­
ścił do sprzedaży.

Wówczas ułożyłem takie równa­
nie tekstowe:

„Jeśli nakład tej książki wynosi 
70 000 egzemplarzy, każda kosztuje 
1 59 zi, a „x" książek wyszło w stanie 
nieprzydatnym do użytku szkolnego, 
to ile wynoszą straty poniesione 
przez państwo i rodziców kupują­
cych te książki?“

Ponieważ jednak o „x“ jeszcze nie 
uczyłem się, proponuję więc, aby to 
równanie rozwiązali kierownicy 
PZWS w Warszawie.

Bardzo zgorszony M IEC IO

TWteeqo

W ydaw ca : I.  W. ..Nasza K s ię g a rn ia “ . 
R edaguje  K o m ite t
R edakc ja : W arszawa, u l. S pasow skie- 

go 6/8 T e l. 747-00-05 w e w n ę trz n y  red
63. 32 55

P re nu m e ra ta  k w a rta ln a  — 3,60 zł, p ó ł­
roczna 7,20 zł, roczna 14,40 zł. 

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p ren u m e ra tę  
,.G łosu N a u czyc ie lsk ie g o 4* i w szys tk ich  
czasopism pedagog icznych  p rz y jm u ją  
ty lk o  u rzędy pocztowe oraz lis tonosze 
w ie jscy  i  m ie js c y  do dn ia  to każdego 
m iesiąca na m ies iąc następny i k resy 

dalsze.
*

R edakcja  rę kop isó w  n ie  zw raca.
Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W ydaw n icze . Dom 

S łow a P o lsk iego. W arszawa 
G at. pap. k l.  VIT, fo rm . 168—126, g rm . 

50/52. N a k ła d  78.330. 
fo rm . 168—126, g rm . 50/52.
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DOBIERAĆ TREŚĆ PIEŚNI 
DO CHARAKTERU A K A D E M II

Ostatnio na jednej z uroczystych akade­
m ii publicznych, poświęconej rocznicy 
wyzwolenia naszego m iasta przez A rm ię  
Radziecką i jednostki Wojska Polskiego, 
w ystąp ił m iędzy innym i szkolny chór żeń­
ski, z w łasnym  repertuarem , składającvm  
się z pięciu piosenek. Jak w yn ika ło  z zapo­
w iedzi uczennicy — chórzystki, m ia ły  to 
być pieśni ludowe, z których ostatnia była 
tej treści: „K to  chce w arkoczyk pogłaskać, 
musi ta la rkam i trzaskać, a ja k  nie da ta ­
larka, to... itd “ . B y ł śmiech na sali i za­
żenowanie zarum ienionych po uszy uczen­
nic - chórzystek.

Po odśpiewaniu tych piosenek i zejściu 
chóru ze sceny od razu powstało pytanie
— w  ja k im  cęlu piosenki te b y ły  śpiewane 
i co rn ia iy wspólnego z uroczystą akade­
mią — z bohaterstwem i poświęceniem 
żołnierza radzieckiego i polskiego, z o k ry ­
tą chwałą, niezwyciężoną A rm ią  Radziec­
ką, w yzw olic ie lką  ludów  spod jarzm a fa ­
szystowskiego. Pom inięto w  tym  wypadku 
znaczenie wychowawcze akademii. Piękne 
i rzeczowe przemówienie prelegenta, gdy­
by było poparte okolicznościowymi pieśnia­
m i chóru, pozostawiłoby głębokie i nieza­
tarte  wrażenie. Treść więc takich piosenek 
w inna być przepojona bojowością, dumą 
z naszych osiągnięć, miłością do wodza na­
rodu polskiego — tow. B ieruta, do Związku 
Radzieckiego. W ypełnianie programów 
nieaktualnym i pieśniami ludowym i ty lko  
dlatego, że są one ludowe, jest n iew łaści­
we, tak samo ja k  niewłaściwe jest tańcze­
nie na wszystkich akademiach ty ik o  k ra ­
kow iaka dlatego, że jest to taniec ludo­
wy. Pieśni ludowe polskie, ja k  i pieśni in ­
nych narodów zm ienia ją swoją treść 
w  zależności od zm iany warunków  życia
— ustroju.

Narody Związku Radzieckiego w  swoich 
pleśniach śpiewają o nowym życiu, o w a l­
ce, o bohaterach radzieckiego narodu, 
o w ie lk ich  wodzach Leninie i Stalinie. 
Powstały nowe opowiadania, przysłowia 
itp. I my mamy już dużo pieśni ludowych 
o nowym życiu, o naszym wojsku, o pracy, 
o naszej młodzieży, o budownictw ie. Pie­
lęgnując najlepsze tradycje fo lk lo ru  pol­
skiego z okresów dawniejszych, należy 
bezwzględnie wypełn iać programy nowymi 
pieśniami ludowym i, które powstały w  Pol­
sce Ludowej. Treść tych pieśni powinna 
być dostosowana do treści akademii i po­
wagi chw ili. W przeciwnym bowiem razie 
fragm enty programu nie związane ideowo 
z całością będą. w yw o ływ a ły  przykry

ODPOWIEDZI REDAKCJI
K o l. p. J. z G o r lic k ie g o  p ro s im y  o podan ie  

n azw iska  i dok ładnego  adresu ce lem  p rzes ian ia  

listownej odpowisdii.

zgrzyt, k tó ry  ujem nie odbije się na całości 
akademii.

M. Troć

NOWY DOM D ZIECKA W  CIEPLICACH

■

Państw o lud o w e  szczegó ln ie  troskliwą opieką
otacza dz iec i — s ie ro ty  i  p ó łs ie ro ty , z a pe w n ia ­
ją c  im  szczęśliw ą m łodość, w y k s z ta łc e n ie  i  zdo ­
b y c ie  zaw odu zgodn ie  z k ie ru n k ie m  z a in te re ­
sow an ia. Jedną z n o w o o tw a rty c h  p laców ek , 
w  k tó re j zna laz ło  op ie kę  o ko ło  150 s ie ro t 1 pó ł- 
s ie ro t z w o j. w ro c ła w sk ie g o , je s t P a ń s tw ow y 
D om  D z iecka  n r  2 w  C ie p lica ch . Na z d ję c iu : 
W ych o w a n k o w ie  PD D  spędzają w o ln e  od n a u k i 
c h w ile  w  c z y te ln i pod fa chow ą  o p ie ką  w y c h o ­

w a w czyn i — H e le n y  S zczepan iak

M ŁO D ZIEŻ SZKOLNA INTERESUJE SIĘ  
PRO BLEM ATYKĄ SPÓŁDZIELCZOŚCI 

PRODUKCYJNEJ
W Liceum  Pedagogicznym w Przemy­

ślu zagadnienie propagowania spółdziel­
czości produkcyjne j mocno zostało podkre­
ślone w  planie dydaktyczno - w ychowaw­
czym. Wszyscy opiekunowie klas w  po­
rozum ieniu z Zarządem Szkolnym  ZMP 
uw idoczn ili ten problem  w  swoich pla­
nach kw arta lnych.

Na początku roku  szkolnego odbyło się 
spotkanie m łodzieży z uczestnikiem wy- 

[ cieczki do Zw iązku Radzieckiego, k tó ry

opow iedzia ł o pracy kołchozów w  ZSRR. 
Delegat opow iadał młodzieży, że rozma­
w ia ł z ludźm i radzieckim i na tem at oku ­
pacji U k ra in y  przez h itle row ców  w  cza­
sie ostatn iej wo jny. Faszyści niemieccy 
dawali ziemię b. kołchoźnikom , lecz n ik t 
je ; ^ n ie  bra ł, ponieważ poznali w yż­
szość gospodarki zespołowej. Opowiada­
nie uczestnika wycieczki pozostało w  pa­
mięci na długo. W późniejszym okresie 
młodzież czytając „Z orany ugór“  Szoło­
chowa wspomniała opowiadanie delegata.

Jedną z fo rm  zbliżenia m łodzieży do 
spółdzielni p rodukcy jne j b y ły  w yjazdy w 
teren z występam i artystycznym i. Część 
artystyczna zawsze była przepojona głę­
boką treścią ideową, związaną z nowym 
systemem p ro du kc ji ro lne j. W yjazdy m ło­
dzieży n ie  ograniczały się ty lko  do sa­
mego występu. Chodziło głównie o na­
w iązanie ja k  najściślejszego kon taktu  z 
m iejscową ludnością poprzez rozm owy in ­
dyw idualne przeprowadzane ze spółdziel­
cami.

Dużą ro lę  w  propagowaniu spółdziel­
czości spełn iają klasowe i  szkolne gazet­
k i ścienne, w, k tó rych  jest zawsze m ie j­
sce poświęcone zagadnieniom wsi. Ukazu­
ją  się w  nich reportaże uczennic pocho­
dzących ze spółdzielni produkcyjnych 
i  m eldunki o rodzicach uczniów, k tórzy  
przystępują lu b  m ają zam iar przystąpić 
do spółdzielni.

Po feriach zimowych młodzież na zebra­
niach ZM P i  godzinach wychowawczych 
opowiadała o przemianach, ja k ie  zacho­
dzą w  ich rodzinnych wioskach. Na ze­
braniach tak ich  rozw ija  g u  ożywiona dy­
skusja, szczególnie w te d j^ g d y  uczennice 
mówią o skry te j działalności wroga klaso­
wego na wsi.

M łodzież coraz lep ie j rozumie, że no­
we życie, szczęśliwa przyszłość tw orzy się 
w  walce z przeżytkam i burżuazyjnego 
społeczeństwa. A. KULESZA

m Przemyśl

...w bieżącym roku związki zawodowe 
zorganizują 1200 placówek kulturalnych.

...w 1953 r. nastąpi dalszy rozwój sieci 
związkowych, świetlic, klubów fabrycz­
nych oraz domów kultury. Liczba tych pla­
cówek wzrośnie w br. o blisko 1500.

i działalność zespołów artystycznych. Np. 
liczba ekip wzrośnie do 4 tys., a zespołów 
Artystycznych występujących na terenie 
wiejskim — o dalszy tysiąc.

...w bieżącym roku nastąpi dalszy roz­
wój związkowego amatorskiego ruchu

wenejft Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego 
w  M ie jsk ie j Radzie Narodowej w  W ielicz­
ce kol. R. K oz io ł o trzym ał ju ż  mieszkanie.

W YDANO  LEG ITYM ACJĘ  
UBEZPIECZENIO W Ą

Kol. M . Jarm iński, naucz, w  Przytułach, 
pisz« do Redakcji: „Serdecznie dziękuję za 
in terwencję, leg itym ację ubezpieczeniową 
ju ż  otrzym ałem “ .

W YPŁACONO W YRÓ W NANIE
Kol. Augustyn Dudek z R ybn ika  pisze do 

Redakcji: „D z ięku jem y za udzieloną pomoc 
i  przeprowadzoną in terwencję . W  miesiącu 
m arcu otrzym ałem  w yrów nanie  przysługu­
jące m i z ty tu łu  o trzym ania dyp lom u“ .

W YPŁACONO NALEŻNOŚĆ  
ZA  G O D ZIN Y NADLICZBOW E

Kol. Czesław Augustyniak, nauczyciel 
w  Bieezyskach, pow. W ieluń, pisze do Re­
dakc ji: „W dzięczny jestem za in terwencję, 
dzięki k tó re j otrzym ałem  wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe“ .

*
W skutek in te rw e n c ji „G łosu Nauczyciel­

skiego" kol. Józefie Skoniecznej, nauczy­
cielce szkoły ćwiczeń w  M ielcu, wypłaco­
no należność za godziny nadliczbowe. 

PRZESZEREGOWANO  
DO W YŻSZEJ GRUPY  

UPOSAŻENIOW EJ
Kol. Ludwika Zarańska, naucz, w  K u- 

dowej, zw róciła  się do Redakcji z prośbą 
o in te rw enc ję  w  spraw ie przeszeregowa­
nia. In te rw en iow a liśm y w  M in is terstw ie  
Oświaty, skąd otrzym aliśm y odpowiedź, że 
kol. Ludw ika  Zarańska dekretem  z dnia 
6.3.1953 r. została przeszeregowana do 4 
grupy uposażeniowej.

*
Kol. .T. Rzepecki, k ie ro w n ik  szkoły n r  78 

w  K ra k o w ie ,— Wadowice, pisze: „D zięku­
ję R edakcji za skuteczną in te rw encję 
w  spraw ie uznania dyplom u Ins ty tu tu  Na­
uczycielskiego w  Gross-Bom. W  związku 
z tym  i  przeszeregowanie m nie do w yż­
szej g rupy uposażeniowej zostało pom yśl­
nie załatw ione“ .

CEZAS NADESŁAŁ ZAM Ó W IO NE  
D R U K I

K ie row n ic tw o Szkoły Podstawowej w  Ra- 
doczynie, pow. Węgrów, pisze do Redak- 
c ji.  „Za skuteczną in te rw encję w  „Cezas“ , 
P unkt W ojewódzki w  Warszawie, dzięku­
jemy. Zamówione d ra k i szkolne już  otrzy­
m aliśm y“ .

W YPŁACONO NA LEŻNĄ EMERYTURĘ
Skutkiem  in te rw enc ji Redakcji kol. 

W łodzim ierz Antyporow icz z Narewki 
otrzym ał należną mu em eryturę za gru­
dzień ub. r., styczeń i lu ty  *1953 r.

Nasuwa się pytanie, dlaczego na pom ie­
szczenie dla m łodych nauczycieli przezna­
czono pokój najgorszy w  całym hotelu? 
Dlaczego w  czasie d ługich miesięcy zim o­
wych n ik t  nie zainteresował się tym , że 
pokój ten nie b y ł ani razu opalony, dla­
czego n ik t  nie zajrzał do m łodych nau­
czycieli, aby pomóc im  w urządzeniu się 
i  zorganzowaniu swego życia?

Nie trzeba chyba dowodzić, że przez 
opiekę organizacji zw iązkowej nad m ło­
dym  nauczycielem. — o k tó re j ty le m ów i­
m y w  sprawozdaniach na rozm aitych kon­
ferencjach  — rozumiemy między innym i 
właśnie tę codzienną troskę o ich sprawy 
bytowe.

N ie wystarczy ty lko  powołanie „ko lek ­
tyw u, złożonego z przedstaiaicieli poszcze­
gólnych pokoi, k tó ry  będzie odpowiedzialny 
za porządek i  wygląd pokoi, a także za 
właściwą organizację czasu wolnego od 
zajęć" — ja k  czytamy w  piśmie nadesła­
nym  do R edakc ji

Przed Zarządem Okręgu ZNP w  K ra ­
kowie stoi zadanie roztoczenia stałe j opie­
k i nad m łodym i nauczycielami zamieszku­
jącym i część związkowego Domu Noclego­
wego.

„BŁĄD NAUCZYCIELA“

Pod tak im  ty tu łem  zamieściliśmy V) nrze 
12 „G łosu Nauczycielskiego" z dnia 22.I I I  
1953 r. a rtyku ł, w  k tó rym  była mowa o 
niew łaściwym  postępowaniu nauczyciela 
h is to rii wobec ucznia klasy X I  w związku  
z wysłaniem  przez niego lis tu  do „Sztan­
daru M łodych “  z prośbą o dodatkowe w y ­
jaśnienie zagadnienia omówionego na lek­
c ji h is to rii: „Czy kom unizm  może być 
zbudowany w  jednym  kra ju ".

W  odpowiedzi na ten a rty k u ł otrzym a­
liśm y lis t od dyrekto ra  Szkoły Ogólno­
kształcącej Stopnia Licealnego w  Izb icy  
K u jaw sk ie j, z którego dow iadujem y się, 
że sprawa ta została dokładnie rozpatrzo­
na na specjalnym  posiedzeniu rady peda­
gogicznej.

Grono nauczycielskie w raz z dyrekcją  
szkoły doszło do wniosku, że zarzuty za­
warte w  a rtyku le  są słuszne. W liście do 
Redakcji czytamy:

„W  w yn iku  dyskusji Rada Pedagogiczna 
doszła do następującego wniosku: uczeń 
Izydor Trocha k ieru jąc lis t do Redakcji 
„Sztandaru M łodych" z zapytaniem  co do 
m ożliwości zbudowania kom.unizmu w  
jednym  k ra ju  nie uczyn ił n ic złego an i 
niewłaściwego, a przeciwnie  —  postąpił 
słusznie. Żądanie klasy X I,  by ogłosił spro­
stowanie w  „Sztandarze M łodych" i  w y ­
tworzenie dookoła niego nieżyczliwej, na­
w et w rog ie j atm osfery nie było słuszne 
i  k rzyw dziło  ucznia.

Błędne stanowisko za ję li nauczyciel hl- 
ś to rli kol. Stanisław H rycz i  dyrekto r 
szkoły kol. H enryk Wysłouch, którzy, w ie­
dząc o przygotowaniu sprostowania i  o 
postawie klasy, nie in te rw en iow a li i  nie 
w ytłum aczy li klasie niesłuszności je j po­
stępowania. Rada Pedagogiczna upoważ­
n iła  wychowawcę klasy X I  do ponownego 
omówienia z klasą całej sprawy i  do w y ­
jaśnienia uczniom błędności ich postępo­
wania.

A r ty k u ł „G łosu Nauczycielskiego"  po­
mógł Radzie Pedagogicznej w yk ryć  błędy, 
co stwarza podstawę do un ikn ięcia ich w  
przyszłości."

Szkoła Ogólnokształcąca stopnia L icea l­
nego w  Izb icy K u jaw sk ie j dała przykład  
socjalistycznego stosunku do k ry ty k i. 
Przykład godny naśladowania.

W  ę J & n iu  d o f w r i i

Franco
„opiekun“  nauczycieli

,.W ciągu p ię c iu  la t  swego Is tn ie n ia  R e p u b lik a  
s tw o rz y ła  21.293 n o w y c h  s ta n o w is k  n a u c z y c ie l- 
sk ic h  i  w y b u d o w a ła  20.000 n o w y c h  szkó ł. R eżym  
fra n k is to w s k i od c h w il i  swego doiśę ia  do w ła ­
dzy  z w o ln ił  40 ty s ię c y  n a u c z y c ie li, z k tó ry c h  

ro zs trze la ł 6 ty s ię c y “
C ah ie rs In te rn a tio n a u x , 
n r  41-42, P a ris , 1052 r.

Bez komentarzy
Nauczyciele gminy Kozłów Biskupi pow. 

Sochaczew w  tym roku nie otrzymali 
w ogóle opału. Ostatni przydział był reali­
zowany w grudniu. Każdy nauczyciel 
otrzymał tylko 250 kg węgla, natomiast za­
pomniano o przydziale drzewa na rozpał­
kę. Niektórzy nauczyciele zmuszeni byli 
osobiście starać się o węgiel i płacić po 
wygórowanych cenach (60 — 70 rJ  za
100 kg).

Odczuwano również brak drzewa w nie­
których szkołach. Były nawet sporadyczne 
wypadki, w których kierownicy szkół 
zmuszeni byli niszczyć stare ławki na roz­
pałkę, ponieważ sam węgiel „jakoś“ nie 
chciał się rozpalać.

Dziwi nas bardzo fakt, że Prezydium 
GRN nie reagowało na interwencje miej­
scowego nauczycielstwa.

H. DOBROW OLSKI 
Wyczółki

...stan księgozbiorów związkowych po- artystycznego, jak również podniesienie
większony zostanie o ponad 638 tys. to­
mów i w końcu roku osiągnie liczbę blisko 
5,5 miliona, czyli na 10 związkowców przy­
padać będzie 14 książek.

.„w 1953 r. ruch zawodowy Jeszcze bar­
dziej wzmoże prac« ekip łącznościowych

poziomu jego pracy. Duże nakłady pienię­
żne, przewidziane na rozszerzenie działal­
ności związków zawodowych w tej dzie­
dzinie, umożliwią powiększenie liczby 
amatorskich zespołów artystycznych o Z ty­
siące.

— Jak się p rzed s taw ia  ro zw ó j o ś w ia ty  1 szko l­
n ic tw a  w  H is z p a n ii pod  p a ń s k im i rządam i, 
generale?

— D oskona le ,.. O siągną łem  j u i  l ic z b *  40.00« 
nau czyc ie li..,

— Nowozatrudntonychf
— N i*, zwolnionych 1 rozstrzelanych-

K & n t u n i k a i y
Z J A Z D Y  A B S O L W E N T Ó W  L IC E Ó W  

P E D A G O G IC Z N Y C H

r Z L Î 1u m  1 1 3 m aJa 1953 r. odbędzie  się w 
Lesznie W Ikp . w  a u li za k ładu  p rz y  u l. Z d a n o - 
wa z ja zd  a bso lw en tó w  L ic e u m  P edagogicznego 
d n f ,  T '  1950/51 ° r “  Początek® z jazdu
3 m a ja  ” god z° 1* ° ^  l ł ;  Z a k o iœ “  ~

’ jFJPy u d z la l P rosi Z a rząd  K o la  A b so lw e n - 
tów . O p ła tę  w  w ysokośc i 30 z! uprasza się p rze -
em7-nCe„n0C! „ a? ,e °,ern: 'D y re kc ja  L ic e u m  Pedago- g ic^nego w Leszn ie , u l. Żdanow a.

❖
D y re k c ja  P aństw ow ego  L ic e u m  P edagogicz­

nego w C he łm n ie  urządza dn ia  3 m a ja  1953 r. 
p ie rw szy  Z ja z d  A b s o lw e n tó w  L ic e u m  Pedaeo- 
g icznego i  K o m is j i  R e jo n o w e j. g

#
Zarząd  K o ła  A b s o lw e n tó w  p rz y  P a ń s tw ow ym  

L ic e u m  P edagog icznym  w  B y to w ie . zaw iada- 
m la , ze z jazd w s z y s tk ic h  abso lw en tó w  L ic e u m  
t K o m is j i  R e jo n o w e j odbędzie  się fi i 7 czerwca 
I9t>3 r . A p e lu je m y  do ko le g ó w  
adresów  i  zg łoszeń na  z jazd .

nadesłan ie

OOłOSZENIA DR08KE
Z a m ien ię  e ta t n a u c z y c ie ls k i w raz  z m leszka- 

o- i -  pod s taw o w e j w B ydgoszczy na 
G dańsku. W iadom ość: G dańsk,ta k i sam w  

te le fo n  34785.

P o szu ku ję  k o i. E d m un d a  S zaryngera  za­
m ieszka łego w  1945 r .  w  T w ie rd z y , pow! M o - 

M a rc in  H a rę ź lak , Je leśn ia  *411.ściska,

le * ń y m aci?  z w ią z k o w ą  ł n r  236030, 
w y d a n ą  przez Oddz. Pow. Z N P  w  G o rlica ch  
na n azw isko  Is k ro w ic z  Józef.


